
We własnym zwierciadle
Buenos Aires, w styczniu 1952 r. • Argentynę Rzeszy' Niemieckiej wojny 

; pod jej koniec organ niem. możliwieZawsze wiadome było, że żywioł nie­
miecki w Argentynie jest silny, zamoż­
ny i doskonale zorganizew’any. Został 
< n coprawda przejściowo osłabiony, 
gdy pod koniec dn giej wojny świato­
wej nastąpiło przyłączenie się Argen­
tyny do obozu aliantów z konsekwen­
cjami dla niektórych wielkich przed­
siębiorstw niemieckich oraz dla nie­
mieckich instytucji społecznych i kul­
turalnych, ale był to okres stosunko­
wa krótkotrwały w porównaniu z dłu­
gimi latami swobodnego i pomyślnego 
rozwoju niemieckiego życia zbiorowe­
go i indywidualnego na terenie argen­
tyńskim. r

W ostatnich latach skutki zarządzeń 
z czasu wojny były już praktycznie 
przez władze tutejsze łagodzone w^zglę 
dnie zacierane, a całkowicie następnie 
zniesienie stanu wyjątkowego wprowa 
dziło w stosunki niemiecko - argen­
tyńskie szybko normalizację, która 
teraz umocniona i definitywnie usta­
lona została przez nawiązanie stosun­
ków dyplomatycznych. Dla Niemców 
argentyńskich stało się wielkim świę­
tem narodowym przybycie do Argen­
tyny i wręczenie jej prezydentowi lis­
tów uwierzytelniających przez amba­
sadora Niemieckiej Reputliki Związ­
kowej dr Terdenge.

Z tej okazji czołowy organ niemiec­
ki w Buenos Aires „Freic Bresse” wy­
dał wielostronnicowy dodatek, poświę­
cony w szkicach historycznych „Niem- 
czyżnie w Argentynie” w różnych jej 
dziedzinach źycih, i to począwszy od 

. roku 1534, gdy pojawili się tu pierw­
si Niemcy. Publikacja ta wykazuje, od 
jak dawna i jak głęboko jest tutaj za­
korzeniona niemczyzna i dlaczego ona 
w tym kraju czuje się tak silną i pe­
wną siebie.

Charakterystyczne są uwagi poli­
tyczne, jakie zawarte są w poszczegól­
nych opracowaniach, a które razem 
wziąwszy’ składają się na prawdziwy 
obraz polityczny psychiki Niemców 
argentyńskich. I tak w wywodach o 
dawnym okresie aż do wybuchu pierw 
szej wojny światowej stwierdzono, że 
Niemcy tutejsi, „świadomi sprawie­
dliwości swej sprawy”, w latach woj­
ny z Francją 1870-71 r., „wystąpili mę- 
<ko na rzecz walczącego kraju, a pa­
triotyczny entuzjazm wzmocnił wów­
czas więzy kolonii niemieckiej”, której 
praca dzielnie i skutecznie broniła sła 
wy Niemiec Bismarka przed „nieuza­
sadnionymi zaczepkami prawie wszyst 
kich pism tego kraju”.

Podobnie rzecz miała, się w pierw­
szej wojnie światowej. Niemcy argen­
tyńscy zaraz 7 sierpnia 1914 r. na ze­
braniu stu przedstawicieli 30 stowarz.y 
*zen z •ca.łej Argentyny uchwalili zbie­
ranie daniny na cele wojenne Rzeszy, 
/'ibiórka miała takie powodzenie, że 
zaraz w pierwszym roku przekazano 
do Niemiec milion pesów, co wówczas 
stanowiło poważną sumę.

Ba różo na to życzliwym okiem pa­
trzały ówczesne władze argentyńskie, 
a szczególnie — jak podnosi redakcja 
— sfery wojskowe oraz prezydent Yri- 
goyen w przeciwstawieniu do „płat­
nych podżegaczy i demagogów”, zwa­
lających winę za „wszystko złe na 
świccie” na „złego cesarza i rządzo­
nych przez niego Teutonów”. Gdy pó­
źniej niemiecka łódź podwodna stor­
pedowała statek argentyński „Toro”, 
a Brytyjczycy ogłosili telegram posła 
hrabiego Luxburga, żądający „zata­
piania argentyńskich statków bez śla­
du”, prezydent Yrigoyen odebrał przed 
stawicielowi dyplomatycznemu Nie­
miec paszporty, ale i wówczas nie zer­
wał stosunków z Niemcami i nie wy­
powiedział im wojny.

O okresie drugiej wojny światowej 
..Freic Presse” stwierdza wyraźnie, że 
Niemcy argentyńscy z małymi wyjąt­
kami solidaryzowali się z hitleryzmem. 
Czuli się z nim związani już od 
roku 1933, co spotęgowało się z 
wybuchem w’ojny. .Przygniatająca 
większość kolonii niemieckiej” — 
Jak czytamy — stała ze. walczącymi 
Niemcami Hitlera i „pozostał- im wńer 
na w dobrych i złych dniach”. Mimo 
przyznania tego ścisłego związku Nie- 
ców argentyńskich z Hitlerem i hitle­
ryzmem redakcja oburza się, że ich 
za to „lżono mianem nazistów, obej­
mując tv m poniżającym skrótem wszel 
kie niegodziwości i przestępstwa”.

Nad faktem wypowiedzenia przez

się prześlizguje, przedstawiając go ja-
ko „wynik wypadków światowych i 
podpisanych dyplomatycznych zobo­
wiązań wobec trzecich” i wyrażając 
nadzieję, że taka bolesna sytuacja już 
się nie pewtórzy.

Upłynęło zaledwie dni kilka, a ten 
sam czo.owy organ niemiecki wysta­
wił Hitlerowi wręcz moralny pomnik 
polityczny. W artykule bowiem, w 
którymi analizował szanse Churchilla 
w Waszyngtonie, przypomniał próby 
wielkich mężów stanu, by z najtrud­
niejszych sytuacji wyjść w sposób po­
kojowy i zestawiając Churchilla z 
Metternicheni i Hitlerem oświadczył 
dosłownie, co następuje: „Wódz Rze­
szy Niemieckiej Adolf Hitler, który z 
pochodzenia był Austriakiem, usiłował 
w Monachium i w Godesbergu stwo­
rzyć pokojową równowagę. Los odmó­
wił mu coprawda powodzenia przy- 
tem”.

Wszystkim wiadomo, jak w okresie 
Monachium i Godesberga to Hitlera 
„usiłowanie tworzenia pokojowej rów­
nowagi” wyglądało: na zachodzie i w 
sprawie uzbrojenia Niemiec przepisy 
traktatu wersalskiego były już zła­
mane, Austria Była przez Rzeszę już 
wchłonięta, zgwałcenie Czechosłowacji 
było w toku, połknięcie Kłajpedy wi- 
sialo na włosku, a napad na Polskę był 
już strategicznie opracowany Mimo 
to i mimo wszystkich następnych po­
gwałceń narodów, wspomniany organ 
niemiecki robi dziś jeszcze z Hitlera 
— bohatera pokoju.

Trzeba niestety stwierdzić obiektyw 
nie, że ten sposób myślenia polityczne­
go wśród Niemców dozna je zachęty i 
podniety z zewnątrz, i to nieraz ze 
stron całkiem nieoczekiwanych, doszu­
kujących się ,.psychologicznych przy­
czyn” powstania i rozwoju hitleryzmu 
w ,.błędach traktatu wersalskiego”.

Na znanej konferencji międzynaro­
dowej w Hamburgu, zorganizowanej 
przez sterników Ruchu Europejskiego 
obok Niemców — niektórzy Francuzi 
takie właśnie zajęli stanowisko. I Frań 
cuz (p. Grosser) wbrew wypowie­
dziom min. Zdziechowskiego i delega­
tów brytyjskich sformułował rezolu­
cję komisji, która się zajmowała tymi 
„przyczynami psychologicznymi”, mię 
dzy innymi w sposób następujący:

„Powody powstania hitleryzmu by­
ły różne. W każdym razie przyczyny 
jego powstania nie tkwią w charakte­
rze niemieckim. Znajdują się one w 
trudnościach natury psychologicznej, 
politycznej, gospodarczej : społecznej, 
do których powstania przyczyniła się 
także i polityka, zwycięzców. Rozwój 
nacjonalizmu, który był jednym z czyn 
ników wzrostu wrpływów nazizmu, ma 
do pewnego stopnia swe źródło w trak­
tacie pokoju po pierwszej wojnie świa­
towej.”

Rezolucja ta „dla braku czasu” nie 
została potwierdzona przez plenum kon 
ferencji. Ale sam fakt rezonowania 
w’ komisji, że hitleryzm nie był w cha­
rakterze niemieckim, mimo, że naród 
niemiecki poszedł za nim z bałwochwal 
czym entuzjazmem, i fakt szukania wi­
nowajców w twórcach traktatu wer­
salskiego, to oczywiście nie „oducza­
nie” Niemców skłonności do hitleryz­
mu, lecz woda bezpośrednio na młyn 
tych tendencyj. Dziwny brak poczu­
cia odpowiedzialności politycznej.

Dr. Marian Seyda

Spotkanie Adenauera z przywódcami 
Kościoła katolickiego

BONN. — Kanclerz. Adenauer odbył ostat­
nio rozmowy z przywódcami episkopatu ka­
tolickiego w Niemczech zachodnich. Spotka­
nie dotyczyło różnych zagadnień bieżących 
oraz religijnych. Komunikat, wydany po tym 
spotkaniu podkreślił, że wyniki rozmów były 
zadawalające.

Narodowiec
jest Waszym dziennikiem!

Zawiera on nie tylko Łnlonma- 
c‘e z całego świata, ale broni 
nadto Waszych interesów, będąc 
jedynym obecnie wolnym głosem 
uciemiężonego narodu polskiego.

Nasz apel o powiększenie iloś­
ci Czytelników „Narodowca", 
przynosi już swoje owoce. Chodzi 
jeebtsk o to, by wszyscy wzięli 
udział w tym wysiłku.

» »
Przyjacielu ,Narodowca" pa­

miętaj, że zwiększając ilość czy­
telników Twojego pisma, przy­
czyniasz się do powiększenia 
Twej własnej duchowej rodziny. 
Im większa będzie la rodzina, 
tym więcej będzie miała siły dla 
obrony interesów Polski i Twych 
własnych.

Zdobyć nowego abonenta dla ~ 
£ „Narodowca", niech będzie bas- s 
5 łem każdego Czytelnika I

Narodowiec
Quotidien democrate pour la defense des inUrlts sotiaux et cultures de 1'imnugration polonaise__________
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Rząd premierf E. Faure staje we wtorek przed Zgr. Nar.
Składa się z 40 ministrów i sekretarzy stanu, przeważnie członków poprzedniego rządu
Paryż. — Premier Edgar Faure u-j 

tworzył nowy rząd po 36-godzinnych | 
rokowaniach i przedstawił go w uie- 
dzilę przed południem o godz. 10 pre­
zydentowi Auriolowi. Rząd zebrał się 
w poniedziałek na pierwsze posiedzenie 
a we wtorek staje przed Zgromadze­
niem Narodowym.

Rząd p. Edgar Faure złożony z 26 
ministrów i 14 sekretarzy stanu, jest 
najliczniejszym od wyzwolenia. W no­
wym rządzie zasiada 13 radykałów, 11 
M.R.P., 9 niezależnych, 3 U.D.S.R., 3 
członków partii chłopskiej i 1 nieza­
leżny.

Skład nowego rz?du
Premier 1 minister Finansów Edgar Faure 

(rad. spoi);
Wicepremier Henri Q u c u i 11 e (rad. spoi.); 
Wicepremier, minister Obrony Narodowej

Georges Bidault (M.B.F.);
Ministrowie bez teki : Fr. Mitterand 

(L.D.S.R.) i Joseph Laniei (MRP.);
Min. dla Rady Europy Pierre Pfimlin 

(M.R.P.);
Minister dla państw złączonych z Francją 

Jean Letourneau (M.R.P.);
Sprawiedliwość Leon Martlnaud-De­

plat (rad. społ.);
Sprawy zagr. Robert S c h u m a n (MRP); 
Sprawy wewn. Charles B r u n c (rad. społ.); 
Sprawy gospodarcze Robert B u r o n (MBP) 
Budżet Pierre Courant (niez.);
Oświata Andre Marie (rad. spoi.);
Roboty publiczne Antoine Pinay (niez.); 
Handel Edouard Bonnefous (L’DSR); 
Przemysł i Energia J.-M. Louvel (MBP) 
Rolnictwo Camille Laurens (partia 

chłopska — akcja społ.);
Francja zamorska I* Jacquinot (niez.); 
Praca Paul Bacon (M.R.P.);
Odbudowa Claudius Petit (U.D.S.R.);
B. kombatanci Em. Tempie (niez.);
Zdrowie publiczne Paul R i b e y r e (par­

tia ciilopska — akcja spoi.);
Marynarka handl. Andre Morice (rad.); 
Zbrojenia (koordynacja) Maurice Bour­

ges - M a u n o u r y (rad. społ.);
P.T.T. Roger Duchet (niez.);
Informacje Paul Coste-Florct (MBP).

Załamał sie most 
nad torem.

200 osób rannych
Juondyn. — W miejscowości Bury w 

Lancastershire liczna publiczność, wra 
rająca z meczu piłki nożnej spowodo­
wała takie stoczenie nu moście dre- 
wnianym ponad torami kolejowy­
mi, że most ten zalania: się. 200 osób 
doznało różnych obrażeń. 50 rannych 
przewieziono do miejscowego szpitala.

Pani Roosevelt 
honorowy obywatelką lannoy (Nord)

LILLE. — Pani Roosevelt, wdowa po pre­
zydencie Stanów Zjedn., która odwiedziła w 
niedzielę Lannoy, Roubaix I Ulic, została 
mianowana honorową obywatelką Lannoy w 
czasie uroczystości w ratuszu tego miastecz­
ka.

Przodkowie pani Roosevelt, jak już dono­
siliśmy, pochodzą z Lannoy i nazwisko Dela­
no, jest przekształceniem de Ijmnoy, jak 
nazywał się przodek, który w r. 1620 wraz z 
rodziną wyemigrował do Ameryki i stał się 
jednym z pionierów’, którzy zbudowali Nowy 
Jork.

W czasie przyjęcia popołudniowego przez 
władze miejskie Lille, p. Faiffie, mer miasta 
wręczył pani Roosevelt „złoty medal Lille”.

Mimo. że jeszcze nie uzgodniono warunków

Spr. ogólne Kaym. M a r c e 1 I i u (niez.); Lotnictwo Plcrre Montel (niez.);
i Budżet 1 reforma podatkowa G. L a f f a r- 

g u e (Zjedn. Lewicy);
Sprawy wewnętrzne Andre O o 11 n (MRP);

Marynarka Jacques G a v 1 n i (niez.);

Sekretarze stanu
W prezydium rządu :

dla finansów’ F. Gaillard (rad. społ.);
dla funkcyj publicznych Bernard L a f a y 

(rad. spoi.)

Sprawy zagraniczne Maurice Schumann 
(M.R.P.);

Wojna Pierre de Chevlgnd (M.R.P.);

(Foto: Record* 
Nowy rząd przed Pałacem Elizejskim. Na pierwszym planie od lewej do prawej : p. Le­
tourneau, Mitterand, Bidault, Edgar Faure, Vincent Auriol, Queuille, Martlnaud-Deplat 

i Brune.

Lecąc z Korei

samolot ameryk. z 43 ludźmi wpadł do morza
36 osób zginęło

SEATTLE. — Czteremo torowy sa­
molot „D.C.-4” w drodze z Korei do 
Waszyngtonu wpadł do morza w pobli­
żu brytyjskiej Kolumbii, niedaleko wy 
spy Reine Charlotte. Na 43 ludzi znaj­
dujących się na pokładzie tego samo­
lotu, 36 zginęło.

W' czasie lotu nastąpiło uszkodzenie 
jednego z motorów i pilot usiłował lą­
dować przymusowo na wyspie. Wobec 
jednak Itardzo złej widoczności, samo­
lot wpadł do morza. Natychmiast pod­
jęto akcję ratunkową. 7 rozbitków, 
którzy uszli z życiem z tej katastrofy, 
wyłowiono z morza. Niestety pozostali 
zatonęli wraz z samolotem. Według 
pierwszych doniesień, do poniedziałku 
wydobyto 8 martwych ciał. Ekipa nur­
ków pracuje, nad wydobyciem pozosta 
łych.

Jeden z samolotów; biorących udział

w akcji ratunkowej, zginął. Samolot 
ten przewoził kilka ciał ofiar tej kata­
strofy. Załcga tego samolotu składała 
się z 8 ludzi

Samolot wojskowy „B-25” 
wleciał na budynek na lotnisku 

6 zabitych, 60 rannych 
SACRAMENTO (U.SALZ. — Na

Wychowanie narodowe (sztuki piękne) An­
dre Cornu (Zjedn. Lewicy);

Wychowanie narodowe (szkolnictwo zawodo­
we, młodzież i sporty) Jean Masson 
(rad. spoi.);

Rolnictwo Jean S o u r b e t (partia chi. 
akcja społ.);

Francja zamorska Louis Aujoulat 
(niez. zamorski);

Roboty publiczne Lucien B e g o 1 n (rad. 
spoi.).

Pierwsze narady rządu
Premier Edgar Faure przejął w po* 

niedziałek rano swoje funkcje. Nowy 
rząd zebrał się później na narady po­
święcone rozważeniu sytuacji politycz­
nej po 13-dniowym przesileniu. Oma­
wiano w szczególności zagadnienie 
budżetu i wydarzenia w Indochinach i 
w Tunisie.

W Zgromadzeniu Narodowym
Nowy rząd przedstawia się Zgroma1 

dzeniu Narodowemu we wtorek. Sądzi 
się naogół, że większość, jaką p. Fau­
re otrzyma z tej okazji, będzie nieco 
mniejsza w głosowaniu nad zatwierdzę 
niem Premiera.

Pierwszym trudnym zagadnieniem, 
z którym styka się rząd, będzie sprawa 
Tunisu. Premier poruszył ją już w roz 
mowach z przedstawicielami z M.R.P. 
i socjalisiaini, którzy me są zadowole­
ni z zarządzeń w Tunisie.

• *
Rząd p. Edgara Faure obejmuje 36 posłów 

i 4 senatorów. Tę samą tekę, którą piastowa­
li w poprzednim rządzie, zachowało 18 mini­
strów : pp. Bidault, Laniei, Letourneau, R. 
Schuman, Brune, Courant, Marie, Pinay, 
Louvel, Laurens, Jacquiuot, Bacon, Claudius 
Petit, Temple, Ribeyre, Morice, Bourges- 
Maunoury, Duchet oraz 8 sekretarzy stanu : 
pp. Gaillard, Maurice Schumann, de Chevi- 
gue, Gavini, Montel, Colin, Cornu, Aujoulat.

Zmienili tekę : pp. Faure (z ministra spra 
wiedliwośei został prenfierem rządu i min. 
Finansów); Queuille (z min. stanu wicepre-

skutek uszkodzenia motoru roebtł się kierem i min. stanu); Pfimlin (z min. handlu 
na lotnisku Mather w KJifordl hady Europy); Buton (z informa-

i. t* c. • . . . . icyj do spraw gospodarczych).lot W ojskowy - * -amolvt wleciał j y,*ie należeli do poprzedniego rządu : cate­
na budynek policji lotniska. W kiłl.a rech ministrów, pp. Mitterand (minister sta-»na budynek policji lotniska. W kilka 
minut później nastąpiła eksplozja 
zbiornika z benzyną. tV wypadku tym 
6 osób zginęło, a 60 irnych odniosło
rany. Wśród zabitych znajduje się 5 
aresztantów, przebywających w budyń 
ku policyjnym. Podobni? i rannymi zo 
stały głównie osoby znajdujące się w 
tym budynku.

Burze i śnieżyce we Francji
Zaspy śnieżne przerwały komunikację 

w wielu miejscach
PARYŻ. — W nocy z soboty ua niedzielę । zaspy, które zablokowały kilka dróg w

. .... i . Grenoble 1 w dep. Hautes-Pyrćnees.oraz w niedzielę śnieg padał na całym pra-
wie obszarze Francji, między innymi nawet 
na Lazurowym Wybrzeżu. Opady śnieżne są 
w niektórych okolicach dość znaczne. W 
Strasburgu było w niedzielę rano kilka cm. 
śniegu. W dep. Haute-Lolre warstwa śniegu 
dochodzi do 30 cm., podobnie jak w Argelćs i 
Cautherets, we wschodnich Pirenejach. Wie­
le dróg w Haute-Lolre jest niedostępnych i 
klika miejscowości zostało zupełnie odcię­
tych. W dep. Jura przerwano komunikację w 
okolicach górzystych. Pługi śnieżne oczysz­
czają drogi. Lawiny i śnieżyce potworzyły

Niemcy przewidują udział 400 tys. swoich ludzi w armii europ 
oraz gwarancję pomocy państw' Paktu Atlantyckiego 

dla armii europejskiej w razie ataku
Berlin. — Przemawiając przez radio 

do Niemców, doradca wojskowy kan­
clerza Adenauera, Blank podał do wia 
domości w sobotę po powrocie z roz­
mów paryskich, -że udział Niemców w 
armii europejskiej wynosić będzie 300 
do 400 tysięcy ludzi, obejmując łącz­
nie jednostki lotnicze i morskie.

Pozostaje jeszcze do uregulowania 
sprawa finnansowania armii europejs­
kiej.

Blank wyraził przekonanie, że pro­
jekt armii europejskiej jest bliski urze 
czywistnienia. Oświadczył on , że żoł­
nierze niemieccy będą mieć równe pra 
wa z żołnierzami innych państw’, będą 
nosić te same mundury, taką samą 
broń oraz będą zorganizowani w taki 
sam sposób, jak żołnierze pięciu in­
nych państw, tj. Francji, Włoch, Bel­
gi, Luksemburgu i Hc landu.

Blank dowodził, że udział Niemiec 
zachodnich w armii europejskiej jest 
konieczny, by odstraszyć agresora. Na 
pastnik nie rozpocznie wojny bez na­
dziei jej wygrania i dlatego trze­
ba zniszczyć taką nadzieję Ameryka­
nie chcą udzielić pomocy, jeśli Niemcy

Blank przewiduje także umowę mię­
dzy państwami Paktu Atlantyckiego 
a władzami armii europejskiej.

*
Francja i Belgia przeciwne udziałowi 
Niemiec zach. w Pakcie atlantyckim

LONDYN. — Zastępcy Rady Atlantyckiej 
W' Londynie opracowują obecnie zalecenia, by 
wszyscy członkowie, należący do Paktu a- 
tlantyckiego przyszli z pomocą Wspólnocie 
Europejskiej oraz jej członkom w razie po­
trzeby.

Plany te zmierzają do udzielenia formal­
nych gwarancyj bezpieczeństwa dla Niemiec 
zachodnich skoro wezmą ono udziel w armii 
europejskiej.

Francja i Belgia sprzeciwiają się stanow­
czo przyjęciu Niemiec do Paktu atlantyckie­
go. Jedynie delegacja holenderska wypowia­
dała się za pełnym udziałem Niemiec w Pak­
cie atlantyckim.

Ze strony francuskiej oświadczono, że pro­
jekt włączenia Niemiec do Paktu atlantyc­
kiego zostałby odrzucony przez Zgromadze­
nie Narodowe, co zaszkodziłoby w całoSci 
planowi armii europejskiej.

Nowe kombinacje Adenauera 
w sprawie udziału w obronie Zachodu

BONN. — W chwili, kiedy uzyskano w za- pokrywać również wydatki utrzymania od­
sądzić porozumienie co do tekstu projektu w; działów okupacyjnych, określam dzisiaj na

oko*

Burze nad Atlantykiem trwaj?
LE HAVRE. — Burzo nad kanałem I.a 

Manche i Atlantykiem trwają w dalszym clą 
gu. Kilka statków wezwało pomocy. Pod Ha- 
wrem zderzyły się dwa statki: „Karma" oraz 
„Lloyd Brasil". Statek „Phrynć" (3.650 ton), 
rozbił się przed portem w Onistreham. Na 
Morzu Północnym zatonął statek biytyjskl 
„Acclivity". Grecki statek „Philadelphos” 
(7.000 ton), który rozbił się około 100 km. na 
południe od Aalesund, złamał się na dwoje i 
poszedł na dno.

Morze wyrzuciło na wybrzeża wyspy Guer- 
nessey szczątki statku. Ludność sądzi, że cho 
dzi o resztki „Flylng Enterprise".

MADRYT. — Obfite śniegi spadły w Pire­
nejach hiszpańskich. Temperatura spadła 
tam poniżej zera.

ALGER. — Śnieg spadl w górach wschod­
niej Konstantyny.

MARSYLIA. — Wiatr „mistral" hamuje 
żeglugę na Morzu Śródziemnym. Z 14 stat­
ków, oczekiwanych w niedzielę w Marsylii, 
przybyło tylko 7,

Ruch portowy w Dunkierce 
i le Havre ograniczony

Burze i wichury nad północnym wybrze­
żem Francji trwają w dalszym ciągu. Ruch 
portowy jest znacznie ograniczony.

W Malo-les-Bałns fale wyrzuciły na plażę 
600-kllową minę morską z czasów wojny. — 
Mina ta została wysadzona natychmiast 
przez pirotechników.

Nad Nantes przeszła gwałtowna burza gra 
dowa, połączona z prawdziwym orkanem. — 
Wichura była tak potężna, że z kilku domów 
dachy zostały zerwane. Ruch tramwajowy 
został wstrzymany.

nu); Martlnaud-Deplat (sprawiedliwość); 
Bonnefous (handel); Paul Coste-Florct (in­
formacje).

Nie weszli do nowego rządu : pp. Pleven 
(były premier) i Renć Mayer (min. finan­
sów); 4 sekretarzy stanu: pp. Bruynel; 
Iluegues (sprawy gospodarcze); Deleos (han 
del); Lemaltre (roboty publiczne).

C.F.T.C. domaga si? ruchomej skali plac 
i reformy podatkowej

Paryż. — Krajowy Komitet C.F.T.C., któ­
ry obradował w niedzielę, wypowiedział się 
za natychmiastowym zwołaniem najwyższej 
komisji umów zbiorowych oraz za szybkim 
uchwaleniem ustawy wprowadzającej auto­
matyczną, ruchomą skalę gwarantowanego 
zarobku minimalnego. Komitet domaga się 
również zastosowania ustawy w sprawie 
świadczeń rodzinnych, zmniejszenia różnic 
między strefami zarobkowymi i obowiązko­
wego otwarcia funduszów bezrobocia.

C.F.T.C. domaga się także reformy podat­
kowej.

Borejsza umarł
WARSZAWA. — Dnia 19 stycznia zniarł 

tutaj Goldberg-Borejsza, były dyrektor „Czy 
telnika”.

Radio warszawskie podało to do wiadomo­
ści 21 bm., dodając, że pogrzeb odbędzie się 
23 bm. na koszt państwa.

6 mistrzostwo piłkarskie Francji
I. Liga 

C.O.R.T. — Nancy 
Lens — Nimes 
Lc Havre -- L.O.S.C. 
Strasbourg — Nice 
Metz — Reims 
Bordeaux — Sćte 
St. Etienne — Marseille 
Rennes — Sochaux 
R.C. Paris — Lyon

II. Uga 
U.S.V.A. — Le Mans 
Monaco — Rouen 
Montpellier — Toulon 
Toulouse — Nantes 
Bćziers — Grenoble 
zMćs — Troyes 
C.A. Paris — Anvers

i

i

Sprawcy kradzieży 9 milionów franków 
w Levallois, ujęci w Hillard - de - Lans

sami podejmą kroki dla własnej obro­
ny w ramach swych możlńvości. Nie-

sprawie armii europejskiej, Adenauer wysu­
nął nowe żądanie.

Zwrócił się on do trzech wysokich komisa­
rzy alianckich w Niemczech, by sprawę wkła 
du finansowego Niendcc do tej annil przeka­
zać „Radzie Trzech”. Jak wiadomo, rada ta 
jest instytucją organizacji atlantyckiej, tym­
czasem sprawy finansowe, o które chodzi A- 
denouerowi podlegały dotychczas mocar­
stwom zachodnim, okupującym Niemcy.

Niemcy wysuwają mianowicie zastrzeżenia 
eo do sumy wydatków, jakie na nich przypa­
dają. Suma ta wynosi 13 miliardów marek 
(około 1.009 miliardów fr.). Tymczasem
rząd w Bonu chc lałby, abj- te wydatki nie

ma bowiem innego W'yboru, jeśli chce przekraczały 9 miliardów marek. Wartą za- 
się zabezpieczyć pokój. I znaczyć, ż._____ :? __

5 do 6 miliardów marek rocznie.
Aby uwzględnić żądania zachodnich Nie­

miec, Alianci musieliby wobec tego obcią­
żyć swoje własne budżety.

Paryż. —- Te żądania Adenauera umawia 
dziennik paryski ,.Le Monde", który uważa, 
że wymagania te mają częściowo na celu u- 
spokojenie opozycji rządowej.

Schumacher bowiem, dodaje dziennik, nio 
zmienił swojego stanowisku opozycji w sto­
sunku do projektów rządu w Bonn i w tych 
warunkach kanclerz Adenauer obawia się. by 
w głosowaniu w Parlamencie niemieckim nie 
otrzymał tylko nieznacznej większości, co 
rządowi nie dałoby odpowiedniej siły dla za-

że suma 13 miliardów marek ma' stosowania tej ustawy.

PARYŻ. — Policji paryskiej udało się ująć 
sprawców napadu na bank Credit Lyonnais w 
Levallois, dokonanego 4-go stycznia br. Na­
padnięty kasjer dobrze zapamiętał sobie 
twarz człowieka, który zaatakował go z re­
wolwerem w ręku. Kiedy policja przedstawi­
ła mu fotografię niejakiego Władysława Ko­
walewskiego, lat 23, żołnierza z 8. pułku sa­
perów w Wersalu, poznał od razu swojego 
napastnika.

Kowalewski wyjechał jednak z Paryża, o- 
trz.ymawszy normalny urlop z pułku.

Policja zwróciła baczną uwagę na miesz­
kania przyjaciół Kowalewskiego. W’ ten spo­
sób pewnego dnia przychwycono pocztówkę, 
jaką K. napisał do jednego t*> swych przy-

jaclół. Pocztówka ta została nadana w miej­
scowości Villard-de-Lans. Kowalewski wy­
chwalał piękno gór i przyjemności sportów 
zimowych. Znając miejsce pobytu Kowalew­
skiego, policja bez trudu ujęła ptaszka w ho­
telu. Jednocześnie aresztowała jego wspólni­
ka, 20-letnlcgo Biallsa.

Obydwaj przyznali się do dokonania napa­
du na bank i do popełnienia siedmiu innych 
kradzieży z włamaniem. Skradzione przed­
mioty składali u Roberta Honarda, lat 26, w 
Neuille. Policja znalazła u niego 7 milionów 
fr, broń oraz biżuterię. Brakujące 2 miliony, 
z 9 zrabowanych w' banku, wydali bandyci na 
zakup garderoby i ekwipunku narciarskiego 
oraz na hulaszcze życie. — Całą trójkę a- 
resitowano.



GŁOSY CZYTELNIKÓW

Dziwne postępowanie
Ojciec Święty:

Czytając z uwagą ,.Narodowca", dowie­
działem się. że w ostatnich dniach odbył się 
w Lens Walny Zjazd Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego we Francji. W komunikacie 
sprawozdawczym ze zjazdu nie podano cało­
kształtu prac, które wykonał stary Zarząd i 
programu nakreślonego na przyszłość. Jest 
to już drugi walny zjazd, na który nie zosta­
li niestety zaproszeni delegaci organizacji 
społecznych. Czy więc Związek Nauczycielski 
odgrodził się od organizacji społecznych i nie 
ma chęci nawiązania żadnej współpracy? W 
rezolucji swej jednak Związek nawołuje or­
ganizacje społeczne do wpłynięcia na wy- 
chcdztwo, aby posyłało dzieci na lekcje pol­
skie i dbało o utrzymanie polskości. Organi­
zacje społeczne i wychodztwo znają swoje obo 
wiązki i robią bardzo wiele nie tylko celem 
utrzymania polskości, ale jej pogłębienia i 
rozszerzenia, w czym „Narodowiec" spieszy 
im z pomocą, umieszczając na swych la­
mach kącik dla dzieci, d’a kobiet i oświatowy
Kongresu Polonii Francuskiej. Ponieważ

sprawozdanie zjazdowe jest w tym względzie 
niezupełne, pragnąłbym nie tylko ja ale za­
pewne także wychodztwo dowiedzieć się cze­
goś konkretnego o wykonanych pracach przez 
Związek. Do Związku mają pretensje nau­
czyciele, twierdząc, że trudno im jest prowa­
dzić nauczanie, ponieważ nie mają progra­
mów i podręczników, młodzież zaś skarży się. 
że nie urządza się kursów dokształcających 
wieczorowych, dzieci znowu mówią, że nie 
mają swego „Polskiego Fachola” i że za­
pomniano o koloniach wakacyjnych, a starsi 
czekają na biuletyn oświatowy. Byłoby do­
brze, abyśmy dowiedzieli się, które z tych 
potrzeb zostały zaspokojone przez Zarząd 
Związku w czasie swej półtorarocznej ka­
dencji. Myślę, że gdy Związek będzie współ­
pracował z organizacjami społecznymi i Wy- 
chodztwem, wszystkie te zagadnienia da się 
rozwiązać wspólnymi siłami i nie skończy się 
— jak często u nas — na dobrych tylko chę­
ciach.

Stary górnik i ojciec.

Blokada gospodarcza wschodniej Europy 
i sowieckie „oferty” otwarcia handlu 

z Zachodem
(Od własnego korespondenta „Narodowca")

NOWY JORK, w styczniu 1952 r.
Polltbluro sowieckie podjęło ofensywę eko­

nomiczną wobec sprzymierzeńców zachodnich 
Ameryki; na wiosnę br. ’“«♦
Moskwie „konferencja gospodarcza" dla przy 
wrócenia między Wschodem i Zacnodcm „- 
bednej wymiany handlowej! Za jednym za­
machem usiłuje Kreml złapać dwa wróble na 
dachu; otworzyć „normalne" stosunki gospo­
darcze z obszarem Zachodniej Europy, a rów­
nocześnie wciągnąć Japonię w orbitę sowiec­
kiej wymiany gospodarczej przez współpracę 
z Chinami kontynentalnymi.

Nowy chwyt Kremlu
W opinii obserwatorów amerykańskich no­

wy chwyt Kremlu na odcinku gospodarczym 
jest próbą podminowania zachodniej koalicji 
przez poczynienie wyłomu w zakazie prowa­
dzenia handlu surowcami strategicznymi mię­
dzy przede wszystkim zachodnimi Niemcami 
I obszarem zakurtynowym. Ale projektowana 
gospodarcza" konferencja w Moskwie jest 
bardziej demagogicznym posunięciem w obec­
nej fazie „zimnej wojny” Sowietów z Ame­
ryką; ma ona na celu wbicie klina między U. 
S.A. a całą Zachodnią Europą, objętą amery­
kańską pomocą gospodarczą.

Wymiana surowców 
w wolnym świecie

ją swe produkty na, wolnym rynku zacho­
dnim, głównie w Ameryce. Premier brytyj­
ski Churchill w’ naradach z prezydentem Tru- 
manem w „Białym Domu" poświęcił surow­
com dużą uwagę i domagał się, by z jednej 
strony Stany Zjednoczone zwiększyły swe re­
zerwy surowcowe przez nabywanie dalsze 
malajsklej cyny i gumy, zaś z drugiej strony, 
by Stany Zjednoczone zapewniły dostawę do 
Anglii w ciągu br. około jednego miliona ton 
stali. Szczególnie chodzi tu o gatunki stalj 
potrzebnej do konst nikcjł odrzutowych sa­
molotów — dla wszystkich partnerów paktu 
atlantyckiego.

Akcją otwarcia wymiany gospodarczej 
Wschodu z Zachodem kieruje prezydent ko- 
misariatu handlu zagranicznego Sowietów 
Nesterow, który m. In. „obiecuje" dostawy 
sowieckiej pszenicy dla Włoch, węgla pol­
skiego dla Skandynawii, a nawet sprzętu 
przemysłowego dla Japonii, by ją odciągnąć 
od .Ameryki i systemu obronnego Zachodu.

L. Lech

Ofensywa ekonomiczna Kremlu zmierza do 
poderwania paktu atlantyckiego i zniszczenia 
systemu zbiorowego bezpieczeństwa zacho­
dniego świata. Kreml usiłuje wygrywać dą­
żenia Wielkiej Brytanii do większego uczę-•
stnlctwa w handlu z obszarem Wschodniej 
Europy. Wysuwając plan wznowienia stosun-;
ków gospodarczych z krajami Zachodniej Eu­
ropy — posługują się Sowiety przynętą wo­
bec szczególnie Niemców 1 Anglii: zaofiaro­
wania im tanio m. in. azjatyckiej bawełny i 
zboża ukraińskiego w zamian za fabrykaty 
zachodnie i za strategiczne materiały, jak 
gumę malajską i wyroby stalowe z Rnhry. 
Ale Malaje są dziś wraz ze swymi 6-ma mi­
lionami plantatorów gumowych i producen­
tów cyny — przeciwne handlowi z czerwonym 
światem. Malaje są przykładem wytrwałości 
w obecnej blokadzie" ktrmtmi-
stycznego bloku. Plantacje malajskie zbywa­

Konferencja O.N.Z. w sprawie losu
1 miliona jeńców wojennych w Rosji

GENEWA. — Komisja O.N.Z. dla spraw 
jenieckich rozpoczęła pracę 21 stycznia br. w 
Genewie dla rozważenia losu 1 miliona jeń­
ców wojennych, którzy przebywali w Rosji i 
dotychczas nie powrócili.

Rząd rosyjski odrzucił zaproszenie Stanów 
Zjednoczonych, wzywających Rosję do współ 
pracy w znalezieniu rozwiązania tego zagad­
nienia. Sowieckie Ministerstwo Spraw Zagra 
nicznych odpowiedziało, że nic wyśle swojego 
przedstawiciela do Genewy.

Dotychczas nic powróciło do Niemiec z Ro­
sji około pół miliona b. żołnierzy. Nie ma 
również wiadomości o losie 370 tys. jeńców 
japońskich, o kilkudziesięciu tysiącach jeń­
ców włosi:ich, austriackich, francuskich, nie 
mów ląc o jeńcach wojennych z 'krajów7 za 
„żelazną kurtyną”, którzy dotychczas przeby 
wają w Rosji. Chodzi o tysiące Polaków, Ru­
munów 1 Węgrów.

(Foto: Record)
Premier Edgar Faure przedstawił w niedzielę rano nowy rząd prezydentowi Auriolowt 
w Pałacu Elizejskim. — Na zdjęciu w środku': prezydent Auriol. Na lewo od Prezydenta 

premier Edgar Faure i min. Georges Bidault

78) (Ciąg dalszy)
Wogóle ludzie prawdziwie uczciwi 

wcale nie wspominają o tym.
Dla nich jest to rzeczą naturalną, z 

której chwalić się nie ma powodu.
Nic też nie odpowiedział.
W tej też chwili pan de Merizolles 

wchodził ze swoją córką.
Reine-Mó.rie zaprosiła Magdalenę na 

obiad.
A Horacy, mający wielką sympatię 

do barona, uprosił go znowu, ażeby to­
warzyszył córce.

Wszedł służący z zaproszeniem do 
stołu.

Pan Ducroq zerwał się i zabierał do 
odejścia.

— Czas tak szybko przechodził. — 
rzeki — państwo wybaczą mi, że się 
tak zasiedziałem, ale w podobnym to­
warzystwie zapomina się o godzinie!...

— Może panowie zjedzą z nami? — 
zapytał margrabia.

— Z największą przyjemnością! — 
odpowiedział Ducroq pospiesznie.

Pomiarkował się jednak i dodał :
— Jeżeli tylko mój Renaud nie ma 

ważnego jakiego w Hourtel interesu, 
bo zajmuje się on bardzo gospodar­
stwem.

Synek spojrzał na. ojca z przestra­
chem.

Czyż miałby zamiar odepchnąć go 
ode drzwi raju?...

Kościół katolicki nie zrezygnuje ze swojej misji w Chinach
Wi^ykan. — W liście skierowanym 

do duchowieństwa i wiernych w-Chi­
nach, Ojciec Święty wyraził uczu­
cia sympatii dla narodu chińskiego 
oraz podkreślił swoją boleść, iż w kra 
ju tym Kościół katolicki jest obecnie 
uważany za wroga, i ze przedstawicie­
lom tego Kościoła uniemożliwia się 
sprawowanie swych misyj

Podkreślając powszechność Kościo­
ła, Papież pisze między innymi w 
swym liście:

„Każdy wie, że nie brak w świecie lu 
dzi, którzy myślą tylko o zdobyciu wła 
dzy ziemskiej, o lozszerzeniu jej i 
wzmacnianiu z dnia na dzień. Nie te­
go jednak pragnie Kościół.

„Nikt nie może twierdzić, jakoby Ko 
ściół był w służbie jakiegoś mocarstwa. 
Kościół bowiem zwraca się do wszyst­
kich ludzi, bez względu na rasę, by 
ich związać węzłem braterstwa”.

Male e c n s a <♦ j e 
z wielkiego świata

„Jego synowie nie ustępują nikomu, 
jeśli chodzi o patriotyzm. Zgodnie ze 
swym sumieniem i z przykazaniami u-

Zwracając się do duchowieństwa w 
Chinach, by nie zwracało uwagi na o- 
szczerstwa i fałszywe oskarżenia wy­

stanowionymi przez Boga, słuchają suwane przeciwko Kościołowi, Ojciec 
oni władz publicznych, oddając każde-: Święty dodaje w stiym liście: „Nie o- 

bawiajcie się niczego. Podobnie jak pomu co należy, poczynając od Pana 
Boga. burzy świeci słońce, tak samo po o- 

kresie cierpień i trwogi nastanie dla

Terroryści egipscy zamordowali w Ismailii
zakonnicę amerykańską, 41 aresztowanych

Ostry protest ambasadora U.S.A.
Isiuailia. — Terroryści egipscy za­

strzelili w sobotę w Imailii zakonnicę 
amerykańską, Antoninę, należącą do 
zakonu Świętego Wincentego a Paulo. 
Terroryści wdarli się dr francuskiego 
zakonu, by wykorzystać klasztor dla 
umieszczenia w nim swoich strzelców. 
Siostra Antonina domagała się od ter­
rorystów wchodzących z bombami, by 
opuścili klasztor. Kiedy to nie poskut 
kowało wezwała pomocy z najbliższego 
garnizonu brytyjskiego. W tym mo­
mencie, jak to zeznawali naoczni świad! 
kowie, pewien Egipcjanin zastrzelił ją, i 
oddając strzał w okolicę serca. Siostra! 
Antonina pracowała w szkole od 5 lat, I 
nauczając 170 dzieci brytyjskich.

W odpowiedzi na ten mord naczelny1 
dowódca brytyjskich wojsk w strefie 
kanału sueskiego, generał Erlskine, 
zarządził wielką, obławę w Imailii za 
terrorystami, bronią i amunicją.

W ciągu niedzieli trzy bataliony bry 
tyjskie weszły do Ismailii i za,jęły po­
łudniową część miasta, gdzie znajduje 
się dzielnica arabska. Równocześnie 
wojsko przeprowadziło poszukiwania = 
za terrorystami. W wyniku tej akcji 
aresztowano 41 osób oraz znaleziono, 
znaczne ilości materiałów wybucho­
wych i broni.

*

Protest U.S.A, w Egipcie
po zamordowaniu zakonnicy Antoniny

KAIR. — Ambasador amerykański, Jeffcr- 
. son Caffery założył w niedzielę ostry protest 
. w egipskim Ministerstwie Spraw Zagranicz- 
łiych w związku z zamordowaniem przez E- ; 
gipcjan siostry Antoniny w Ismailii.*

2 zabitych, 30 rannych 
w czasie manifestacyj studentów w Kairze

KUR — W Kairze doszło w niedzielę do 
nowych manifestacyj studentów7 egipskich,1 
którzy protestowali przeciwko zamknięciu. 
szkół. Manifestanci rzucali kamieniami do 
policji. W wyniku tych starć było 2 studen- j 
tów zabitych. Około 30 osób odniosło rany, i

Rada Federacji Wolnych Dziennikarzy
Międzynarodowa Federacja Wolnych Dzień 

nikarzy zwołała do Londynu na dzień 25 
stycznia br. posiedzenie swej Rady. Rada 
składa się z przedstawicieli wolnych dzienni­
karzy z wszystkich krajów zza żelaznej kur­
tyny po dwóch na każdy naród.

Na porządku dziennym znajdują się dwa 
zagadnienia: 1) sprawa przyszłego kongresu 
wolnej prasy, który odbędzie się w ciągu 
najbliższych miesięcy; 2) zagadnienie udzia­
łu wolnego dziennikarstwa z Europy Środko­
wej 1 Wschodniej w przyszłej, międzynaro­
dowej federacji dziennikarstwa demokratycz­
nego, jaka ma powstać w Brukseli w maju 
bież. roku.

Oczekiwane jest przybycie do Londynu ok. 
50 delegatów.

Straż Obywatelska w Anglii
LONDYN. — W' Anglii powołaną została 

do życia Straż Obywatelska. Obejmie ona 
Anglików w wieku od 18 do 65 roku życia. 
W czasie pokoju liczyć będzie 100 tysięcy 
ludzi. Na wypadek wojny efektywy jej mogą 
być podniesione do 900 tysięcy członków. 
Zadaniem Straży Obywatelskiej jest zwal­
czanie ewentualnych sabotażystów nieprzy­
jacielskich, wypady komandosów oraz poma­
ganie do zwalczania spadochroniarzy wroga.

Czyż trzeba będzie wyrzec się dosko- ( 
nałego obiadku wtedy, gdy takie po-: 
nętne zapachy dochodziły przez otwar- ■ 
te drzwi jadalnej sali?...

— Nie mam nic tak bardzo ważnego: 
— odezwał się swoim gaskońskim ak-' 
centem — i chętnie pozostań..

— No to — odezwał si? margrabia! 
— podaj pan rękę Reine-Marie i chodź I 
my. - '

Sam prowadził Magdalenę de Men-i 
zolles.

Pan Lemarchand czekał już u wej- ‘ 
ścia do sali jadalnej.

Potrawy wyśmienicie były przyrzą­
dzone. Jednej tylko rzeczy brakowało, 
z powodu żałoby, — kwiatów na stole.

Pan Lemarchand nie odzywał się 
wcale.

Nie mógł się otrząsnąć ze swego 
przygnęb enia.

Nie wiadomo nawet czy słyszał roz; 
mowę o rozwoju rolnictwa w Gaskonii 
i różnych niefortunnych zawodach.

A rozmowa prowadzoną była bardzo 
żywo, szczególniej pomiędzy starym 
Ducroq a panem baronem de Merizol­
les.

Horacy i Bossus wtrącali swoje uwa 
gi, nąwet Violetta brała udział w roz­
prawach.

Renaud nic nie mówił, ale jadł zato 
li pił zapamiętale.

Kościoła, dzięki Panu Bogu, wolność i 
pokój”.

■ Tytoń dostał się do Europy jako 
środek leczniczy w postaci proszku, oży­
wiającego organizm przez pobudzanie do 
kichania. Z Portugalii 1 H.szpanli, rozsze­
rzył się na Francję i Włochy, podczas gd\ 
w Anglii zaczęto tytoń palić. We Frań 
cji aż do rewolucji 11/12 produkcji tyto­
niu przerabiano na tabakę. W 18 i 19 
wieku wytworne zażywanie tabak; należa­
ło do form towarzyskich i z tego okresu 
pochodzą muzealne dziś, kosztowne taba- 
kiery. Do pierwszej wojny światowej ta­
bakierka należała, do atrybutów Najwyż­
szego Odźwiernego Izby Gmin,

B W miejscowości Decatur w stanie In­
diana w U.S.A. A. N. Hilton wjechał au­
tem na krowę. W aucie zostało 300 dola­
rów szkody, a krasula odeszła z drogi bez 
szwanku.

Kontrofensywa wojsk franc. - vietnamskich
w Indorhinacli

Egipskie Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych ogłosiło stan wyjątkowy w Kairze.

Równocześnie Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych doręczyło protest ambasadorowi 
brytyjskiemu w Kairze, domagając się zwol­
nienia 150 policjantów, aresztowanych w u- 
bległym tygodniu w czasie przeszukiwania 
wiosek Te! e! Kebir oraz okolicy. Ponadto 
rząd egipski wezwał Anglików, by zaprze­
stali organizowania obław w miastach egip­
skich w strefie kanału sueskiego.

Hanoi. — Wojska francusko - viet- 
namskie przeszły w sobotę do *ontro- 

| fensywy na odcinku Hoa-Linh. Ofen­
sywa ta rozwija się pomyślnie. Lotnic­
two francuskie bombarduje koncentra 
cje komunistyczne na północ i połud­
nie od głównej szosy, prowadzącej do 
Hoa-Binh.

Równocześnie z tą akcją, przystąpio

Spokój powraca w Tunisie
PARYŻ. —- Po sobotnich rozruchach, jakie 

wydarzyły się w różnych punktach Tunisu, 
powoli powraca spokój. W niedzielę doszło w 
stolicy Tunisu tylko do jednego zajścia. Oko­
ło stu muzułmanów usiłowało wtargnąć do 
miasta europejskiego. Policja nie dopuściła 
ich. W Kairuan około 300 młodych łudzi o- 
brałiowało magazyny europejskie. Porządku 
w stolicy pilnuje obecnie znacznie mniejsza 
ilość policjantów.

Donoszą, że w sobotę nastąpiło starcie w 
Mateur, mieście w okolicy rolniczej. Manife­
stanci poturbowali kilku cywilów, uszkodzili 
prywatny samochód i obrzucili kamieniami

policjantów. Policja użyła broni. W starciu 
tym 6 osób zostało zabitych i 26 rannyćh.

P. Salah Farhat, przewodniczący Starego 
Desturu (ugrupowanie popierające współpra­
cę z Francją) i były minister, wyjechał do 
Paryża, gdzie przyłączy się do bawącej tam 
delegacji swojej partii. Ministrowie beja 
zw rócili się ponownie ze skargą do O.N.Z., 
domagając się interwencji Rady Bezpieczeń­
stwa. Jak wiadomo sekretariat generalny 
O.N.Z. uznał, że pierwsza skarga nie jeM do­
kumentem urzędowym i nie przekazał jej 
członkom międzynarodowej organizacji. Po­
dobny los spotka prawdopodobnie drugą skar 
KC-

5 tysięcy uchodźców zza „żelaznej kurtyny” 
przybyło w 18 miesiącach do U.S.ft.

Chicago. — Szef ameryk. Wy­
działu Wiz wjazdowych, Herve L’Heu- 
reux podał do wiadomości w sobotę, że 
5 tysięcy uchodźców zza „żelaznej kur 
tyny” wydostało się z Europy i przy­
było do U.S.A, w ost ttnich 18 miesią­
cach.

W liczbie tej znajduje się 2.700 Po­
laków, 680 obywateli czechosłowac­
kich, reszta to Litwini,.. Jugosłowianie, 
Łotysze i Rosjanie.

L’Heureux oświadczył, że Departa­
ment Stanu dopuścił również do U. S.

' A. 3.300 uchodźców z Chin Komunis­
tycznych, którzy zbiegli na wyspę Sa­
mara na Filipinach.

no do operacji „oczyszczającej” w re­
jonie Nam-Dinh, 80 km na płd.-wsch. 
od Hanoi.

Korzystając z pogody, lotnictwo 
francuskie przeprowadziło w ciągu so­
boty bombardowanie vietminhskiej li­
nii komunikacyjnej z Chinami, pod 
Baekan, 12 km na północ od Hanoi. 
Droga ta została znowu uszkodzona, 
tak, że chwilowo przejście konwojów 
samochodowych jest niemożliwe.

W rejonie Dong Trieu oddziały roz­
poznawcze francusko - vieLiamskie we 
szły w głąb pozycji Yietminhczyków, 
zdobywając broń i biorąc wielu komu­
nistów do niewoli.

Dzieci ofiarami 
terrorystów komunistycznych

SAIGON. —• Autobus z dziećmi szkolnymi 
tubylców wjechał na minę przy wylocie mia­
sta Bentre, około 100 km. na poi. zach. od 
Saigonu.

Minę tę umieścili tam terroryści komuni­
styczni. Dziesięcioro dzieci zostało zabitych, 
10 innych ciężko rannych, a pozostałe odnio­
sły lekkie obrażenia.

*
Załoga statku 

znajdującego się w niebezpieczeństwie 
odmówiła opuszczenia pokładu

SAIGON. — Załoga brytyjskiego statku 
„Paikin Shan" odmówiła opuszczenia pokła­
du transportowca, gdy znalazł się on w trud 
nościach koło wysp Paracelsa. Przybyły mu 
z pomocą francuski okręt wojenny, „Komen­
dant Pimaudan" oraz fregata brytyjska 
„Alert".

Coraz większe 
szczeliny w bloku 

sowieckim
Nowy Jork. — Senator amerykań­

ski, Kefauer oświadczył w przemowie 
niu radiowym, że w bloku sowieckim 
istnieją głębokie szczeliny, które roz­
szerzają się. Senator dodał, że uchodź­
cy z krajów za „żelazną kurtyną” u- 
jawnili istnienie przygnębienia wśród 
intelektualistów i uczonych w krajach 
Europy wschodniej.

Funkcjonariusze i sowieccy żołnie­
rze w krajach okupowanych są nieza­
dowoleni z żywności, dyscypliny oraz 
z oddzielenia ich od cywilnej ludności.

Rzęd Czang-Kaj-Szeka 
gotów do rokowań z Japonię

TAIPEH. — Rzecznik rządu Chin nacjo­
nalistycznych zapowiedział, że rząd Czang- 
Kaj-Szeka gotów jest podjąć rokowania w 
sprawie zawarcia traktatu pokojowego z Ja­
ponią.

Przed kilku dniami, jak to donosiliśmy, 
premier japoński Yoshida oświadczył, że Ja­
ponia nie uzna rządu Chin komunistycznych 
I gotowa jest zawrzeć pokój z Chinami na­
cjonalistycznymi.

Potężny nosek jego przybrać kolor 
ceglasty.

Nie widział już wcale znaków, jakie 
mu dawał ojciec, żeby miarkował się 
przecie.

Pochylony nad talerzem, pracował 
zapamiętale, podnosił głowę wtedy tyl­
ko. kiedy wychylał szklankę, którą mu 
usłużny lokaj napełniał ustawicznie.

— Co to będzie, Boże drogi... jeżeli 
ten nicpoń tak będzie pić okmtnie — 
myślał z przerażeniem Polikarp. — Dia 
teinie się skompromituje. I na nic 
wszystkie moje projektyI... W dodat­
ku, nigdy nie trzymał się osioł tak nie­
zgrabnie i nigd? nie zajzdał z taką 
obrzydliwą chciwością!...

Wkrótce ojcowska ta troska zniknę­
ła w żyw-ti dyspucie, jaką rozwinął pan 
de Mezirollcs.

| Obydwaj byli rolnikami.

Ale jakaż olbrzymia pomiędzy nimi 
zachodziła różnica!...

Baron miał umysł otwarty, czytał i 
studiował bardzo wiele, szedł z postę­
pem.

Wstaw;-.! równo ze dniem i wiedział 
wszystko co się wokoło mego działo.

Utrzyma też mająten pomime ogól­
nego upadku okolicy.

Polikarp przeciwnie, odrzucał wszel­
kie nowe wynalazki.

Nie rozumiał użyteczności maszyn 
w gospodarstwie, nie rozumia1 żadnych 
ochronnych środkó? przeciwko choro­
bom ludzi inwentarza; podług niego, 
były to wszystko rzeczy nic nie warte, 
rzeczy wjTnyślonc przez spekulantów.

I pokręcając swoją olbrzymią głową, 
powtarzał-śmiechem':

— Że ja od nich nic nie kupię, to 
mogą być spokojni!...

Departament Stanu wydał w ubieg­
łym roku wizy wjazdowe dla 7.500 
uchodźców greckich oraz dla 11.100 
byłych polskich żołnierzy, przebywają­
cych w Anglii

155 milionów mieszkańców w U.S.A.
WASZYNGTON. — Biuro spisu ludności 

ogłosiło, że Stany Zjednoczone miały, w dniu 
1 grudnia 1951 r., według jego obliczeń, 155 
milionów 575 tysięcy mieszkańców. >f

Koń francuski zdobył „Nagrodę Ameryki” w międzynarodowym wyścigu kłusaków 
w Vincennes

(Foto Recora)
W ubiegłą niedzielę odbył się w Vincennes wielki wyścig kłusaków o „Nagrodę Amery­
ki". Nagroda ta wynosiła 10 milionów fr. — Wyścig ten miał charakter międzynarodowy 
i brały w nim udział jedne z najlepszych koni z całego świata. Zwycięstwo osiągnęła klacz 
francuska „Cancannićre". Dwa następne miejsca zajęły również konie francuskie. — Na 

zdjęciu defilada kłusaków przed rozpoczęciem się gonitwy.

Baron zapalał się coraz bardziej! U- 
siłował udowodnić, że skoro ziemia nie 
jest dość urodzajną, trzeba ją posilać.

Stary . śmieehhął się złośliwie.
— Jesteś pan bardzo bogaty, to wia 

domo. I czy pa. baron nie naby przy­
padkiem jakiej fabryki przetworów 
chemicznych? Czy nie dlatego zalecił 
nam pan nabywać takie produkta?!...

Szczęście, że obiad się skończył, bo 
Merizolles gotów był już wybuchnąć.

— To idiota! — mruczał przez zę­
by — nie dość, że nam zanieczyszcza 
powietrze, ale jeszcze nas znieważa.

Violetta z Reine-Marie ze jęły się ka­
wą i usiłowały przeszkadzać dalszej 
rozmowie.

— Sądzę, pani2 margrabio — zaczął 
po chwili — sądzę, że par. pomimo 
wszystke utrzyma w swoim gospodar­
stwie dawny nasz stary system?...

Violetta zwróciła się do barwna z py­
taniami a drugą jego córkę Natalię, 
która przed rekiem wyszła zamąż; Rei­
ne-Marie rozmav iala z Magdaleną.

Renaud zasiadł przed tacą, zastawio­
ną likierami i po kole: próbował każdej 
butelki.

Pan de Plessis zapytał:
— O jakim systemie pan mówisz?
— O lawnvm, o systemie przodków 

naszych, panie margrabio.
— Ależ — wtrącił pan Bossus — 

ten dawny system doprowadza rolnic­

two do zupełnego wyczerpania i upad­
ku. Że mu chloni są niechętni to ro­
zumiem, bo na zaprowadzenie ulepszeń 
potrzeba jest pieniędzy, a oni ich nie 
mają. Kiedy wypada zaoszczędzić, go­
towi są choćby morzyć się głodem, ale 
wydać grosz na coś, co w przyszłości 
dopiero opłacić się może, to już prze­
chodzi ich siły. co inn^gc zamożniej­
szy właściciel ziemski, obywatel, który 
sam zajmuje cię zarządem swojej po­
siadłości ten musi dbać o zapobieganie 
klęskom, które dawniej nie były prze­
cie znane, musi się starać o zaprowa­
dzenie u siebie wszelkich nowych wy­
nalazków

Pan de Merizolles, usłyszawszy te 
słowa, opuścił pannę ae Lacroiię-Mar- 
bourg i podszedł do mówiącego.

— Podzielam w zupełności pańskie 
zdanie i cak właśnie robię u siebie Roi 
nik, to trudno, nie może dziś sypiać do 
jedenastej, musi wszystkiego bacznie 
pilnować. Nic łatwo nie przychodzi, a 
w rolnictwie c dobre wyniki bodaj czy 
nie trudi iej jeszcze, niż w każdym fa­
chu innym...

— No dobrze... zawieśmy -iednak 
tymczasem tę sprawę - . zbadam ją 
najprzód — powiedział margrabia, -* 
pan Lemarchand, j ako ciłowiek do­
świadczony pod każdym względem, do­
pomoże mi swoją raaą.

,(Ciąg d&is«y nastąpi)



Rosja sowiecka a konstytucja, na której wz oruje się reżim warsz.
W grudniu minęło 15 lat od chwili 

uchwalenia w Sowietach nowej tak 
zwanej Stalinowskiej Konstytucji. . Z 
okazji tej rocznicy propaganda komu* 
nistyczna wypisuje niebywałe kłam­
stwa o tej konstytucji, jej twórcach 
i samych Sowietach. Warto więc 
przypomnieć pewne fakty związane z 
tą konstytucją.

Jak wiadomo, po śmierci Lenina, 
Stalinowi udało się uchwycić w Sowie­
tach kierownictwo komunistycznej par 
tii, a tym samym ster polityki sowiec­
kiej. Nie cbylo się to bez krwawiej 
walki, prowadzonej wewnątrz samej 
partii komunistycznej. Początkowo o- 
strożnie, a potem coraz brutalniej, Sta­
lin zaczął pozbywać się swoich partyj­
nych kolegów, nie wyłączając starych 
przyjaciół, których podejrzewał o nie­
chęć dla siebie.

Likwidacja starych bolszewików
Po wyjeździć Trockiego, Stalin za­

czął likwidować starych bolszewików. 
W październiku 1934 r. rozpoczął on 
generalną czystkę w partii. Zabójstwo 
Kirowa, sekretarza partii w Leningra­
dzie. posłużyło mu za pretekst do krwa 
wego terroru. Za śmierć Kirow’a, któ­

ry jak wiele szczegółów wskazuje, zgi­
nął za wiedzą samego Stalina, rozstrze 
lano wtedy 117 czołowych komuni­
stów. Aresztowani zostali wówczas 
(grudzień 1934 r.) Zinowiew, Kamie- 
niew i wiele tysięcy innych. Po 18 
miesiącach, w sierpniu 1936 roku Zi­
nowiew, Kamieniew oraz 14 innych 
czołowych bolszewików stanęło przed i 
trybunałem wojskowym w Moskwie,1 
gdzie w dniu 24 sierpnia zostali wszys- 
cy skazani na śmierć w pierwszym, na I 
sowiecką modłę spreparowanym, pro-i 
cesje pokazowym. Uskarżał ich wów-, 
czas Wyszyński, obecny minister 
Spraw Zagranicznych. Wyrok został' 
wykonany następnego dnia.

।
Druga seria wyroków śmierci

yv końcu września 1936 roku ogło­
szono o usunięciu z partii (co jest rów 
noznaczne z aresztowaniem) Rykowa, 
b. przewodniczącego Rady Komisarzy, 
czyli poprostu b. premiera sowieckie- i 
go oraz Bucharina. W październiku 
tego roku został aresztowany Radek i 
Sokolników. Wszyscy ze starej gwar­
dii bolszewickiej. W listopadzie 1936, 
tuż przed rozpoczęciem sesji Wszcch- 
związkowego Kongresu Sowietów, któ-

Wiadomości z Belgii

ry uchwalił stalinowską konstytucję, 
cdbył się w Nowosybirsku proces 8 boi 
szewków, oskarżonych o trockizm i 
niemieck:ego inżyniera Sticklinga. 
Wszyscy zostali skazani na śmierć. 
Niektórym zamieniono karę ponoć na 
więzienie, ale nikt już o nich nic nie 
słyszał.

Setki tysięcy ofiar N.K.WJO.
Obok tych czystek na samej krem- 

lowskiej górze w Sowietach szalał ter­
ror NKWD. Aresztowania przekroczy­
ły wszystkie dotychczasowe sowieckie 
rekordy. Setki tysięcy, jeśli nie mi­
liony, ludzi powędrowało w latach 
1935—1936 do łagrów na Syberię, set­
ki tysięcy zlikwidowało NKWD w 
swych lochach. Na Ukrainie szalał ter­
ror kołchozowy, powodując straszliwy 
głód i masowe wymieranie ludzi. W 
Sowietach nie było wówczas człowieka, 
któryby był pewny czy następnej nocy 
i do jego drzwi nie zapuka NKWD. 
Wszyscy, począwszy od szarego oby­
watela, a na czołowych bolszewikach 
skończywszy, żyli w panicznym stra­
chu.

W takiej to atmosferze, w dniu 11 
-^erwca 1936 został ogłoszony projekt 
Konstytucji Stalinowskiej. Pod pro­
jektem obok Stalina, Mołotowa, wid­
niał ^eż podpis Radka, redaktora ,.Iz- 
wiestii”, zlikwidowanego w drugim 
procesie pokazowym w styczniu 1937 
roku.

•Narodowiec** — jedynym naszym łucznikiem 
. ze św ialem

Bardzo wiele piszemy u większych skupi­
skach polskich i ich organizaejax-h oraz życiu, 
a nigdy, albo bardzo mało o takich, które roz. 
rzucone są po licznych małych wioskach od­
dalonych nieraz o dziesiątki kilom, cel mia­
sta lub od wielkich kopalń i fabry k. Takich 
miejscowości we wszystkich okręgach Belgii 
jest bardzo dużo. Na takich odludziach mie­
szka nieraz po dwie i cztery rodziny i całymi 
latami żyją osamotnieni, opuszczeni. Od cza­
su do czasu dowiaduję się, że tam gdzieś w 
JJege czy Innym Charleroi, Polacy obchodzą 
jakieś święto i znów urywa się wątek łącz­
ności na" kilka miesięcy czy lat. Czy ktoś wie 
o nich czy nie wie, jednak nikt ich nie odwie­
dza, nikt, się nimi nie interesuje. No bo pocóż 
i w jakim Interesie? A jednak cj ludzie przy 
sposobności żalą się. że ich nikt nie odwiedzi, 
nikt się ich nie zapyla jak żyją, co robią. 
Takich rodzin polskich 1 samotnych nawet w I 
Belgii znajdzlcmy nie dziesiątki, ale wielo 
wiele setek .

drzewa rozkwitną, to zapewniam pana, żc nie 
wyjedzłe stąd aż za klika dni.

Po milej rozmowie z pp. S. i zastanowieniu 
się, że w takim czasie trudnoby było odwie­
dzić więcej Polaków z uwagi na odległość I 
pogodę, pożegnałem się z gościnnymi gospo­
darzami i udałem się w pow rotną drogę. W 
Belliard miałem odwiedzić p. G„ którego na 
szczęście spotkałem w tramwaju. Uprzejmie 
informował mnie, że w zimowej porze nic tu 
nie zdziałam. To przecież wioski, panie, nic 
ma odpowiednich dróg, ażeby poodwiedzać 
naszych rodaków na tych pustkowiach.

Powrotna droga była łatwiejsza. Tramwaj 
bowiem zjeżdża z góry; w jednej godzinie 
znalazłem się w Liege, z postanowieniem, żc 
w maju pojadę do Blegny. (—).

Wspomnienie pośmiertne 
o ś.p. Gołąbku Romanie z Elougcs (Belgia)

Sytuacja Kościoła katolickiego ńa Litwie

Przed kilku dniami wybrałem się w odwie- 
. dżiny do jednego naszego Rodaka, chorego od 

tvielu lat i mieszkającego, jak sam pisze. tam 
gdzie „świat deskami zabity". Biorąe tram­
waj na placu St. Lambert w Liege, już sama 
cena biletu przestrasza mnie. Chyba więcej 
jak dwie godziny jazdy w wozie tramwajo­
wym pierwszego typu, który z takim hała­
sem wspina się na górę, jakby równocześnie 
jechało dziesięć traktorów. Jeżeli jadę tam 
gdzie „świat deskami zabity", to chyba nie 
warto nawet przeznaczać tam nowoczesnych 
traniwai. Linia tramwajowa TJFge — Ber- 
chon — Blegny w stronę Jupillc pnie się co­
raz to wyżej krętymi serpentynami. Z prawej 
strony w głębokiej przełęczy widzimy wioski, 
które wyglądają jak zabawki dziecinne 
wzdłuż drogi Liege — Akwizgran poprzez 
Retlnne i Hazard. Za chwilę znów znajduje­
my się na lewym brzegu tych stromych gór.
aby widzieć takie sanie wioski 
Liege — Vise poprzez Cheratte.

na drodze

Dnia 2 stycznia zmarł w szpitalu w War- 
quignies. śp. Gołąbek Roman, ofiara tragicz­
nego wypadku, spowodowanego przez szo-
fera, który zbiegł w 
niewiadomym kierun­
ku. Wiadomość o nie­
szczęściu łubianego ko 
legi wywołała w oko­
licy konsternację i do 
sz pi t ala przybywali 
znajomi i koledzy by 
wyrazić mu swojo 
współczucie. Mimo o- 
peracji. po dwudnio­
wych męczarniach. Ro 
man Gołąbek zakoń­
czył życie.

Pogrzeb odbył się 
dnia 5 stycznia z do- 
mu żałoby przy Chc-

, min du Thulin. 23, 
| przy licznym udziale 

Jakaś pani siedząca naprzeciw mnie, jak ’ Rodaków i Belgów, 
zauważam, z trudnością powstrzymuje się od Kondukt żałobny o-

p. Homan Gołąbek

chęci mówienia. Wreszcie zebrała się na od 
wagę i przemówiła. Pan nic jest tutejszy" 
Piękna okolica nieprawdaż? A coby pan po

twierał sztandar Zw. Polaków w Elouges, za
nim niesiono wieńce i kwiaty ofiarowane

wiedział, gdyby tu przejeżdżał w maju —i rJougcs. .
cale morze kwiecia drzew owocowych. Tak. Związku Polaków', 
musi tu być cudownie w leclc. Piękne w ioski ‘

przez Polonię z Boussu - Bola, Dour i 
’ Elouges. Wieńce i kwiaty nieśli członkowie

Polski duszpasterz ks. Mul'er. w asyście 
na stokach wzgórz, gdzie niegdzie imponują- • belg jskiego wikariusza. poprzedzali karawan, 
. e ruiny starych zamków i wille jak klatki dla za którym postępował syn sp. zmar.ego, Ju- 
ptaków. Rozmowna pani. Belgijka, przedsta- z rodziną i liczni koledzy ■ przyjaciele

... T . _ . . . • - --- on? nrlnr onrrm nr*zó7 L* a ATii I lorówiciclka pewnej firmy teksty lnej zna kilka 
rodzin polskich pn tych wioskach. Jak mówi, 
są to jej najlepsi klienci. Nic myliłem się, 
blisko dwie godziny jazdy okropnym tram­
wajem. niemiłosiernie wytrzęsiony wysiadam 
na końcowej stacji.

W głębi na lewo widzę małą kopalnię. Nie' 
myślałem. że tu na tym odludziu znajdę ko­
palnię. Załoga tej kopalni wy nosi w ogóle za­
ledwie 450 ludzi. Pokłady bardzo niskie, ale 
węgiel bardzo wysokiej wartości. Nie ma tu 
żadnego osiedla dla robotników prócz dw óch 
baraków dla samotnych. Po trzykilometro­
wej przestrzeni piechotą w deszczowy dzień, 
z ostrym wiatrem, to bagatela. Docieram w re

Po mszy św. odprawionej przez ks. Mullera.
pochód udał się na cmentarz. Po odprawie­
niu modłów przez księży, przęmówił prezes 
oddz:ahi Elouges Związku Polaków w Bel­
gii. żegnał on na zawsze kolegę Roma­
na i podniósł jego pracę społeczną.

śp. Gołąbek był znany w okręgu Mods 
jako pracownik społeczny w organizacjach 
R.M.K. i Y.M.C.A. oraz ostatnio w Związku 
Polaków, którego był sekretarzem oddziału 
Elouges. śmierć nielitościwa wyrwała Go z 
naszych szeregów, zostawiając w smutku po. 
grążonego- syna ćraz córeczkę 13-letnią w 
Polsce , w Łodzi. Niech Mu belgijska zie-
mia lekką będzie, Zarząd

szete do naszego czytelnika p. S., który za­
ledwie wyszedł do lekarza. Rozmowa z panią 
S. była bardzo ciekawa. Nie wierzyli popro­
stu. że ja przyjadę. Otrzymaliśmy list, ale 
prawie nie wierzyliśmy w przyjazd pana — 
mówi pani S. My tu oddaleni od świata, nic 
nie wiemy. Jedynym łącznikiem ze światem, 
to nasz kochany „Narodowiec", dzięki któ­
remu wiemy, co się dzieje w Belgii I na sze-

(Podziękowanie). — Składka urządzona na 
wieniec dla śp. Gołąbka'Romana przyniosła 
sumę 3.660 franków7.

Wszystkim ofiarodawcom z Boussu-Bo's, 
Dour i Elouges, oraz tym wszystkim, którzy 
brali udział w pogrzebie mego ojca składam 
serdeczne'„Bóg zapłać" Gołąbek Jerzy

rokbn święcie. Dawniej byliśmy w Eisden w 
LimburgiL Tam inne życie niż w Polsce, a tu 
już od siedmiu lat odwykliśmy od widoku Po 
laków. Do Lićge bardzo mało jeździmy z u- 
wagl na male dzieci 1 chorobę męża. Dow ia­
dujemy się więcej o życiu i troskach Pola­
ków wówczas, gdy przyjeżdżają do nas nasi 
znajomi z Eisden i z „Narodowca". Jedynych 
sąsiadów, jakich mamy tu bliżej nas. to trzy 
rodziny, inne mieszkają dalej, jeden 1 dwa ki­
lometry oddalone. Zima u nas jest okropna. 
Pusto tu i smutno, w dnie niepogody trudno 
nosa pokazać, za to lato jest tu bardzo pięk­
ne 1 jedynie to nas lu trzyma.

Zmarł w centralnym więzieniu w lowanium 
najstarszy więzień belgijski

LOWANIUM. — Zmarł w centralnym wię­
zieniu w Lowanium Emil Peulen z Flemalle- 
Ilaute, w wieku lat 67, po przebyciu w wię­
zieniu 48 lat.

Został on skazany na karę śmierci dnia 5 
marca 1905 przez sąd przysięgłych w Leo­
dium za dokonanie w czerwcu 1901 roku 
czterech napaści bandyckich i trzech mor­
derstw-.

Peulen miał w tym czasie 19 lat.

Krwawy triumf
Według Stalina: nastroje były wów­

czas dostatecznie dojrzałe, aby zwołać 
do Moskwy Wszechzwiązkowy Kon­
gres Sowietów i przedstawić mu do 
uchwalenia projekt konstytucji.

W dniu otwarcia Kongresu, 25 listo­
pada 1936 roku, Stalin przemawiając 
z kremlowskiej trybuny głosił wów­
czas między innymi:

„Konstytucja nowa jest dowodem 
zwycięstwa socjalizmu nad kapitaliz­
mem... W Sowietach nie należy już 
mówić o proletariacie, bo robotnicy 
sowieccy nie są już przez nikogo wy­
zyskiwani... Osiągnęliśmy najwyższą 
formę gospodarki socjalistycznej... 
Konstytucja jest tego ukoronowaniem. 
Realizuje ona hasło socjalistyczne: 
„Od każdego według jego zdolności, 
każdemu według jego pracy”. — Ko­
munistycznego hasła: ,,Od każdego 
według jego zdolności, każdemu v edług 
jego potrzeb” — narazie nie zrealizo 
waliśmy, ale w najbliższym czasie i to 
osiągniemy... Konstytucja daje każ­
demu prawo do pracy. Przewiduje o- 
na 7 godzinny dzień pracy. Przywi-a- 
ca ona prawa b. kułakom, księżom, b. 
białogwardzistom, ho ludzie ci już nie 
oponują przeciw władzy radzieckiej...”.

Tak przemawiał wóweżaś* Stalin, 
którego ręce ociekały krwią, do siedzą 
cych jak myszy pod miotłą, delegatów 
sowieckich.

5 grudnia 1936 roku Wszechzwiąz­
kowy Kongres jednogłośnie uchwalił 
Stalinowską Konstytucję. I słusznie 
powiedział wówczas Stalin, że konsty­
tucja ta nic wprowadza niczego nowe­
go, ale zatwierdza istniejący w Sowie­
tach stan faktyczny.

Terror trwa!
Czystki i terror trwały po staremu. 

W styczniu 1937 roku zostali skazani 
na śmierć Radek i Sokolników. W ma­
ju został aresztowany marszałek Tu- 
chaczewski, rozstrzelany 13 czerwca 
1937 reku. Chłopi po staremu tyli na­
ganami pędzeni do kołchozów, a każdy 
oporny z miejsca aresztowany jako ku­
łak, białogwardzista lub szpieg. Ro­
botnik za byle głupstwo szedł do łagru 
jako sabotażysta. Przejawy kultu re­
ligijnego karano, jak dawniej łagrem. 
Przewidziany stalinowską konstytucją 
7 godzinny dzień pracy pozostał, jak 
wszystko w tej konstytucji pustym 
frazesem, poza którym krył się niesły­
chany i nigdzie niespotykany wyzysk 
robotnika.

Jedno zostało tylko zrealizowane, a 
mianowicie część głoszonego przez ko­
munistów hasła: „Od każdego według 
jego zdolności...” z tą małą poprawką, 
że jedynie NKWD jest powołane do są 
dzenia do czego dany człowiek jest 
zdolny i jak wiele można z niego wy­
cisnąć, zanim umrze.

Nędza i głód stale się pogłębiają, a 
w wyborach po dawnemu każdy musi 
pod groźbą aresztowania, oddać swój 
głos na Stalina.

Stalin a Hiller

Przed utratą niepodległości w roku 
1940 Litwa liczyła około trzech milio­
nów mieszkańców, w czym 87 procent 
katolików. Było wówczas na Litwie 
ponad 1.200 kościołów i kaplic oraz 

i 1.600 księży.
Po zajęciu Litwy dnia 15 czerwca 

1940 roku, władze sowieckie zabrały 
się natychmiast do niszczenia Kościo­
ła. Zaraz na wstępie (dn. 25 czerwca 
1940 r.) zerwały one konkordat i usu­
nęły Nuncjusza apostolskiego. Zaraz 
też zostało zabronione nauczanie reli- 
gii w szkołach, zniesiono wszystkie sta 
nowiska kapelanów, zamknięto Wy­
dział Teologiczny w Kownie, r. szkoły 
prywatne upaństwowiono.

Reforma rolna, która pozostawiała 
30 hektarów osobom prywatnym, po­
zestawiała parafiom tylko 3 hektary. 
Zostało zakazane drukowanie książek 
religijnych, a istniejące książki reli-. 
gijne były zniszczone. Wszyskie orga­
nizacje, wyznaniowe czy inne zostały 
rozwiązane.
Podatki na duchowieństwo i kościoły

Wkrótce też rozpoczęło się prześla­
dowanie duchowieństwa. Siedmiu bisku 
pów wypędzono z biskupstw, na czte- 

i ry seminaria duchowne, trzy zostały 
! zamknięte. Duchowieństwo uważano 
przez Sowietów za „bezużyteczne” zo 
stało obłożone podatkami sięgającymi 
miesięcznej pensji urzędniczej, a bu­
dynki kościelne zostały uznane za miej 
sca rozrywkowe, od których patent 
sięgał cd 50.000 do JOO.COO rubli.

Zakaz nauczania reliyii
Wreszcie w styczniu 1941 roku o- 

statnie seminarium duchowne przesta 
lo istnieć, a począwszy od kwietnia 
1941 roku wszelkie nauczanie religii, 
nawet pryavatnie zostało zabronione 
pod karą sądową. Sowiety wyraźnie da 
wały do zrozumienia, że to, czego do­
konano w Rosji w ciągu 20 lat, będzie 
osiągnięte na Litwie w czasie od 3 do 
4 lat.

Picrwze deportacje
Pomimo wszystko opór wiernych 

chociaż bierny, nie dawał zadowolenia 
Sowietom. Liczba gorlwych zwolen­
ników Kościoła jeszcze się zwiększyła. 
{Świątynie były pełne, a ludność w swej 
szczerej wierzą dawała wyraz swego 
patriotyzmu złączonego z Kościołem 
katolickim. Wynikiem tego były depor 
tacje rozpoczęte w czerwcu 1941 roku 
wywiezieniem około 40.000 osób. W 
tym samym roku około 10 procent 
księży było deportowanych, umęczo­
nych, czy też uwięzionych.

Pod okupacją niemiecką
W czerwcu 1941 roku okupacja się 

zmieniła. Kościół przez 3 lata był po­
zostawiony we względnym spokoju, 
lecz niektórzy katolicy, byli kierowni­
cy partii politycznych, zostali wysta­
wieni na represje Niemców.

Znów w rękach sowieckich
W roku 1941 Litwa popadła znów 

w ręce sowieckie. Wolność religijna, o- 
głoszoua w Rosji v/ r. 1943 w celu u- 
spokojenia opinii świata, istniała tylko 
na papierze i to przez czas bardzo 
krótki. Zezwolono wprawdzie na otwar 
cie jednego seminarium na Litwie, lecz 
ograniczono liczbę alumnów z 500 na 
80 (w roku 1946).

Prześladowanie wiernych
Wkrótce znów Kościół zaczął być na 

nowo prześladowany. Wierni uczęszcza 
jący do kościoła są znowu kontrolowa 
ni i terroryzowani. Urzędnik państwo­
wy nie waży się na przekroczenie pro­
gu kościoła. Robotnik dostajc dodatko 
wą pracę szczególnie w niedzielę w go 
dżinach porannych, aby ni*, mógł wy­
pełnić obowiązków religijnych. Rolni­
cy wydziedziczeni i zorganizowani w 

• kołchozach nie mają możliwości pła­
cenia taksy wstępu do kościoła, która 
została ustanowiona, tak jak dla in­
nych miejsc rozryw'kow>cl:.

Znęcanie się nad księżmi
Najwięcej jednak .lieszczęść zwaliło 

się na duchowieństwo katolickie; zo­
stało ono zepchnięte do roli pariasów, 
gdyż nikt nie może zwracać się do księ­
ży, bez narażania się na nieprzyjen?

(Korespondencja własna „Narodowca") 
ności. Księża nie mają, prawa wykony­
wania jakiegoś zawodu, czy też pra­
cowania w biurach lub handlu. Muszą 
jednak płacić podatki często 10 razy 
większe, niż pensje urzędników. Nie 
mają oni prawa administrowania sa­
kramentów poza Kościołem i zależą w 
zupełności cd woli Sowietów. Dlatego 
też przy końcu 1946 roki, usunięto 
przeszło 22 procent księży.

Zamykanie kościołów
Niszczenie kościoła postępuje ciągle 

za pomocą ustaw, czy też szantażu. 
Zestala np. wydana ustawa, że kościo­
ły muszą być od siebie cdłe^łe conaj- 
mniej o 7 Lm. Wskutek tego w Kow­
nie, które liczy obecnie około 120.000 
mieszkańców, pozostał tylko jeden 
jedyny kośció-.

Aby prędzej dopiąć swego celu, bol­
szewicy często nadużywają nawet spo­
wiedzi. księża są wzywani do loża lu­
dzi udających chorych po to tylko, aby

mogli być aresztow'ani za nielegalne 
administrowania sakramentów.

Ataki na Ojca Świętego
Nie trzeba aodawać, źe propaganda 

przeciwko Watykanowi i Papieżowi u- 
7-ywa. wszelkich najniegodziwszych na­
wet sposobów. Począwszy o 1944 r. 
władze sowieckie chciały utworzyć Ko­
ściół Narodowy, lecz bez powodzenia. 
Nie jest wykluczone, że w przyszłości 
nie będzie ani jednego kapłana kato­
lickiego na Litwie, gdyż na^ początku 
1949 roku pozostało ^dż tylko 350 księ 
ży, w czym jeden biskup. Możliwre, że 
już obecnie księży katolickich na Li­
twie możnaby policzyć na palcach. 
Przy końcu 1949 roku oceniano na 
600.000 liczbę deportowanych katoli­
ków litewskich.

Tak wygląda niszczenie Kościoła ka 
tolickiegu w jednym z najbardziej ka­
tolickich krajów północno-wschodniej 
Europy. LP.

Jak w bajce z ty*ią<*a i jednej noey

Gdy wujaszek z Ameryki jest naprawdę bogaty
(Od naszego włoskiego korespondenta)

VICENZA, w styczniu 1952.
Wielkie poruszenie w mieście Vicenza wy­

wołała wiadomość, żc jedna z mieszkanek 
odziedziczyła po wuju z Ameryki kolosalny 
majątek... a sprawa przedstawia się nastę­
pująco :

W San Joaquin Valley w Kalifornii zmarł 
niedawno Giuseppe Di Giorgio z pochodzenia 
Włoch. Jest to nazwisko znane powszechnie 
w sferze przemysłu rolnego. Dość powiedzieć, 
że zmarły był właścicielem największych 
plantacji pomarańcz na Florydzie, lasów z 
tartakami w stanie Oregon, był największym 
eksporterem owoców itd, itl. Jednym sło­
wem majątek jego obliczany był na wiele 
milionów dolarów.

Giuseppe Dl Giorgio przybył do Stanów 
Zjednoczonych w roku 1890. Był on biednym 
emigrantem z Sycylii, osiemnastoletnim I po­
siadał w- kieszeni sto lirów. Poza tym posia­
dał stanowczą chęć do pracy i dlatego też 
Imał się wszystkiego, aż jk> paru latach udało 
mu s"ę otrzymać w jednym z banków w Balii 
more niemałą sumę 5.000 dolarów. Kwota ta 
była podstawą jego szczęśliwych operacji fi­
nansowych. Za ożone przez niego agendy 
rolne rozwijały się coraz lepiej, aż zaczął 
kontrolować całe St. Joaquin Valley, a w 
końcu założył „Di Giorgio Fruits Corpora­
tion”, która dzisiaj jest najmocniejszą finan­
sowo instytucją na święcie. Dość powiedzieć, 
że w Kalifornii Di Giorgio założył cale mia­
sto. które nosi jego nazwisko „Di Giorgio Ci­
ty”. Miasto rozwija się w- iście amerykańsliim 
tempie.

Mimo tych wszystkich wielkich bogactw 
Di Giorgio musiał umrzeć tak jak wszyscy 
ludzie. Dożył on jednak ładnego wieku 78 
lat. Zmarł na udar serca w swojej willi na 
wsi, gdzie mieszkał z żoną i starą gospody­
nią Szkółką. I nikt by napewno o nim we 
Włoszech nie mówił, gdyby nie to. że jego 
wielki majątek pozostał bez spadkobiercy — 
zmarły aie pozostawił bowiem żadnego testa­
mentu. Adwokaci zaczęli więc poszukiwania 
i po bardzo szczegółowych docliodzeuiacli od­
kryli spadkobiercę tych wprost fantastycz­
nych bogactw we Włoszech.

W Vicenza żył bratanek zmarłego milione­

ra. Był on skromnym urzędnikiem poczto­
wym. Bratanek ten został zabity w wy-pad- 
ku ulicznym, pozostawiając jedno dziecko'— 
Córeczkę Biankę i ona jest wnuczką zmarłe­
go bogacza. Bianka jako młoda panienka 
wyszła ra mąż za buchaltera z La Spczia, 
lam się też przeniosła ł lam odkryli ją ad­
wokaci amerykańscy i zawiadomili o olbrzy­
mim spadku, składającym się nie tylko z kil­
ku set milionów dolarow gotówki, aie rów­
nież z całego miasta w Kalifornii, noszące­
go jej nazwisko rodzinne, z olbrzymich ob­
szarów leśnych, z kilku tysięcy doskonale u- 
prawioncj ziemi, nie licząc już kilku wyse­
pek rozsianych po różnycłi morzach świata.

W tym wypadku nic chodzi o bajkę, jak w 
wielu wypadkach, gdy się mówi o legendar­
nym „wujku z Ameryki". Ten wujaszek ist­
niał naprawdę i w Stanach Zjednoczonych 
stawia się jego majątek na równi z majątka­
mi Astom, Mayera, Vanderbildta i innych. 
Fani Bianka otrzymała poza tym Ust oficjal­
ny od konsulatu włoskiego w Lns Angeles, 
zawiadamiający ją o olbrzymim spadku 1 do­
noszący równocześnie, źe radca prawmy kon­
sulatu jest do jej dyspozycji.

A więc od chwili gdy pani Blanka z domu 
Di Giorgia wejdzie w posiadanie spadku, sta­
nie się nagle, może najbogatszą kobietą w 
Europie. Ona, która do tej pory była skrom­
ną i spokojną żoną małego urzędnika.

Oddana jest całkowicie sprawom domowym 
i wychowywaniu dzieci. Bogactwo, które tak 
nagle spadło z nieba nie przewróciło jej jed­
nak w głowie i nadal zajmuje się ona spokoj 
nie sprawami domowymi, a całą sprawę poru 
czyta swemu mężowi. Dopiero gdy dostanie 
formalny akt dziedziczenia, to wtedy mał­
żonkowie zadecydują, czy |>ozostaną we Wio 
szech, czy wyjadą du Stanów Zjednoczonych.

Mimo bardzo dokładnych dalszych poszu­
kiwań ewentualnych spadkobierców na Sy­
cylii, skąd pochodził zmarły, nie natrafiono 
na żaden ślad krewnych, tak więc pani Blan­
ka, stanie się niepodzielną właścicielką baj­
kowej fortuny;. Eihuowcy amerykańscy rhćą 
nakręcić z całego tego wypadku film, który 
napcw no wzbudził by sensację, szczególnie 
we Włoszech. joten.
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liTiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiniiiiiiiK

Obchody świąteczne
MONTEVIDEO. — (Od wl. koresp.). — 

Z okazji świąt Bożego Narodzenia odbyła się 
po sumie w kościele polskim uroczystość ła­
mania się opłatkiem, na którą duszpasterz 
kolonii zaprosił Kodaków do świetlicy, gdzie 
też składano sobie serdeczne życzenia..

Towarzystwo Polsko - Katolickie urządzi­
ło w następną niedzielę wieczorem „Jasełka 
i Wieczór Kolęd" ku wielkiemu zadowoleniu 
rodziców z. [wpisów dzieci biorących udział w 
przedstawieniu i wykonaniu programu.

W nowo nabytym Domu Polskim |wd egi­
dą Towarzystwa |m. Piłsudskiego, zabrała się 
bardzo liczne kolonia na uroczy stość łamania 
się opłatkiem. Prócz przemówień i recitalu 
fortepianowego, urozmaicono program śpie­
wami. tańcami i deklamacją przy mikrofo­
nie. dając dzieciom sposobność do popisu i 
radowania się podarunkami otrzymanymi od 
św. Mikołaja, który bardzo szczodrze obdzie­
lał grzecznych. Wieczór świąteczny udał się 
nadzwyczajnie.

La Voz de Polonia nadało z Cyklu „in­
wokacja Polski" słuchowisko poświęcone zwy 
czajom świątecznym i kolędom pilskim, a z 
okazji Nowego Roku wyda’o następujące o- 
rędzie, nadane przez wszystkie radiostacje i 
umieszczone w prasie stołecznej.

Po'onii Urugwajskiej
„Od roku 1939 Polska jest ponownie W 

niewoli, cboć walczyła po bohatersku „zn 
waszą i naszą wolność". — Nie tylko Polska, 
ale piąta część świata jest w kajdanach.

Bez wolności nie będzie pokoju; a z totaliz­
mem nie można i nie wolno się układać; na­
leży go zniszczyć, ażeby zapanowała demo­
kracja we wszystkich krajach.

Oby rok 1952 stal się rokiem triuinlu i o- 
swobodzf?nia!

Z okazji zakończenia roku szkobiego. który 
tu następuje w połowie grudnia z. rozpoczę­
ciem lata, wybiła się wielka Ilość dzieci pol­
skich, względnie pochodzenia polskiego, t. zn. 
urodzonych już w Urugwaju, na pierwsze 
miejsca w szkołach publicznych. Między ty pii 
zasługuje na szczególną wzmiankę Barba­
ra Gorączko, urodzona w kraju, więc Pol- 

i ka, od dwóch lat w Urugwaju, córka Dr. 
.Mieczysława Korab-tiorączko i pani Aleksan- 
! dry7 z Lewickich." Basia przeszła jako pierw - 
sza uczennica instytutu angielskiego „Evry 
School” do czwartej klasy szkoły normal­
nej, odznaczona złotym medalem i za pilność; 
pozostaje „chorążym" Instytutu. Basia była 
w Szwecji po ucieczce z kraju najmłodszym 

^członkiem S.P.K.

iiiiiniiiiiiiiiiiii czyli jak kapitan Holi stał się milionerem muiiiiiiiiiiiiiii

Nadszedł p S„ który powitał mnie z rado­
ścią. Panie — mówi p. S. — nie spodziewa­
łem się, że mój Ust do „Narodowca" spowo­
duje Pański przyjazd do mnie, no może nie 
do mnie samego, bo jest tu nas pięć rodzin 
i kilku samotnych. Nie ma Pan pojęcia, jak 
oni się ucieszyli, gdy powiedziałem Im. że Pan 
przyjcdzic, ale żałuję, że dziś nic będzie Pan 
mógł ich odwiedzić, ho pracują, a i pogoda, 
fatalna. Ale zapraszamy pana w maju, jak

Przeciętny wiek członków nowego rz?du
BRUKSELA. — Pewne pismo belgijskie o- 

bliczylo przeciętny wiek członków obecnego 
rządu belgijskiego.

Albert-Edouard Janssen jest, najstarszym 
ministrem i Uczy 68 lat. później idzie o parę 
miesięcy młodszy od niego minister Pholien. 
Minister Van Zeeland nia 58 lat, Meurice 55 
lat. Czterech ministrów urodziło się na po­
czątku obecnego wieku. Są to ministrowie : 
Behogne, Duvicvsart, De Greet i Segers.

Minister llćgcr ma 49 lat, Moycrsou 17 lat. 
De Taeye — 46 lat. Van lloutte —- 44 lata. 
Vau den Daelc — 4-3 lata, Harmel I Copne 
mają po 40 lat a najmłodszy Dequae ma 36 
lat.

Przeciętny wiek ministrów wj-nosi więc 49 
l pół roku.

Straszny wypadek drogowy w leodium
Jedna osoba zabiła, dwie ciężko ranne

LEODIUM. — Straszny wypadek drogowy 
wydarzył się w zeszłą środę na bulwarze 
d'Avroy w Leodium.

33-letnl Jan Dubois, zamieszkały w 1’cclc. 
jadać bulwarem, stracił nagle panowanie nad 
kierownicą i wywrócił najpierw rowerzystę. 
Cordonnler, który doznał pęknięcia czaszki. 
Później samochód najechał na chodnik ua 
dwie przechodzące w tej chwili kobiety, po­
wodując śmierć jednej z nich i ciężko raniąc 
drugą- Następnie samochód potrącił jeszcze 
jedną kobietę, uderzył o stojący obok chod­
nika samochód i zatrzymał się wreszcie 40 
m. dalej na przeciwległym chodniku.

Kierowca został aresztowany.

Górnik ciężko ranny przy pracy 
w Forchies-laMarchc

CHARLEROI. — W szybie Nr. 3. kopalni 
Monceau-Foutaine w Forchies-la-SIarcbe, zo­
stał zasypany górnik włoski. Alfons Lino, za­
mieszkały w Moncoau-sur-Samhre. Po wielo­
godzinnych wysiłkach, górnik został odkopa­
ny przez swych kolegów pracy. Doznał on 
złamania obydwóch nóg.

Po dawnemu Stalin prowadzi poli­
tykę zagraniczną Sowietów, zmierzają­
cą do podboju świata. 15 lat temu w 
1936 roku Sokolników' i tow. aresz­
towani zostali, a następnie rozstrzela­
ni za to, jak głosił akt oskarżenia, że 
kumali się z zastępcą Hitlera, Hessem, 
aby Niemcom hitlerowskim udostępnić 
korzystanie z surowców sowieckich. W 
1939 roku zaś sam Stalin dogadał się 
na ten sam temat z innym hitlerow­
cem, Ribbeutropem, i przez długi czas 
wspomagał Hitlera transportami naf­
ty, rudy i zboża sowieckiego.

Po dawnemu gnębi się i niszczy ca­
łe, podbite przez Sowiety, narody, z tą ’ 
różnicą, że do starych ofiar przybyło; 
w Europie obecnie blisko 100 milionów 
nowych niewolników, z krajów zza „że­
laznej kurtyny”.

Takie są fakty i nie pomogą tu żad-, 
ne krętactwa propagandy komunistycz 
nej usiłującej ze Stalina i jego konsty­
tucji zrobić symbol wolności, gdy w 
rze- zywistości są to symbole niewoli., 
wyzysku i krwawego terroru

Taką samą konstytucję obecnie a- • 
genci Stalina chcą narzucić Polsce. i

dalszy — Odcinek nr.(Ciąg
Wychylając się od czasu do czasu na powierzchnię 

dla nabrania tchu, Jojo płynie szybko w kierunku „Rotter­
damu

Już jest blisko. Zonvzu nurkuje i tak podpływa pod bok 
jachtu.

Na statku nie ma nikogo. Wierny pies Roba, Ship czu­
wa jednak. Ujrzawszy w wodzie człowieka, szczeka zawzię­
cie. Napróżno.

Jojo jak płaz przylepiwszy się do boku statku, wy­
cina dłutem płyty miedziane. Takie uszkodzenie statku 
poważnie zmniejszy jago szybkość i Larry będzie mógł 
wygrać wyścig na trzecim etapie. Dotychczas „Rotter­
dam" jest najgroźniejszym współzawodnikiem.

Rob i Larry gawędząc o tym i owym, zbliżają się nad 
brzeg zatoki, W dali widać jakiś statek.

21)
— To jest napewno „Wiking" — powiada Rob z prze­

konaniem.
— Niewątpliwie — zgadza się Larry — płynie szyb­

ko, jeśli przybywa jako trzeci.
— Tak, kapitan Bjórn był zmuszony przyjąć maryna­

rza, bo cóż mógłby zrobić sam, ze złamaną ręką?
Larry oczywiście nie wie o tym, że jest to głównie 

zasługą Bxlla, iż „Wiking" tym razem uzyskuje względnio 
’obre miejsce w wyścigu.

Nie wie także o tym, że Eill zawziął się na swego 
byłego pracowdawcę i cały czas podróży, dyszący zem­
stą myślał tylko o tym, jak się Larry'emu odpłacić.

(Cią-ff datóry uastą-pt).



Bomba atomowa, czy „rosa śmierci”
Ameryka będzie miała w r. 1953 bombę 

wodorową
Nic ukga wątpliwości, że wiek XX przej­

dzie do historii pod nazwą wieku atomowego. 
Rozbicie atomu jest faktem dokonanym. Wy 
zwolenie siły zawartej w materii daje czło­
wiekowi nieograniczone wprost możliwości. 
Jciley z największych fizyków i matematy­
ków świata, prof. Einstein w swym dziele 
„O energ i", postawił hipotez?, że energia 
zawarta w jednym kilogramie węgla jest w 
stanie zniszczyć całą k*Ulę ziemską. Wstę­
pujemy w okres cywilizacyjny, w którym 
najśmielsza fantazja ludzka znajduje zasto­
sowanie i rozwiązanie najbardziej zawiłych 
i wprost fantastycznych problemów, że jest 
to zabawa dziecka z ogniem w to nikt nie 
wątpi. Wystarczy, by ta ogromna siła wy­
zwolonej energii znalazła się w rękach nie­
powołanych, lub w rękach szaleńca, czy sza­
leńców, by nastąpiła katastrofa niosąca w 
skutkach zagładę całej ludzkości, a zarazem 
naszej planety'. Dlatego nie należy się dzi­
wić, że ludzie współcześni z coraz większą 
trwogą patrzą w przyszłość.

Nieuzasadnione obawy
Obawa ta nic jest nieuzasadniona. Wszy­

scy wiemy, że istnieje niebezpieczeństwo, ale 
maiło .jest ludz\ którzy orientują się, jak o- 
no wygląda w rzeczywistości. Laicy np. za­
dają sobie pytanie, czy doświadczenia z bom­
bą atomową już nie stały się powodem wiel­
kich opadów, które spowodowały w wielu 
krajach i w kilku częściach świata katastro­
falne powodzie. Rzeczoznawcy twierdzą, że 
jedno z drugim nie ma nic wspólnego. Tw'er 
dzą, iż obawy ludzi, że jest to wynikiem na­
ruszenia praw natury, są zupełnie bezpod­
stawne. Przeprowadzone doświadczenia w o- 
gromnoj przestrzeni są tylko nic nic znaczą­
cym wstrząsem.

Nagromadzona radioaktywność rozpływa 
się w atmosferze, nie pozostawiając poza 
miejscand danymi, gdzie przeprowadzane 
są doświadczenia, prawne żadnych śladów. 
Wywołaną przy doświadczeniach wysoką 
temperaturę porównują do olbrzymiej szta­
by żelaza rozpalonej do najwyższych granic 
możliwości i zanurzonej w wodzie oceanu. 
Wobec przestrzeni i ogromu wód jasnym się 
staje, że nie może to mleć żadnego wpływu 
na zaburzenia atmosferyczne, a tembardziej 
nie jest w stanie wywołać skutków7 zagraża­
jących globowi ziemskiemu.

Fale radiowe i promienie radiowe
To samo można powiedzieć o radioaktyw­

ności. Wielu obawia się niebezpieczeństwa 
wpływu fal radowych. Rzeczoznawcy wyjaś­
niają, ic fale radiowe nie mają nic wspól­
nego z radioaktywnością. Fale radiowe są 
przede wszystkim falami magnetycznymi, 
które nie wywołują zaburzeń o jakie je po­
sądzamy. Jako dowód, który może uspokoić 
najbardziej bojażliwego osobnika, może słuk- 
żyć fakt, że nie było wypadku, by ktoś z 
obsługi radia poniósł jakąś szkodę, pomimo, 
że znajduje się ona w pobliżu skoncentrowa­
nych źródeł energii elektrycznej i fal radio­
wych. W jakim stopniu obawy te są bezpod­
stawne, zrozumiemy, gdy weżmlemy pod u- 
wagę, że siła elektryczności jaką promieniu­
je słońce obliczana jest na 200.000 miliardów 
kilowatów. Rozproszenie tej siły w przestrze­
ni sprawia, że drobne jej ułamki jakie do 
nas docierają,, są dla nas zupełnie nieszko­
dliwe. Nawet ultrakrótkie fale stosowane w
medycynie przy małym dawkowaniu nie są 
zabójcze dla całego organizmu i stąd ich za­
stosowanie..

Jakkolwiek promienie radiowe i t.z.w. pro­
mienie gamma rad’um należą do tej samej 
grupy fal elektromagnetycznych, to jednak 
stoją ono w tak odwrotnej proporcjonalności 
w stosunku długości tych fal do siebie, że 
stwarza to olbrzymią różnicę w ich działa­
niu.

Dążenia ludzi do wykrywania i budowa­
nie coraz to bczwzlędniejszych broni niszczą 
rych nie znają granic. Marzeniem wielu by­
ło i jest odkrycie t. zw. promieni śnrerrł. 
Wiele na ten temat się pisało, anonsując ich 
odkrycie, a w końcu zawsze okazało się to 
nieprawdą. Inni chcicl by znów7 wynaleźć fa­
le, za pomocą których dałoby się unierucho­
mić wszelkie mechanizmy na odległość. Bied 
ny laJx drży myśląc, że to wszystko szukuje 
się na jego biedną skórę, tymczasem rzeczo­
znawcy twierdzą, że tak promienie śmierci 
jak i falc unicrucham ające mechanizmy na 
odległość, pozostaną tylko w krainie baśni 
i fantazji. Naukowo są tylko fantazją, która 
się nigdy nic ziści. Wszelkie zapowiedzi w 
tej dziedzinie są tylko zwykłymi oszustwami. 
Jest to niemożliwym z czysto teorety cznych 
powodów.

Promieniowanie, 
łdóre jest niebezpieczne dla ludzkości

Wszystkie dotychczas omawiane rodzaje 
promieniowania względnie przenikania fal, 
nie są w stan c zagrozić ludzkości. Ale ist­
nieje jeden rodzaj, który może stać się dla 
niej.... grobem. Jest to uranium i jego pro­
dukt pochodny plutonium, których właści­
wości zostały już wykorzystane do skonstru- 
owan a bomby atomowej. Wyzwolona z tych 
jderwiastków energia, dzięki wielkiej sile 
promienowan’a stanowi zapowiedź wielkiej 
groźby na przyszłość. Ich siła radioaktywna 
przy odpowie dniem zastosowaniu i użyciu 
jest zabójczą w działaniu. Już sama bomba 
atomowa stanowi groźne memento dla ludz­
kość', jednak jej działanie i skutki są niczym 
w porównaniu z możliwościami zastosowania 
odpadków radioaktywnych, otrzymanych ja­
ko produkt uboczny przy jej wytwarzaniu.

„Odpadki" radioaktywne
Nie wiemy oczywiście co się dzieje w labora­
toriach doświadczalnych zXmerykj i Rosji, 
ale niektórzy uczeni już dziś przypuszczają, 
że odpadki te mc.gą być użyte do spreparo­
wania t. zw. „rosy śmierci’’. Wystarczy na 
sycić nimi pewnego gatunku piasek, ażeby 
go w wypadku wojny rozsypać na teren 
nieprzyjaciela. Przyjdzie to o tyle łatwiej, że 
lotnictwo poczyniło w ostatnich czasach tak 
szalone postępy, iż trudno przypuścić, by 
można się było przed takim atakiem obro­
nić. Obrona przed dzia*aniem „rosy śmierci” 
jest prawie że niemożliwa. Ludzie musicliby 
się ukryć na długie okresy czasu we wnę­
trzu zemi. a przez to samo zamarłby cały 
ruch i wytwórczość, co w końcu zmusiłoby 
ich i tak do wyjścia na powierzchnię, tylko 
po to, by zginąć. „Rosa śmierci” jest groź­
niejszą w swym działaniu od bomby atomo­
wej. Od bomby zginą tylko ci, którzy znaj­
dą się w promieniu jej działania podczas wy 
buchu. Natom ast po wybuchu cząstki radio­
aktywne siłą odbicia zostaną odrzucone od 
ziem’, a reszty dokona nasz kochany, zwy­
kły wiatr, który je uniesie w przestworze, 
aby je tam całkowicie zneutralizować. Ta 
drobna część, która lekko skazi ziemię, tak 
samo po pewnym czasie przez wiatr i słońce 
zostanie zneutralizowana. Gorzej byłoby, 
gdyby w tym czasie spadł deszcz, wtedy 
cząstki radioaktywne przeniknęłyby w głąb 
ziemi i proces ich zneutralizowania trwałby 
znacznie dłużej.

Z tego wszystkiego widzimy, że bomba 
atomowa pomimo, że jest dostatecznie groź­
na, nie jest tak straszna, jak „rosa śmierci”, 
ale najgorsze jest to, że jeśli chodzi o ochro, 
nę przed nimi nie rozporządzamy niezvm co 
mogłoby ją zapewnić. Co do tego nie powin-

niśmy mieć żadnych złudzeń. Obronić przed 
ninij może tylko — wzajemna miłość i zgo­
da wszystkich ludzi żyjącyeh na śwłecle. Jak 
dotychczas były to wartości niewiele przez 
ludzi cenione — być może, że w obliczu nad­
chodzącej katastrofy zostaną wreszcie nale­
życie zrozumiane. Inaczej...? |

Wyścig
o skonstruowanie bomby wodorowej
Stany Zjednoczone poruszają niebo i zie­

mię w wysiłku, aby nie dać się wyprzedzić 
Rosji w skonstruowaniu bomby wodorowej, 
broni tak potężnej, że już teraz przezywają 
ją „piekielną bombą”.

Zaczęlj od poruszania ziemi na przestrzeni 
około 202.000 akrów.

Nowe „Oak Ridge"
Olbrzymie traktory, „bulldozery” oraz prze 

różne machiny przygotowują grunt pod wznie 
sienie wielkich zakładów fabrycznych z ce­
mentu i stali, w których wytwarzane będą 
materiały potrzebne do konstrukcji Iwmb 
wodorowych.

Zakłady te będą cztery razy większe od za. 
kładów' w Oak Ridge, Tenn., gdzie produko­
wane są bomby uranowe. Budowa zak’adow 
w Oak Ridge zajęta dwa i >»ół reku. Teraz 
technicy amerykańscy mają już doświadcze­
nie i wiedzą, jak zbudować potrzebne fabryki 
i laboratoria znacznie prędzej.

Rządowa Komisja Energii Atomowej, za­
pewnia, że niesłuszne są zarzuty krytyków, 
alarmujących społeczeństwo, że Stany Zje­
dnoczone zwlekają w skontruowaniem bom­
by wodorowej .Prace przygotowawcze postę­
pują według programu i bez żadnej straty 
czasu.

Wypoczynek jednodniowy daje duże korzyści
Po długich obserwacjach i próbach, sław­

ny higienista, doktor Hauser doszedł do w nlo 
sku, że jednodniowy wypoczynek krzepi or­
ganizm na pozostałe dni tygodnia i daje 
świeże siły do pracy, równocześnie podtrzy­
mując młody wygląd.

Oto, co piszc : „Każdy wie, że po dniu 
wypoczynku, ciało i myśli stają się lżejsze, 
bardziej ożywione, oto dlaczego coroczne wa­
kacje stają się doskonałym przyzwyczaje­
niem we wszystkich krajach. Ale dwa ty­
godnie, czy nawet miesiąc, to zbyt mało w 
naszej epccc stałego napięcia nerwów.

Pocóż czekać, aż człek jest tak przemę­
czony, że już nie jest w stanie się odprę­
żył i uspokoić nerwów w czasie wakacji? Jest 
naukowo dowiedzione, że dla ludzi bardzo za 
pracowanych posiłki lekkie, a częstsze, jak 
również częsty wypoczynek są wielce poży­
teczne dla organizmu i podtrzymują m’odość. 
Proszę więc obrać sobie jeden dzień w ty­
godniu na wypoczynek. Jakikolwiek dzień, 
choć pewnie niedziela będzie najbardziej od­
powiedniejsza. bo wtedy się nie pracuje.

W ów dzień dozwolone jest poddanie się 
lenistwu: proszę pozostać w łóżku tak dłu­
go, jak będzie się miało ochotę. W taki dzień 
wypoczynku, trzeba się odprężyć i uspokoić. 
Trzy razy w czasie dnia należy się położyć
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Napady influenzy
Choroba ta, czyli influenza, objawia 

się zapaleniem przewodu oddechowe­
go, osłabieniem, uczuciem znużenia, 
bólem w krzyżach, z uczuciem jakby 
krzyż był złamany. Choroba ta jest 
niebezpiecznym katarem, który trapi 
całe ciało.

Zazwyczaj napad tej choroby bywa 
nagły. Osopa bawiąca się w towarzy­
stwie, nagle uczuwa dokuczliwy ból 
głowy, występują nudności i wymioty, 
zimne rwanie w kościach. W drugim 
dniu chory czuje się gorzej, słabnie, 
kaszle i doświadcza trudności w oddy­
chaniu. Traci apetyt, język jest obło­
żony i dodaje uczucia goryczy w sma­
ku, następnie gorączka i chory zrywa 
się. W wypadkach ostrych nagle tem­
peratura spada, serce wyczerpuje się, 
chory leży bez pamięci, jakby spalony 
ogniem własnego ciała. Prz dobrej 
opiece pod kontrolą lekarza, chory po­
wraca do zdrowia bardzo powoli.

Brzuszna influenza, która rozpoczy­
na się wymiotami i nieznośnym bólem 
głowy, trudnym do zatrzymania roz­
wolnieniem i krwawym stolcem, odróż­
nia się od nerwowego rodzaju influ-

Odpaiił jej
Starsza dama do małego chłopca, który na 

ulicy pali papierosa:
— Rzucisz mi ty tego papierosa, nieznośny 

chłopcze!
— Tak... żeby go pani podniosła? — od­

powiada malec.
X X

Sokrates.
Sokrates rozgniewał się pewnego razu na 

swego niewolnika.
— Uderzyłbym cię — zawołał, trzęsąc 

się ze złości, — gdybym nie był w gniewie.
X X

U lekarza
Lekarz: — Gdzie panią boli?
Kobieta: — Kogo? Mnie?
Lekarz: — Tak. panią.
Kobieta: — O, tutaj.
Lekarz: — Czy ma pani dzieci ?
Kobięta: — Kto, ja?
Lekarz: — Tak, pani.
Kobieta: — Mam dwoje.
Lekarz: — Ile pani ma ląt?
Kobietą: — Kto, ja?
Lekarz (wściekły): — nie!!! ja!!!
Kobieta (zastanawiajac się): — Jakieś...

35... 36.

Co to jest Ramadan ?
Jest to okres podobny naszemu 

Wielkiemu Postowi, poświęcony modlitwom, 
rozmyślaniom i dobrym uczynkom

Ramadan jest dla Muzułmanów okresem 
wielkiego postu. Przypada on w 9 miesiącu 
kalendarza muzułmańskiego i użależniony 
jest od zmian książyca. Trwa nieprzerwanie 
dni 30. (Według naszego kalendarza tegorocz 
ny Ramadan odbędzie się między 15. VI. i 
15. ML).

Okres ten, jak głosi Koran, powinien być 
poświęcony modlitwom, pobożnym rozmyśla­
niom i dobrym uczynkom. Ma to być pokutą 
za popełnione błędy i przypomnieniem moż­
nym, że istnieje głód i nędza i że w obliczu 
Allaha wszyscy są sobie równi.

Słowo Hamadan oznacza największe nasi- 
। lenie żaru słonecznego na piaskach pustyni 
i i dlatego ma symbolizować pragnienie jadła, 
1 a szczególnie napoju w upalne dni wielkiego 
I postu.

Świat „wiernych" i „niewiernych"
Jakże ten post obserwowany jest przez 

muzułmanów w obecnej dobie? Czy stał się 
już tylko symbolem, podtrzymującym trady­
cje czy też posiada całą surowość nauki Ma­
hometa ?

Egipt psychicznie nie wiele odbiegł od fa- 
1 natyzmu religijnego wieków średnich. Świat 
„Wiernych” i „Niewiernych” jest w okresie 
Ramadanu silnie zaakcentowany. Rodzina 
muzułmańska żyje wtedy życiem zamknię­
tym. Ustają mieszane towarzyskie zebrania i 
cały wolny czas jest wypełniony czytaniem 
Koranu.

Zadziwiająca musi był siła udary, czy też 
tradycja, która skłania ludzi do kompletnego 
powstrzymania się oil jedzenia, picia, a na­
wet użycia tytoniu w ciągu całego dnia, tj. 
od wschodu do zachodu słońca. Trwa to za­
leżnie od położenia geograficznego od 12 go-

na łóżku czy na kanapie, rozciągnąć się pła­
sko. Być samym w pokoju, niechaj odpoczną 
i mózg i zmęczone kości. Proszę się starać 
ukoić nerwy i w czasie, kiedy odpoczywamy 
leżąco, użyć najskuteczniejszego sposebu do 
odmłodzenia ciała; oddychajmy, oddychajmy 
spokojnie, delikatnie. Wciągajmy powietrze 
przez nos, a później nieco energiczniej wy­
dychajmy je ustami. TJprzytomnijmy sob.e, 
że za każdym oddechem wprowadzamy tlen, 
który przedłuża życie, a kiedy wydychamy, 
uwalniamy się od trucizny. Prócz tego, co 
j?st jeszsze ważniejsze, każdy wdech powie­
trza wywołuje lekki masaż arterjł, serca, 
phic i kiszek. Każda komórka całego ciała 
korzysta z tego przypływu świeżego powie­
trza. Nawet oczy się poprawiają: zmniejsza­
ją się since pod oczami i powoli znikną zu­
pełnie Jest to najlepsze ćwiczenie chroniące 
wewnętrzne organy cd przedwczesnego sta­
rzenia. Maro więc nadzieję, że mężczyźni i 
kobiety, zwłaszcza ci, którzy pracują w bez­
ustannym napięciu, zatrzymają się od czasu 
do czasu, aby zrobić kilka głębokich odde­
chów w ciągu ich pracowitego dnia”.

Słynny profesor Tirala zademonstrował 
sitki wypadków, w których ciśnienie arterii 
mogło być obniżone przez równe i rytmicz­
ne oddychanie.

Streściła An.

enzy, który zupełnie podobny jest do 
tyfusu, a objawy są wprost przeraża­
jące. Następują konwulsje za kon­
wulsjami, sztywność w karku, plecach 
i wszystkich częściach ciała, w wie­
lu wypadkach paraliżuje serce, puls 
staje się nieregularny, chory dusi się,
a bladość i siność występuje n: twa­
rzy. W ostatnim rodzaju zwanym pie­
kielnym, influenza wstrzymuje obieg 
krwi, dusi chorego i często sprowadza 
śmierć.

Ogólnie mówiąc, mało kto umiera z 
samej influenzy. Jeśli następuje w tej 
chorobie śmierć, to tylko dzięki róż­
nym komplikacjom. Zapalenie płuc 
przy influenzy dochodzi do 40 pro­
cent. Oprócz tego często wywiązuje 
się przy influenzie inna lub inne cho­
roby, jak zapalenie przewodów odde­
chowych, suchoty, zapalenie nerek, 
choroby serca rozdęcie płuc i wiele in­
nych. Dlatego też ważną jest rzeczą, 
przy najlżejszej obawia influenzy, za­
stosować się do wskazówek lekarza. 
W przeciwnym razie chory nabawić się 
może innych chorób trudnych do wy­
leczenia.

Znak cywilizacji
Na morzu zatonął okręt. Uratował się 

tylko jeden człowiek. Trzy dni walczył z fa­
lami, aż wreszcie na horyzoncie ukazała się 
ziemia. Na brzegu jednak nie znalazł śladu 
ludzkiego na tej wyspie. Dopiero po kilku 
dniach idąc w głąb lądu, natknął się na szu­
bienicę.

— Chwała Bogu — zaw’ołał. — Jestem w 
kraju cywilizowanym.

X X
Zakład

W sądzie toczy się rozprawa o wręczenie 
urzędnikowi łapówki.

— Przyznaje się pan do winy? — pyta sę­
dzia oskarżonego.

— Nie. Ja. nie dawałem łapówki, tylko za­
łożyłem się z tym urzędnikiem o dziesięć 
tysięcy złotych, że nie zapłacę podatku, no 
i przegrałem.

X X
W szkole

Staś, syn konduktora kolejowego, przy­
szedł po ra.z pierwszy do szkoły. Rozgląda 
się po klasie: .

— Chyba zb’ądziłem. I to się nazywa 
pierwsza klasa? Ławki bez materaców? 

dżin 5 minut — 16 godzin 14 minut na do­
bę).

Nów i salwa armatnia 
określa początek postu

Nim jednak zostanie ogłoszony początek 
wielkiego postu,, muzułmanie, wierni wskaza- 

I niom Koranu, zachowują cały rytuał, zwią- 
i zany z tą uroczystością.

Noc, poprzedzająca Ramadan, czyli tak 
1 zw. „Ley et le Rooyeh” jest momentem bar­
dzo ważnym, gdyż wtedy to właśnie ustAla 
się dokładnie moment zaniechania jadła. Da­
wniej kilku, najbardziej zaufanych ludzi, wy­
syłanych było przez Wielkiego Muftiego już 
dnia poprzedniego na pustynię w celu obser­
wowania nieba. Tam bowiem czystość po­
wietrza pozwalała łatwiej j pewniej ujrzeć w 
porę wąziutki sierp księżyca. Ujrzawszy ten 
boski znak, pędzili oni na najszybszych wiel­
błądach z powrotem do Kairu, by donieść na 
czas Wielkiemu Muftiemu, że można już o- 
głoć początek postu.

Obecnie teleskop zastępuje wiernych ob­
serwatorów, a dzwonek telefonu z obserwato­
rium astronomicznego informuje Wielkiego 
Muftiego meczetu El Azhar w Kairze o 
wzejściu księżyca.

Sygnałem dla mieszkańców Kairu jest sal­
wa armatnia z Cytadeli, w Aleksandrii — 
drugiej stolicy kraju, salwa baterii, umiesz­
czonej w starym forcie tureckim. Tam je­
dnak, gdzie nie ma armat muezzin, z ga­
lerii mineretu śpie\Vnym głosem mówi to są- 
mo — post zaczęty!

Postne śniadanie u muzułmanów
Dni postu dłużą się niepomiernie. Słońce 

i niemiłosiernie praży. Pragnienie wysusza ję­
zyk, Praca ciąży. Kiedyż wreszcie niebo zacz 
nie ciemnieć, kiedy ukaże się sierp księżyca?

Pierwszy posiłek po zachodzie słońca nazy­
wa się „Fatoor”, czyli śniadanie. Jest on po­
przedzony przepisowym obmywaniem rąk i 
modlitwą.

Nim jednak domownicy zasiądą do stołu, 
pan domu (kobiety bowiem nie liczą się pra- 

I* wie wcale), sam, lub z gronem zaproszo­
nych przyjaciół, jako wstęp do właściwego 
„śniadania” spożywa „zakąski”. Zwykle na 

. tacy, uroczyście wniesionej, znajdują się su- 
* szonr j smażono owoce „nukl”. Dopiero po 
zakąsce zasiada już cała rodzina do obficie 
zastawionego stołu.

Przysłowiona gościnność egipska w ymaga, 
by jadła było pod dostatkiem, tak, by na wy­
padek nawet kilku niespodziewanych gości 
ci ostatni mogli się czuć swobodnie przy sto­
le.

Tradycyjne przyjęcia
W ciągu miesiąca postu bogaci Egipcjanie 

wydają przyjęcia, na które spraszają naju­
boższą ludność. Przoduje w tym dwór kró­
lewski, pcdejmując na swych „Iftarach” licz 
nych pracowników państwowych i rzesze u- 
bogiej ludności, przestrzegając jednak bar­
dzo ściśle hierarchii społecznej zaproszonych.

Na prowincji w imieniu króla naczelnicy 
powiatów „Mudłrieh" rozdają biednym arty­
kuły żyw ilościowe.

W klasycznym obrzędzie Ramadanu dwu­
krotnie w ciągu nocy specjalni widacze ob­
chodzą swój rejon „khutt” i zatrzymując się 
przed każdym zamożniejszym domem, wy­
wołują imiona gospodarzy, recytując specjal­
ne błogosławieństwa na ich intencję.

Gospodarz w inien niezawodnie usłyszeć wo- 
lacza i dlatego ten ostatni, nim zacznie swe 
recytacje, trzykrotnie uderza pałeczką w bę- 
ben, by w ten sposób zw rócić na siebie uwa­
gę. Obchód taki i związane z tym błogosła­
wieństwa zane są „Mussahira”.

Na krótko przed wschodem słońca ceremo­
nia ta powtarza się raz jeszcze, tym razem 
dla przypomnienia, że czas nadchodzi, by za 
nłechać jedzenia i pobożnie wrócić do postu. 
Naturalnie trud tych wołaczy musi być na­
grodzony codziennym niewielkim datkiem 
pieniężnym.

Ostatnie dni postu
Ostatnie, a specjalnie nieparzyste dni po­

stu, poczynając, od nocy 23, 25, 27. 29 są 
przede wszystkim ważne, gdyż wtedy to właś­
nie Bóg, wysyłając uą ziemię archanioła Ga­
briela, oznajmił Mahometowi jego wielkie po­
słannictwo. Pobożni uważają, że i teraz a- 
niołowie zstępują na ziemię i przekazują Mo- 
gosławieństwa tym, którzy na nie zasłużyli 
swym przyk adnym życiem. Bramy nieba o- 
twierają się i modlitwy łatwiej docierają do 
Boga.

Modlilivy codzienne
Czytanie Koranu w czasie Ramadanu jest 

bardzo częste i długie. Meczety są otwarte 
całą noc.

Widokiem powszednim w ciągu całego roku 
zresztą są modlitwy dzienne. Po zdjęciu obu­
wia i dokonaniu przepisowych obmywa* 
twarzy, rąk i nóg (powinna być woda, lecz 
na pustyni może być zastąpiona piaskiem) 
„wierny”, nic zwracając najmniejszej uwagi 
na najbardziej nawet natężony ruch uliczny, 
rozpościera najskromniejsze bodaj nakrycie 
ziemi i padając na kolana, z twarzą zwróconą 
ku Mekce, w7zywa i chwali Allaha. Bardzo 
rozpowszechnione jest noszenie muzułmań­
skiego różańca, który służy do odliczania je­
dnakowych 33 pobożnych życzeń.
Roznosiciele wody i sprzedawcy bobu

W czasie Ramadanu ludzie są liardzo l»od- 
niecenl. Zmiana życia dziennego na nocne ma 
swój wyraz. Ożywienie i ruch uliczny w- tym 
okresie są olbrzymie.

Roznosiciele wody, przepasani skórzanym 
pasem, do którego mają przymocowany pę­
katy metalowy zbiornik, zakończony długą 
wężową szyjką, potrząsając dzw’onkami i bi- 
jąc pałeczką w kawałek blachy dają znać, że 
dzięki nim można ugasić męczące pragnienie.

Inni znów n<M*ni sprzedawcy, popychając 
lub ciągnąc wysokie kwadratow e wózki, oświe 
tlone kagankami naftowymi, głośno zachwa­
lają różnego rodzaju gotowany bób, fasolę i 
suszone ziarnka dyni. Gdzieindziej znów czę­
stują przechodniów napojami Coca i Pepsi - 
Cola. Roznosiciele pieczywa, obarczeni wiel­
kimi koszami, na których dnie leżą placki z 
kukurydzy, a na prostopadle wbitych paty­
kach piętrzą się różnego rodzaju obwarzanki, 
zachwalają przeraźliwymi głosami dobroć 
swego towaru.

Rozrywki w okresie postu
Dla rozrywki zebranych w kawiarniach ka­

taryniarze dają koncerty, kręcąc korby grają 
cych pudeł i bijąc donośnie w bębenki. Wę­
drowni kuglarze z tresowanymi małpami za­
bawiają towarzystwo niewyszukanymi sztu­
kami swych pupilów. Rozrywki tego rodzaju 
trwają całą noc.

Barwnie i ciekawe dla europejskiego ob­
serwatora są no<*e Ramadanu. Wschodni tem­
perament Arabów wyładowuje się tu w7 bar­
dzo krzykliwych formach zabawy, nieraz u- 
rozmaleonej krwawą bijatyką. Wyobrazić so­
bie należy, że podniecenie i niezwykła nerwo­
wość są spontanicznie związane z temperą- 
mentem rasowym.

Tłum bawi się beztrosko, niepomny, żc zc 
wschodem słońca zacznie się post i ciężka, 
codzienna praca.

Ramadan, święcony przez sto milionów 
Mahometan, rozrzuconych po święcie, kończy 
się trzydniowym świętem radości, zwanym 
„Bairam”, po którym następuje okres ‘piel­
grzymek do Mekki.

Z. K.

| Z życia organizacyjnego j 
na Wychodztwie

Gwiazdka okręgu I-go - Lens 
Związku Kupców i Rzemieślników Polskich
Zwyczajem tradycyjnym, urządził okr. I. 

— Lens i w tym roku Gwiazdkę dla rodzin 
swoich członków. Odbyła się ona zeszłej nie­
dzieli na pięknej sali „Cafć Franęoise” w 
Mericourt-Village (z braku wolnej sali w 
tym dniu w Lens).

Uroczystość gwiazdkową rozpoczął prezes 
okr. I. — Lens p. Krzyżaniak okolicznościo­
wym przemówieniem oraz przywitaniem o- 
becnych członków Związku i ich redzin jak 
również duchowieństwa i gości w osobach: 
ks. prób. Berka, ks. Przybysza, ks.,Majchrza 
ka; p, Michała Kwiatkowskiego (z synem), 
prezesa honorowego Związku, p. J. Roskosza 
i prezesa Związku p. W. Budzyńskiego.

Po przemówieniu prezesa i odśpiewaniu 
kolęd, przy akompaniamencie fortepianowym 
przez dyr. p. Nowakowskiego, ks. prof. Berk 
w doniosłych słowach podkreślił głębokie zna 
czenie łamania się opłatkiem i wzajemnego 
składania sobie życzeń, oraz wskazał na 
wielką wartość moralną, związaną z wierno­
ścią dla własnej Ojczyzny i jej tradycji,

„Gwiazdka” w Lens - szyb z
W bardzo miłym, napół rodzinnym nastro­

ju minęło popołudnie i część wieczoru ub. 
niedzieli w sadi kopalnianej szytn 2., w któ­
rej Kom. Tow'. Miejsc, urządził „Gwiazdkę” 
dla wdów7, starców i sierot.

Na sali ustawiono pojedynczo stoły, nakry­
te białym papierem, by choć tak skromnymi 
środltami dać zebranym wokół złudzenie wie­
czerzy wigilijnej tak uroczyście dawniej w 
Polsce obchodzonej.

Otwarcia „Gwiazdki” dokonał prezes p. 
Czyżow.cz, poczerń, powitał zebranych hasłem 
„Cześć wspólnej pracy”. Przy stole-prezydia­
lnym zesiedli przedstawiciele towarzystw 
miejscowych oraz goście, a mianowicie: ks. 
prób. Przybysz, prezeską Matek Różańco­
wych p. Jędrysiakowa, prezeska Tow. Polek 
p. Mieloch, prez. Tow. im. św. Barbary p. 
Kujański, sekretarz Kom. Tcw. miejsc, p. 
Woźnica oraz przedstawiciel „Narodowca”.

Po otwarcou uroczystości sala cała zaśpie­
wała kolędę „Wśród nocnej ciszy”, poczem 
przemówił ks. prób. Przybysz. Mówca zo­
brazował odwieczną tradycję wieczoru wigi­
lijnego, jako wyraz kultu dla Tego, który 
narodziwszy się w ubogiej stajence, pozo­
stawił nam naukę, jak żyć należy by być 
szczęśliwym i zasłużyć sobie na niebo po 
śmierci.

Prezes Czyłowicz nawiązawszy do przemó 
Wlenia ks. proboszcza, zwrócił uwagę na u- 
cisk, jaki panujef cd długich lat w dalekim 
Kraju, zaapelow7ał by w miarę możliwości 
pomagać uciemiężonymi rodakom oraz nade 
wszystko dbać o pielęgnowanie i utrymanie 
ducha polskości wśród wmlnego wychcdztwa.

Wzruszająca był scena łamania się opłat­
kiem. Wszyscy obecni prezesi, z ks. prób. 
Przybyszem na czele, otyhodzili kolejno sto­
ły i łamali się po bratersku opłatkiem, ży­
cząc zebranym by zapanowała zgoda, jedność 
i miłość prawdziwie, chrześcijańska wśród 
wszystkich.

Z kolei na scenie, na przedpolu której u- 
stawlona była skromna choinka, wystąpiły 
dwie dziewczynki, a to Janinka Wyrwasó- 
wna i Jolanta Drożdżakóuna. Wygłoszone 
kilka przez nie wierszy okolicznościowych 
zdobyły huczne oklaski za prostą a z wiel­
kim przejęciem deklamację. Szczególnie dum 
ne były mamusie swych pociech.

Za chwilę zabrziniały w sali piękne głosy 
Chóru kościelnego im. św. Elżbiety. Dyry­
gowany przez p. Surmę, wykonał on kilka 
kolę«j i jedną pieśń ludową.

Po poważnymi nastroju znów na scenie u- 
kazały się dzieci, porywając zebranych do 
oklasków. Zaroiła się szczupła scena, bo wy 
stąpiło sześć par malowniczo ubranych. Ma­
leństwa z prostotą wykonały inscenizację

Nowe Zarządy Towarzystw
EVIN-MALMAISON. — Zarządy K.S.M.P. 

m. i ż. na rok 1952:
K.S.M.I*. m.: Prezes: Frydrych Ludwik, 

citć Comuault nr 52. Evin-Malmaison — wi­
ceprezes: Micha’ik Kazimierz — sekretarz: 
Pucałowski Henryk, citć Comuault nr 175- 
Evin-Malmaison — zast.: I*uszkarek Henryk 
— skarbnik: Krupiński Kazimierz, citć Cor- 
nuault nr 170 — zast.: Majcher Kazimierz 
— komendant sportowy: Cichowlas Alfred — 
zast.: Misiak Kazimierz — rew7, kasy: Ry­
bicki Kazimierz. Puszkarek Tadeusz.

Wszelką korespondencję prosi się kierować 
na ręce prezesa lub sekretarza.

Podaje się do wiadomości, iż rocznica 
K.S.M.P. m. odbędzie się 13 kwietnia 1952 r.

K.S.M.I*. żeńskiej: Prezeska: Pucałow7ska 
Alma, 175, citć Cornuault, Evin-Malmaison 
(P-de-C) —sekretarka: Michalik Adela, 145, 
citć Comuault, Evin-Malmaison — skarbnicz­
ka: Wojtera Genia. 284, citć Comuault. —

Wszelką korespondencję prosi się kiero­
wać na ręce prezeski lub sekretarki.

HOUDAIN. — Zarząd Tow. Polek im. Kr.
Jadwigi:

Prezeska: Kunkiewlcz Zofia rue Marśchal 
Foch, 18 — zast: Szymczak He’ena — se­
kretarka: Sopniewska Eleonora, rue Gćneral 
Dubail, 51 — zast.: Szał Maria — skarbnicz­
ka: Czarnecka Anna, rue des Aeronautes — 
zast.: Leman Stanisław — zew. kasy: Oruba 
Biegańska, Pilarczyk — chorążanki: Reszel 
Katarzyna — zast.: Maryniak — asystentki: 
Przybylska , Mocydlarz — zast.: Myszała i 
Lasik.

Zebrania towarzystwa Polek odbywać się 
będą co drugi czwartek każdego miesiąca.

LA MACHINĘ. — Zarząd Tow. św. Bar­
bary.

Prezes: Mielczarek Teofil, zastępca: Jacko­
wiak Jan; sekretarz: Bielecki Stefan; zast.: 
Paczkowski Antoni; skarbnik: Zając Stani­
sław; zast.: Wojcichowski Franciszek.

Do sztandaru: Orłowski Władysław; zast.: 
Paczkowski Antoni; asystenci: Mikołajew7- 
ski Józef i Stankiewicz Stanisław7.

Listy należy kierować na adresy7: prezesa. 
Mielczarek Teofil, Rue 3. nr. 8, La Machine 
(Nidvre); sekretarza, Bielecki Stefan, Rue 
D, nr. 18, La Machine (Nićvre).

LIEVIN szyb 3. LENS. — Zarząd Tow. 6w. I 
Michała na rok 1952:

Prezes: Andrzejczak Jakub — zast.: Ku-* 
biak Walenty — sekr.: Roszykiewicz Franci-! 
szek — zast.: Ambroży Jan — skarbnik So-j 
wiński Wł. — zast.: Musiał Ludwik— doi 
sztandaru: Borowicz Wincenty. Sowiński Rx>! 
man, Ambroży Jan — rew. kasy: Roszykie-, 
wicz Franciszek, Kubiak Walenty.

N(ELTX-les-MINES. — Towarzystwo „Ho 
dowli drobiu” podaje swym członkom do wia­
domości, iż wystawa odbędzie się w dniach ; 
26 i 27 stycznia. Zgłoszenia do dnia 23 stycz- i 
nia przyjmują Pietrzyk Kazimierz, rue Cu-! 
rć, nr 58, sekretarz oraz prezes Juszczak Fr., 
Rue Moussy, nr 66. I 

zwłaszcza,gdy chodzi o Polskę i jej piękne 
obyczaje narodowe i religijne.

Po łamaniu się opłatkiem i składaniu sobie 
wzajemnych życzeń oraz odśpiewaniu dal­
szych kolęd i pieśni wigilijnych, przemówili 
jeszcze do zebranych pp. M. Kwiatkowski, J. 
Rozkosz i W. Budzyński.

Jak zawsze wielką atrakcją dla cbecnych 
na sali dzieci było pojawienie się Gwiazdo­
ra, który — jak mówił — po odwiedzeniu 
biednych polskich dzieci w Kraju, w7 Niem­
czech i w Anglii, przyszedł również do dzie­
ci polskich we Francji i chce skorzystać z 
tej okazji, by nawoływać do przestrzegania 
i pielęgnowania pięknych zwyczajów polsko- 
katolickich. Wszystkie dzieci gwiazdor obda­
rzył łakociami.

Po ponowmym odśpiewaniu kolęd, wystą­
piła mała Pażyszówna z Sallaumines z pię­
kną deklamacją.

Miły wieczorek gwiazdkow7}7 zakończyła 
zabawa taneczna

„Szła dzieweczka do laseczka” i ,.Nie chodź, 
Marysiu, do lasu”.

Zarządzono krótką przerwę, by przygoto­
wać scenę do przedstawienia ..Jasełek”. 
Składały się one z 3 części, a mianowicie: 
„Przebudzenie się pasterzy”, „Herod dowia­
duje się o narodzeniu Dzieciątka” oraz „W 
stajence betlejemskiej”.

Podkreślić tu należy, iż dekoracje pojedyn­
czych aktów były nadspodziewanie piękne, a 
gra świateł dawała złudzenie wiernego odtwo 
rżenia tamtych wielkich chwil biblijnych. 
Oczywiście, od czasu do czasu nawiązywano 
także do momentów z dziejów naszej Ojczy­
zny, a więc w stajence zjawili się kosynier, 
żołnierz po’ski na obczyźnie, para młodzieży 
(nadzieja przyszłej Polski) itp.

Co do aktorów, to niektóre postacie, jak 
np. żyda, diabła j Heroda były kapitalne 
sw7ą w7erwą, zaś Najśw. Maria Panna i św. 
Józef dostojnością swą zmuszały do zamy­
ślenia się głęboko nad faktem narodzenia 
się Człowieka - Boga. ’ ’

Radosne poruszenie się w7śród dziatwy wy 
w7olała zapowiedź prezesa następnego nume­
ru program u, a mianowicie rozdanie podar­
ków. Tu i tam w7yrywały się niecierpliwe 
szepty-pytania: a co się znajduje w torebkach 
mamusiu ? Za szeptami biegły oczy ku sto­
łom obok sceny, gdzie spoczywały przykryte 
jeszcze wyśnione dary...

Matki podchodziły do stołu, a prezes <’zy- 
żowicz i prezeska Matek Róż. p. Jędrysiako­
wa obdzielali kolejno najpierw dzieci, potem 
starców i wdowy. Ileż to było radości już 
nic z samych darów, bo nazwać je można 
skromnymi, ale z samego faktu obdarowania, 
jakby podano serce na dłoni!...

Odspiew'aniem „Nie rzucim ziemi, skąd 
nasz ród” zakończono tę skromną a tak prze­
miłą „Gwiazdkę”, o której jeszcze długCg.w 
wieczór opowiadano sotiic po domach... ~ *

S...... .

Gwiazdka dla dzieci w Noyelles-sous-Lens
W ubiegłą niedzielę odbyła się bardzo u- 

dana Gwiazdka dla dzieci polskich na sali 
p. Chorzyńskiego w Noyelles s. Lens. Brały 
w niej udział dzieci z miejscowego przed­
szkola pod kierownictwem p. B. Janiszew­
skiej i ze szkoły polskiej w Mericairt-Co- 
rons — Sallaumines (Fosse 3) jiod kierow­
nictwem p. II. Pietrasa. Sala była w'ypelnio 
na jx) brzegi.

Szczegółowe sprawozdanie z Gwiazd­
ki. którą zorganizował Komitet Towarzy­
stw Miejscowych (prezes p. Sobczak), poda­
my w jednym z następnych numerów.

HARNES. — Zarząd Kola Polek imienia 
.„Elżbiety Drużbackiej”.

Prezeska: Górska Agnieszka (ponownie). 
Rue Sa’onique. nr. 14: zastępczymi: Cieślak 
Maria; sekretarka: Wierteł Pelagia, 1, ruc 
Baume; zastęp,: Garstka Jadwiga; skarb,: 
Piechowiak Maria, 65, Rue Commercy; zast.: 
Lutyńska Maria. Komisja rewizyjna: po. 
Dobska ) Maj. Chorążne: pp. Dobslm. Cieś­
lak 1 Lenczewska; zastępczynie: pp. Cicha, 
Maj i Przełóż. Zarząd

MERICOURT - NOYELLES. — Zarząd 
K.S.M.P. m.:

Prezes: Grześkowiak Jan, 17. rue de Pro­
vins. Noyelles s. Lens — sekretarz: Kopraś 
Z., 5, rue de Provins — skarbnik: Pryfer H.

komendant: Pudło J. —\zast. prezesa: 
Drwal Jurek — zast. sekr.:: Rozpada — zast. 
skarbnika: Gawroniak — zast. komendanta: 
Sobczak.

MERICOURT - MARCH . — Nowy zarząd 
K.S.M.P. ni. na rok 1952:

Prezes: Rosik Stanisław — zast.: Andrze­
jewski — sekretarz: Staw7ski Bernard — za­
stępca: Garliński — skarbnik: Bryndza Sta­
nisław7 — zast.: Rosik Edward — komen­
dant-: Rosik Władek — zast.: Wiśniewski — 
sztandarowy: Bronzel Józef — zast.: Stacho­
wiak.

Listy należy adresować na nr. 21, ulica 3, 
Mćricourt. Zarząd

MONTTGNY-EN-GOHELLE. — Skład Za­
rządu K.S. Promień.

Prezes: Łuczak Józef: zast..: Małecki Bo­
lesław; sekretarz: Stodolny Józef; skarbnik: 
Stefaniak Antoni: zast.: śmitkowski Ignacy. 
Dyrektor sportowy: Perlot Jules — dla spraw7 
młodzieżowych: Szatkowski Józef.

Kapitan oddział seniorów: Kaźmierczak 
Jan i Łuczak Stefan; "gospodarz klubu: Łu­
czak Teofil.

Siedziba K. S. Promień u p. Zgóreckiego 
„Cafć des Sports” — 204, Route d’Harnes, 
Montigny-en-Gohelle. Citć 7.

Wszelką korespondencję prosi się kierować 
na ręce prezesa: Łuczak Józef. 7, Ruc de 
Lassigny — Montigny-en-Gohclle (Pas-de- 
Calais).

NOYELLES s, LENS. — Zarząd Klubu 
Mandolinistów „Trio” na rok 1952:

Prezes: Teichert Bernard, 4. rue Robes­
pierre. Mćricourt s. Lena — zast.: Walczak 
Marian — sekretarka: Chudzicka Józefa, rue 
de Lens. Noyelles s. Lens — zast.: Przybył 
Jan — skarbnik: Łaikomy Kazimierz, 14. fuc 
de Laon, Sallaumincs — zast.: Secci Pjerre 
— dyrygent: Adamczyk Edward, 3, rue de 
Cysoing Sallaumincs — zast.: Seed Pierre 
— gospodarz: Walczak Marian — zast.: 
Adamczvk Bernard — rewizorzy kasy: Wa­
wrzyniak Feliks. Adamczyk Bernard* Mur- 
cłia Władvsław.

Wsze’ką korespondencję należy kierować 
ua adres prezesa lub sekretarki.
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Wieści z Polski Iłluga, czy niepoczytalna lekkomyślność ?

Nieznana ogółowi „organizacja” głosi,

D z l4 i Wincentego
Jutro: Rajmunda

Pojutrze: Tymoteusza

► Echa Dnia N
Znane powiedzenie polskie: „Na zło­

dzieju czapka gore” sprawdza się nie­
jednokrotnie w różnych sytuacjach ży 
ciowych.

Policja znajduje często przedmioty 
porzucone w miejscach, gdzie najmniej 
należałoby się tego spodziewać.

Kroniki prasowe donoszą., że znale­
ziono tu i owdzie człowieka w podej­
rzanym miejscu.

W miejscowości Gravigny koło E- 
vreux w Normandii przydarzył się wiel 
ce charakterystyczny pod tym wzglę­
dem wypadek pewnemu złodziejaszko­
wi J. K.

*W celach rabunkowych dostał się 
on do wędliniami M. Gosse z zamia­
rem zaopatrzenia się za darmo w nocy 
w większą ilość kiełbas.

Jak zwy’de w takich wypadkach
„przy robocie” złodzieje mają wyczu­
lone uszy i najmniejsze szmery w do­
mu, gdzie „robota” wre, doprowadza­
ją do przerwy w hkcji.
- Tak też było z J. K. Kiedy usłyszał 

podejrzane kroki, potem coraz bliższe 
szmery, postanowił wykorzystać lodów 
kę, by uliiyć się w niej, dopóki nie 
minie niebezpieczeństwo.

Istotnie, właściciel wędliniarni od-

„Wybory” do związków zawodowych 
pod znakiem narzucania nowych norm 

polskiemu światu pracy
Warszawa. — Reżim nakazał cen­

trali Związków Zawodowych, które w 
państwach totalitarnych nie są, jak 
wiadomo, instytucją obrony interesów 
robotnika, przeprowadzić nowe wybo­
ry do rozmaitych organizacyj związ­
kowych, zakładowych itp. „Wybory” 
te już się rozpoczęły i mają być ukoń­
czone do 15 kwietnia br.

„Wybory” te, w których oczywiście 
robotnik nie ma nic do mówienia, gdyż

Wystawa szat liturgicznych 
we Wrocławiu

Wrocław. — W Muzeum Archidiecezjal­
nym we Wrocławiu urządzono wystawę szat 
liturgicznych. Eksponaty zebrane na tej wy­
stawie pochodzą z okresu od XV do XIX w., 
produkcji włoskiej, francuskiej i niemiec­
kiej. Materiały, przeważnie adamaszki i bro­
katy, nie rzadko złotem haftowane, mają 
desenie najczęściej o motywach kwiatowych. 
Dwa przepiękne włoskie ornaty z XV wieku 
ozdobione są motywami figuralnymi Męki 
Pańskiej. Na uwagę zasługują również alby 
z cieniutkiego muślinu, bogato haftowane i 
ozdobione prawdziwymi koronkami, dzieło 
francuskich hafciarek z XVIII wieku.

W pierwszych wiekach istnienia Kościoła 
nie było wcale szat liturgicznych. Dopiero 
w połowie III wieku Papież Stefan I. wydał 
dekret, nakazujący używanie specjalnych 
szat w czasie nabożeństwa.

musi głosować na podstawioną mu li­
stę, mają być przeprowadzone pod zna 
kiem narzucenia pracownikom w Pol­
sce jeszcze wyższych norm, byle tylko 
wykonać polecenia Moskwy.

Przyznaje co zresztą reżim, które­
go rozporządzenie w tej sprawie głosi 
między innymi:

„Kampania wyborcza powinna być 
przeprowadzona pod znakiem dalszej 
wzmożonej mobilizacji mas pracują­
cych do rozwijania współzawodnict- 
twa” (stachanowszczyzny).

Rozporządzenie wzywa następnie do 
„składania przez władze zakładowych 
organizacyj związkowych sprawozdań 
z ich działalności, uważnego przysłu­
chiwania się krytyce” ze strony mas 
i t. p.

Inaczej mówiąc, rozporządzenie to 
wzywa do szpiegowania robotników i 
do donoszenia o tym władzom. Oto 
rola związków zawodowych w reżi­
mach komunistycznych.

Katolicy na ziemiach wsch. Polski
Warszawa. — Na Wschodnich Ziemiach 

Polski, zagarniętych przez Rosję sowiecką, 
mieszka obecnie jeszcze około 1.500.000 Pola- 
ków-katolików.

Szkoły party jne
Warszawa. — Szkolenie partyjne na wiel­

ką skalę rozpoczęła partia komunistyczna z 
początkiem jesieni ub.r. Obok kilkuset szkół 
różnego typu przeznaczonych dla szkolenia 
aktywistów i politruków, uruchomiono cały 
szereg „kursów dokształcających" dla listo- 
noszów, aktywistów fabrycznych, komisarzy 
wiejskich itp.

Ponad 100 ośrodków szkoleniowych dla ko­
munistów zagranicznych znajduje się na zie­
miach Polski, głównie na Zachodzie. Korzy­
stają z nich komuniści zbiegli z krajqw de­
mokracji zachodniej, przygotowując, się do 
akcji wywrotowej na terenie międzynarodo­
wym. Koszta szkolenia pokrywa częściowo 
Kominforin.

Pisarze, poeci, artyści będą musieli przejść 
specjalny, przynajmniej 6-miesięczny kurs 
szkoły partyjnej, jeśli zechcą nadal pracować 
w swym zawodzie. Z końcem października 
ub. r. otwarto w Warszawie pierwszą tego 
rodzaju szkołę dla „pracowników kultury i 
oświaty”. Oddziały tej szkoły powstaną w 
najbliższym czasie w większych miastach.

„Dla zadokumentowania „żywiołowej 
miłości” ludności polskiej 

dla okupanta sowieckiego” 1
Centralna Rada Związków Zawodowych o- 

trzymała rozkaz wpisania wszystkich robot­
ników do Towarzystwa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej. Dotychczasowy brak aktywno­
ści Towarzystwa ma ulec radykalnej zmia­
nie: w okazywaniu „przyjaźni” ma zapano­
wać „surowa dyscyplina”. W czasie obecnej 
zimy 5 tys. kursów języka rosyj. ma zbli­
żyć robotników do Rosji sowieckiej. Dotych­
czas Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej li­
czyło oficjalnie ponad 4 miliony członków 
zorganizowanych w 55 tys. kół.

Kopalnia soli w Wieliczce
IL

Zwiedzanie Wieliczki zaczyna się zwykle 
od kaplicy św. Antoniego, wyrytej ręką po­
bożnego górnika w r. 1698, w bryłach zie­
lonej soli.

najstarsza w Europie
i w wodzie, w lśniących ścianach i sopelkach, Giną w strasznych dręczeniach ludzie 
zwisaiaeveh z sufitu nacieków, jest nieza- [umęczeni.zwisających z sufitu nacieków, jest nieza­
pomniany.

Górnicy, których ciężka praca stale grozi • 
życiu i zdrowiu, są zwykle bardzo religijni i • 
wyróżniają się wśród innych robotników swą >

Huk ognia, krzyk cierpiących, trzask nie 
zwykłych gromów, 

Z głębi ziemi do miejskich przenosi się 
[ domów;Na ołtarzu po obu stronach krzyża Znjiv«uaj<t o»-v „mw. »—.. —r, <r

Chrystusem, stoją Najświętsza Maria Parma pobożnością. Dowodem tego śliczne kaphce ■**te w zawarl!/m po,,lo,,,
| udzieli?

zmilkły serca i ludzie zadrżeli.
z Dzieciątkiem i św. Antoni, zaś u stóp kię- . w podziemiach kopalni oraz co krok sporzą- 
czą po obu stronach dwaj zakonnicy w żar- ; dzone o.tarze i figury świętych, a także na- 

_ liwej modlitwie pogrążeni, a dalej cały sze- pisy wyryte na ścianach, jak również ser- 
i stwierdził, Że nie było wewnątrz ni-, reg postaci Świętych, wszysko w Zielonej so- deczne pozdrowienia „Szczęść Boże”.
wiedził skład, przeglądnął szybko sklep Kto wesprze otoczonych zaciekłą pożogą! 

'Kto w pałające żary śmiałą skoczy nogą?

że liczy pól miliona czionkó w 
z czego 30.000 we Francji! 

W Niemczech i Anglii 
liczba członków tej „organizacji^ 

przekracza ogólną liczbę źyjących Polaków 
z niemowlętami włącznie !

(Korespondencja własna „Narodowca")

kogo i poszedł najspokojnie spać.
Nad ranem posłyszał znowu jakby 

nowe ruchy i szmery w wędliniarni. 
Jeszcze raz zaszedł do sklepu.

Tym razem z ciekawości poszedł bez 
pośrednio stwierd zić, czy jakieś sztu­
ki mięsa aie urwały się i spadły w 
lodówce.

Niemałe było jego zaskoczenie, gdy 
otwierając Ijdówkę, zobaczył wśród 
licznych sztuk mięsa., dobrze już oszro 
nionego człowieka w stanie wyczerpa­
nia, dające <c jednak jeszcze oznaki 
życia.

Szybka pomoc ratownicza doprowa­
dziła do uratowali' zmarzniętego zło­
dziejaszka, który’ przyznał się do 
swych niecnych zamiarów.

Obecnie po przejściu śledztwa poli­
cyjnego w szpitalu, oczekuje on na roz 
prawę sądową.

j li rzeźbione. Na przeciwległej ścianie posąg Ł . . ", ,, , \ Przecież jawią się tacy. Nad gmin odrętwiały
Bogatą i piękną jest tez poezja górników । ^„4^ chęcią, duszami i poczuciem chwały, 
ielickich — świadomi czyhających na nich . w głąb jaskiń rozognionych spadają bez। króla Augusta U. z białej soli.W przedsion- wielickich — __________ _—— —-----

ku nad amboną widnieje napis: । niebezpieczeństw, pieśnią krzepią swe siły i | " * ' ' * i
„Gdy się w to ciemne podziemie spuszczamy, rozjaśniają szare godziny swego losu, nią i Ko5cielecki 2 Beetmanem Ludzie to czy 
Ciebie o Boże o pomoc błagamy . • -j — -•—•------- « i-»x_—i.koją tęsknotę za ukochanymi, których pozo- (

Inny nastrój ogarnia nas przy wejściu do stawili na górze, — za pomocą pieśni mo- > 
-- - - • • 1 dią, się j nią wyrażają moc swych uczuć:Komory Łętów, czyli sali Balowej, rzęsiście 

żyrandolami oświetlonej. Nawprost od wej­
ścia znajduje się tam wpaniałe, rozjaśnione 
od tyłu przeźrocze, pędzla art. mak Tetma­
jera: „Wjazd św. Kingi do Polski”, u wej­
ścia stoją dwie duże postacie mitologicznych 
władców świata podziemnego: Neptuna i 
Wulkana. Jest to jedna z największych ko­
mór w salinie wielickiej. Najwspanialsza jed 
nak pod tym względem ilości ozdób jest ka­
plica św. Kingi, tej patronki kopalni wielic­
kiej i saliniarzy polskich, której postać wy­
kuta w soli, ma za tło sztucznie utworzo­
ną grotę w wielkim ołtarzu. Pozatem w 
kaplicy znajduje się boczny ołtarz z Jezu­
sem na krzyżu, oraz cały szereg płaskorzeźb 
— utwory zmarłych artystów, samouków, bra 
ci Markowskich i górnika A. Wyrodka, któ-

rodzinnych, koleżeńskich i patriotycznych.
Oto urywek pieśni zbożnej, śpiewanej on­

giś przez górników wielickich:
„Boże, gdzie słońce Twe nigdy nie świeci, 
Tam się spuszczamy w głąb ziemi.
Tu zosta wiamy i żonę i dzieci, 
Jak ojciec czuwaj nad nimi. 
Przyjmij żal skruchy, przyjmij żal pokuty, 
Odpuść, ach odpuść nam Boże!
Idziem gdzie w strasznej głębi szyb wykuty 
Dla nas dziś grobem być może..." 
„Rozbudź w nas miłość, wlej w nas ducha 

[zgody, 
Chęć wsparcia .w każdej potrzebie;
Idziem na wspólne losy i przygody 
Więc braćmi będziem dla siebie’’...

A oto urywek drugiej pieśni, która odzwier

[trwogi

Francuz ofiarował 1.250.000 funtów 
na uniwersytet w Oxford

Francuz, Antonin Besse, który zmarł j^a na którą tłumnie przybywa w uroczy- 
W lipcu db. I. W Szkocji pozostawił stych strojach cała załoga kopalni wraz z

rego min. Kwiatkowski, zobaczywszy przy ., „ „ - - • , ■ ,_ , , .
pracy, posłał do Szkoły Sztuk Pięknych w : ciadla cześć dla swego szczytnego, choc clęz- 
Krakowie. Obecnie pokrywa on ściany kapli-jl< .zawodu................ _ . . .
cy scenami z Biblii.

Kaplica oświetlona z góry pająkiem z so­
li, a z boków ukrytymi w łamaniach skal­
nych lampkami, połyskuje tajemniczo, rozta­
czając niesamowity urok. Tu odbywa się co­
rocznie w wigilię Bożego Narodzenia Paster-

testamentem majątek, oceniany na i rodzinami.
496 042 funtów szterlingów, czyli bli-' Komora, nazwana na pamiątkę pobytu ów- 
sko pół miliarda iranków francuskich. cze^nes° naczelnika państwa j. Piłsudskie- 
-.,•4 1 i . . . - j . go jego imieniem (komuniści napewno zmie-Majątek cen zapisał swojej żonie i dzie nju tę nazwę, przyp. red.) pokazuje nam
ciom. 'jeden z najwspanialszych zakątków Wjellcz-

Za życia, p. Antonin Besse podaro- Jezio™ podziemne z solanki, przez
T Ń nen aaa e 4-' • które przepływa się promem. Widok na nie,wął 1-o0 000 funtów sztcrl. uniwersy- g^y sję zstępuje schodami Z góry, a tysiące 

tetowi W Oxfordzie. . kolorowych lampek odbija się jednocześnie

„Górniczy stan hej! niech nam wiecznie żyje, 
Niech żyje nam górniczy stan! a choć przed 

[nami dzienne światło kryje, 
Toć dla Ojczyzny trud jest nam dan”.

Pożar w r. 1510 i bohaterstwo żupników 
Kościelskiego 1 Beetmana opisuje poeta z w. 
XVIII., Franciszek Wężyk w następującym 
wierszu:
Trafem, czyli niedbalstwem ogień

[zapomniany, 
Gdy się wkradł między długie smolnych 

[sosen ściany, 
Całą głębię ogarnął lotem błyskawicy.
Już dym zgubny poczuli zbledli rzemieślnicy, 
Już nieuchronnej śmierci patrzą w oczy z 

| bliska, 
Przepalone do gruntu runęły sklepiska, 
Srożejc moc okropna zaciekłych płomieni,

[Bogi!
O cnoto, wzgardą życia i męstwem hartowna! 
Któryż czyn wspaniałości waszemu

| wyrówna ?
Szli sami w kraj podziemny, ogniem 

| rozgorzały,
Przez gęste kłęby dymów i wrsqce upały, 
Szli, a w sercach pożarem niestrawwnych 

- | ludzi,
Konającą odwagę ich przytomność budzi: 
Zagrzani wzorem mężnych biorą się do 

| dzieła, 
Wnet się wściekłość płomieni łagodzić

| poczęła,
Już leżą z paszczy ognia wydobyte drzewa, 
Już na żary stłumione .woda się. rolewa, 
Stygną z posad odwiecznych, wyruszane

. ściany,
Gaśnie trudem nadludzkim płomień

[pokonany.

HUMOR KRAJOWY

Błąd ideologiczny
Lekcja w szkole w dzisiejszej okupowanej

Polsce.
Nauczyciel-komunista zapowiada:
— Powiem wam teraz, dzieci, zdanie, 

którym będzie wyraźny błąd.
Nauczyciel nabiera oddechu i recytuje:

w

— Pan Bóg rozdał mięso biednym i nakar­
mił ich!

Panuje głucha cisza. Nauczyciel przynagla:
— No, gdzie tu w tym zdaniu jest jaskra­

wy nonsens?
Cisza grobowa trwa dalej. Nauczyciel mó- 

wj dalej z naciskiem:
— No przecież wiadomo, to takie jasne!

Bo żadnego Pana Boga nie ma...
Cieniutki głosik dziecięcy z głębi sali:
— A mięso, to jest?!...

ieeeeeeeeeeeeeeeeee/ Przygody Rafała Pigułki ••••••••••••••••••

Ubiegłego lata 
W miejscowych regatach 
Rafa kumpel stary 
Utracił puchary.
W'ię.c się Raf zań bierze : 
,Ropracuj no szczerze!" — 
Tak komenderuje, 
A kumpel „wiosłuje’’... 
Za to zimą Rafał, 
Choć ma wielki zapal, 
Wyścigi przegrywa. 
Kumpel, sztuka mściwa, 
„Galop! Galop!” — krzyczy; 
Tak „dżokeja" ćwiczy.

mnmi- rnrwnriy

PARYŻ, w styczniu.
Istnieje w Paryżu od 5 lat „siedziba” zwią 

zku, który nazwał się Zjednoczeniem Polskie 
go Uchodztwa Wojennego, w skrócie ZPUW. 
Zjednoczenie posiada zarząd i biuro. Ktoś tam 
„urzęduje”, coś od czasu do czasu ogłasza. 
Skład zarządu natomiast, nie jest nikomu 
bliżej znany, przynajmniej jeżeli chodzi o 
Francję. „Zjednoczenie” od czasu do czasu 
og.aszało w biuletynach londyńskich i tygo- 
dniczkach jakieś sprawozdania, jakieś szu­
mne rezolucje, czasami gdzieś „reprezentowa 
ło” i na tym się wszystko kończyło, żyło 
więc sobie „Zjednoczenie” trochę w cieniu 
SPK., trochę w cieniu CZP., czasami próbo­
wało nawet wejść do Polskiego Zjeunoczenia 
Katolickiego, ale nikt nie przejmował się 
jego wystąpieniami, gdyż nikt we Francji nie 
brał iMłważnie tej „instytucji”.

„Zjednoczenie”, mimo, że kilka razy dawa­
ło znać o sobie w sposób wcale natarczywy, 
było jednak nieznane. W swoim czasie ogło­
siło m.in., że to ono wy starało się o wolne 
szkolnictwo dla emigracji zarobkowej wfe 
Francji. Ten kto przeczytał komunikat „zjed­
noczenia” uśmiechnął się i machnął ręką.

Nigdybyśmy też o „zjednoczeniu” nie pisa­
li, gdyby tak pozostało w dalszym ciągu. 
Prawda, że przechwalało się swoim pół mi­
lionem członków, prawda, że dowodziło, iż 
dokonało na terenach stref okupacyjnych 
„cudów dobrodziejstwa”. Nie jest nawet wy­
kluczone, że coś niecoś na terenie stref oku­
pacyjnych w Niemczech zrobiło, ale dziś, gdy 
liczba uchodźców polskich w Niemczech nie 
przekracza 31.000, gdy fundusze JRO i inne 
się skończyły, gdy całość t.zw. opieki prze­
szła w niektórych strefach na urzędy nie­
mieckie, teren pracy „zjednoczenia” skurczył 
się bardzo poważnie, Ale gdy działalność 
„zjednoczenia” zaczyna przy nosić szkody, je­
steśmy zmuszeni przypomnieć „zarządowi” 
„zjednoczenia”, że zabawa powinna się skon 
czyć, lub przybrać nieco „skromniejsze” roz­
miary.

* » *
Wielkie pismo francuskie „Le Monde” oglo 

siło ankietę o uchodźcach. Autor ankiety wy­
szedł ze słusznych założeń, że uchodztwo z 
krajów poza żelazną kurtyną stanowi tak po­
ważną grupę, że należy się z nią liczyć. 
Dziennikarz poodwiedzał więc poszczególne 
ośrodki uchodźcze i opisał to co mu powie­
dziano i podano.

Gdy chodzi o Polaków', wpadł, widocznie 
przyjiadkowo, do zarządu „zjednoczenia”, 
gdzie skwapliwie udzielono mu „wyczerpują­
cych” wiadomości. Oto kilka próbek:

„Zjednoczenie Polskiego Uchodztwa 
Wojennego” liczy 230.000 członków 
(adherents) w Niemczech, 110.000 w 
Wielkiej Brytanii, 35.000 w krajach Be 
neluksu, 30.000 we Francji, 13.000 w 
Argentynie i 10.000 w Kanadzie. Ża­
dna inna emigracja z krajów będących 
pod wpływami rosyjskimi, nie rozpo­
rządza podobną ilością członków w wol 
nym sxviecic”, dodajc do tych cyfr 
dziennikarz.

Nic dziwnego. Organizacja, licząca blisko 
pół miliona członków to nie byle co. Pół mi­
liona członków zaimponuje nawet najwięk­
szemu sceptykowi.

Tylko gdzie są cl członkowie? — zapytu­
jemy.

Na terenie Niemiec, jak wynika z urzędo­
wych danych, liczba polskich uchodźców wy 
nosi 31 tysięcy. Na terenie IVielkiej Bry­
tan! żyje 121.060 Polaków, razem z niemowlę

tami. We Francji nie słyszeliśmy o żadnej pla 
cówce „zjednoczenia”, któraby liczyła chociaż 
100 członków. Gdzież — do licha — przeby ­
wa reszta członków, czyli 29.900?

Cyfry, wysuwane przez „zjednoczenie” zna 
ne były nam już dawno. Wysuwano je jed- 
nad na posiedzeniach rozmaitych „kanapko­
wych” komitetów i dlatego wszyscy przyj­
mowali je, choć z niedowierzaniem, ale tali 
sobie, „by nie psuć nikomu humoru”.

Cyfry były być może potrzebne panu pre­
zesowi „zjednoczenia’-, gdy zabiegał o wej­
ście do „rady narodowej” pana Zaleskiego, 
gdy pan Rusinek starał się o stanowisko 
„ministra” londyńskiego, gdy chodziło o li­
czbę „mandatów” na jakiś zjazd londyński, 
czy paryski. Ale były to sprawy, które naz­
walibyśmy „wewnętrznymi”, sprawy mało in 
teresujące szeroki ogół. Były to bowiem fra­
gmenty zabawy w „zamek”, „audiencje”, wy­
wiady i posiedzenia kanapkowych stronnictw 
których nikt poważnie nie bierze.

Niech cieszy się, mawiał ten i ów.
Ale gdy cyfry podano francuskim dzienni­

karzom do ogłoszenia na łaniach poczytnych 
pism, od tej chwili sprawa zaczyna nabierać 
nie tylko posmaku skandalu ile niepoczytal­
nej lekkomyślności.

Należy się obawiać, że różni „delegaci” 
„zjednoczenia” udając się do francuskich mi­
nisterstw czy do innych poważnych instytu­
cji opiekuńczych, również te cyfry wysuwali. 
Nie ulega wątpliwości, że przez grzeczność 
w urzędach cyfr tych nie prostowano, ale 
łatwo zgadnąć, że przyjmowano je conaj- 
mniej z uśmiechem politowania!

Nie też dziwnego, że dalsza część ankiety 
pisma „Le Monde”, gdy chodzi o Polaków 
utrzymana jest w tym samym „napuszo­
nym” tonie. Dziennikarz, autor ankiety te­
mu nie winien. Winni są informato, ,y. W 
społeczeństwie polskim „wynurzenia” „Zjed­
noczenie Uchodztwa Wojennego” zostaną 
przyjęte niewątpliwie tak, jak na to zasłu­
gują.

Ale pozostaje opinia francuska, którą 
wprowadzono lekkomyślnie w błąd, wyrzą­
dzając jednocześnie poważną szkodę samej 
sprawie polskiej. Każdy rozgarnięty czytel­
nik francuski bowiem zrozumie, że chodzi o 
blagę przy podawaniu cyfr. Tak samo też 
potraktuje resztę artykułu.

* * *
Powstaje pytanie, kiedy nareszcie narzu­

cający się wychodztwu różni „samozw ań<"y” 
i „opiekunowie” otrzeźwieją j zrozumieją że 
żyją w Innym niż w przedwojennej Polsce 
świecie, że to co było już nigdy nie wróci, 
że hasłami „byczo jest”, nie pomoże się ni­
czym cierpiącemu krajowi ani sprawie pol­
skiej. J. Urban

Dozorca domu podawał się 
za przedstawiciela handlowego 

Oszustwa przekraczają milion fr.
CLERMONT-FERRAND. — Dozorca elan 

Mongin, lat. 42, zajmujący skromny pokój, 
uczynił z niego „siedzibę” przedstawicielstwa 
handlowego, za którego kierownika się poda­
wał. Sprytem swoim zdołał uzyskać dostawę 
wielkich ilości towarów, za które nigdy nie 
zapłacił, ale rozsprzedał je doszczętnie. Kwo­
ta oszustw, dokonanych przez Mongina, 
przekracza milion fr. Osadzono go w więzie­
niu w Clermont-Ferrand.

Kary więzienia dla szajki złodziei
Bernard Madeleine o- 

raz czterech jego wspól­
ników, Charles- Gay, 
Raymond Cohu. Lydia 
Gos i Delcumc, stanęli 
przed sądem przysię­
głych Sekwany, oskar­
żeni o dokonanie kilku 
kradzieży, w czym kra­
dzieży biżuterii, warto­
ści 5 milionów fr. za­
branych modelce, pannie 
Bonnet. Kradzieży tej 
dokonali 7. grudnia 1949 
roku. Gay i Madeleine 
zjawili się w jej miesz­
kaniu i pod groźbą w'y- 
musili wydanie biżuterii.

5 stycznia 1950 r. Gay 
i Lydia Gros weszli do 
magazynu z futrami. Gay 
rzucił się na właściciel­
kę, podczas gdy towa­
rzyszka jego zaopatry­
wała się w cenne skóry.

Bernard Madeleine rozmawia z adwokatką.
<»uto: dt-coiu)

Sąd skazał Madeleine I Gay'a na 10 lat przymusowych robót. Cohu i Lydia Gos spę­
dzą 5 lat w więzieniu a Deleume został uwolniony.

263) (Ciąg dalszy)
Opuściła go, wyjechała w niewiado­

mym kierunku.
Gdyby chociaż syna iriu pozostawio­

no. Długo marzył o dziecku. Swego ma 
łego Franka kochał miłością ojcowską, 
wierzył, że syn odwzajemni mu się i 
będzie doń przywiązany.

Biedny Frank!
Okrutna kobieta zabrata go ze sobą 

i uwiozła Bóg wie dokąd! — Jakie lo­
sy czekają biednego chłopaka?

Gdyby wpadł na ślady uciekinierów, 
niezwłocznie udałby się, chociaż na 
skraj świata, by wyrwać syna z rąk 
okrutnej kobiety.

Syn byłby wypełnił całą treść życia
Jeg°- . •Ale wszystkie ślady zanikły. Kobie­
ta udała się w niewiadomym kierunku.

Fred Harding czekał długie tygod­
nie na wiadomość. Myślał, że zlitują 
się nad nim i napiszą.

Daremnie!
Niema wiadomości! — Któż wie, 

czy nie zamęczyła młodego chłopaka, 
który mógł stać jej na. przeszkodzie i 
czy nie wywarła na nim zemsty, którą 
żywiła dla jego ojca.

Ęiedny Frank!
Fred Harding siedział nachylony 

nad biurkiem i myślał. Szukał ratun­
ki dla chłopca. Chciał biec go szukać.

Ale dokąd?

Fred zdał syna na pastwę losu. 
Wszelkie jego poszukiwania nie dały 
rezultatu.

Adelajda wraz z synem znikli z ho­
ryzontu.

Fred wstał z krzesła i niecierpliwym 
krokiem przechadzał się po pokoju.

Słońce zachodziło. W okoju zapadł 
mrok. Pesymistyczne myśli, które o- 
statnio często nawiedzały Freda, znów 
powróciły.

Fred opędzał się przed nimi. Przy- 
rzekł ojcu Dóringowi nigdy o samobój­
stwie nie myśleć.

Fred miarowym krokiem przecha­
dzał się po gabinecie.

— Cóż oznacza ta niespokojna prze­
chadzka? — odezwał się ojciec Dóring, 
wszedłszy do pokoju i zapaliwszy lam- 
P^- . . .Fred stanął jak wryty w ziemię i za­
słonił oczy przed rażącym światłem.

— Ojcze Dóring! Ty...
Dóring zbliżył się do młodego Fre­

da i swą ojcowską ręką pogładził go 
po głowie. Spojrzał nań przenikliwie i 
wyczytał myśli jego.

— Chłopcze! — rzekł — obawiam 
się o ciebie.

Ty ciągle tylko o przeszłości myślisz
Czas z tern zakończyć? Odpędź te 

bezsensowne myśli!
Fred Harding uśmiechnął się.
— Jest to niestety rzeczą niemożli-

Miłość 8
ZWYCIĘŻA

Nienawiść^
wą. Myśli same cisną mi się do móz­
gu. Trudno się od nich uwolnić, pomi­
mo najszczerszych chęci. .Przeszłość 
ciągle mi się ukazuje przed oczyma i 
dręczy mnie nieznośnie.

Fred oparł swą głowę na ramieniu 
starca.

— Jedynie siłą woli możemy pano­
wać nad naszymi myślami. — pouczał 
starzec.

— Nic w tym wypadku siła woli nie 
zdziała. Wspomnienia nie są od nas 
zależne, same przez się nasuwają się.

— Ależ chłopcze! — Wszak jesteś 
mężczyzną. Los ciężko cię dotknął, ale 
musisz zebrać swe wszystkie siły, by 
śmiało spojrzeć naprzód — w przy­
szłość. Droga jest uciążliwa, ale musi- 
my ją przebyć, jako zwycięzcy. Wów­
czas nasz triumf będzie całkowity.

Uśmiech znów nawiedził twarz Fre­
da.

— Wielki z ciebie optymista — oj­
cze Dóring! Ale trudno mi się z tobą 
pogodzić. Mam inne pojęcie o szczęściu, 
o celu życia. Moje szczęście runęło w 
przepaść. Nic już od losu nie wyczeku­
ję i niczego nie pożądam!

— Rozumiem cię, chłopcze! Marię 
los porwał, Ilka uciekła a mały Frank...

Wielki jest twój ból, ale musisz go 
zmóc.

Nie poznaję wszak w tobie mężczy­
zny — chłopcze!

Ostatnie słowa wypowiedział Dóring 
głosem pełnym wyrzutów.

—• Ojcze Dóring!
Fred zwrócił błagalny wzrok w kie­

runku starca-
— Wybacz!

— Nie mogę inaczej — zbyt jestem 
słaby.

— I to powiadasz ty, człowiek, któ­
ry rozkazuje tysiącom robotników, i 
którzy gotowi są na twe skinienie w 
ogień skoczyć. Ty, co posiadłeś swą e- 
nergią i pracowitością rynek światowy 
— nie potrafisz siebie przezwyciężyć i 
ulegasz ciągle własnym słabostkom!?

-— Nie ojcze — trudno zapomnieć. 
Coś mi powiada, że Anna Maria żyje 
jeszcze i że ją kiedyś ujrzę w życiu.

Stary Dóring stukał nerwowo palca­
mi. — Wstał i wymówił przez zęby:

— Zawsze i wiecznie ta stara pieśń! 
— Najchętniej usunąłbym stamtąd o- 
braz Marii, abyś wreszcie mógł o niej 
zapomnieć!

Fred Harding uśmiechał się.
— Jej obraz mocno tkwi w mej my­

śli i żadna siła i moc nie zdoła wyr­
wać go z mego serca.

Stary Dóring westchnął zrozpaczo­
ny i ujął obraz Uki w swe ręce.

— Gdyby ta tu przynajmniej była, 
znalazłbyś pocieszenie dla zbolałej twej 
duszy.

— Tak -r- Ilka potrafi mi pomóc i 
w najcięższej chwili ulżyć.

Z niechęcią postawił stary Dóring 
obraz na swoje nreisce.

— No tak — iest ona zupełnie po­
dobna do innveh kobiet. Nieobliczal­
na... Na początku czyni wszystkie mo

żliwe wysiłki, by ciebie zdobyć, gdyż, 
jak twierdzi, bez ciebie żyć nie może 
— a potem, po kilku mięsiącach, bez 
wieści znika, nie pozostawiwszy po so 
bie żadnego znaku życia.

Oto obraz nowoczesnych małżeństw 
i kobiet dzisiejszych czasów.

Jestem rad, że opatrzność zachowa­
ła mnie przed podobnymi przeżyciami. 
Ile cierpień i zmartwień zaoszczędzi­
łem sobie!

Stary Dóring wzniósł powieki do gó 
ry i spojrzał w twarz Freda. Chciał 
zbadać, jakie wrażenie słowa jego wy­
warły. Lecz wydało mu się, że Fred 
Harding słów jego wcale nie słyszał. * 
Trzymał on obraz liki w rękach swych 
i utkwił w nim swój wzrok.

Kilka chwil panowało w pokoju głę­
bokie milczenie. Stary Dóring nie spu­
szczał wzroku z twarzy swego pana, 
którego kochał jak własnego syna.

Czuł, że wobec Freda musi teraz być 
ostry i bezwzględny. Jak lekarz więc 
przykładał nóż do krwawiącej jeszcze 
rany i spytał:

,— Żadnej więc wiadomości od liki 
me otrzymałeś. Fred?

Ten spoirzał z bólem.
— Dlaczego mnie o to pytasz i na 

nowo wzniecasz cierpienia moje?
Starzec potrząsnął ramionami.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Drużyna Hawru, zwyciężając Lille umocniła się na 1-szym miejscu 
Niezasłużona porażka Lens. —- Roubaix potwierdza sukces z gry 

o Puchar. •— Montpellier w II Lidze zagraża parysk. Stade Franęais
Spotkania niedzielne zostały rozegrane 

przeważnie w trudnych warunkach atmosfe­
rycznych. Wichura, stale padający śnieg, zi­
mno, utrudniały grę. Przeto w wielu wy­
padkach poziom gry nie był taki, jakiego 
należało się spodziewać na boisku suchym 
przy pięknej pogodzie.

Za wyjątkiem dwóch wyników w I. Lidze, 
przegranej Lens na własnym boisku w mo­
czu z Nimes, i wysokiej porażki Sccltaux w 
Rennos, niedzielne wyniki były naogół oczekl 
w ano. Poza pierwszym miejscem w tabeli, 
na dalszych nastąpiło przegrupowanie, | nie 
Lilio jest drugim, lecz zespól Bordeaux.

Roubaix podskoczyło o dwa miejsca i zaj­
muje obecnie piąte, zaraz po Nieco), która 
jest na czwartym miejscu.

Lens zajmuje 11-te miejsce.
G.Iv chodzi o drugą Ligę, w niej sytuacja 

n czoła zarzyna się też coraz bardziej wyja­
śniać i zdecydowanymi kandydatami do I. 
Ligi, o ile szczęście im tak dopisze jak do­
tąd, są paryski Stadc Francais i Montpellier.

Hawr — Lille 2:0 (2:0). — Rezultat zo- 
fltał osiągnięty już do połowy. Drużyna lo­
kalna była lepsaa, bardziej w werwie i bar­
dziej zdecydowana. Jedenastka Hawru zagra­
ła swój najpiękniejszy mecz w bieżącym sc- 
7». nie i zwycięstwo jakie odniosła jest w peł­
ni zasłużone.

Drużynę Lille ^zgubiła gra w szerz, piękna 
dla oka, mało skuteczna jednak pod bram­
ką.

Drużyna Hawru przez to zwycięstwo powię 
kszyła swą przewagę punktową i jest na pe­
wien czas zabezpieczona przed odebraniem 
jej pierwszego miejsca.

Wszelkie dotychczasowe rekordy wpływów 
kasowych w Hawrze zostały pobite w nie­
dzielę. Zaciekawienie grą było tak wiel­
kie. że na mecz udało się wielu kibiców spo­
za Normandii, o bilety wstępu proszono z 
Bordeaux, Marsylii. Belgii a nawet Nowego 
Jorku. Jest to najlepszy dowód wartości 
otu ze.?połów, drdś czołowych drużyn Fran­
cji.

Bordeaux — Sete 2.1. — Zwycięstwo Bor­
deaux było oczekiwane. Jednak, jak sam wy 
nik w;skazuje, nie przyszło tak łatwo jak się 
togo spodziewano. Drużyna Sete nie tylko 
stawiła czoło drużynie z Gironde, lecz czę­
sto atakowała bramkę zespołu.

Dwa punkty zdobyte przez Bordeaux. przy 
równoczesnej porażce Lille w Hawrze. wynio­
sły drużynę na drugie miejsce. Walka o 
tytuł mistrza, która wchodzi w fazę decy­
dującą, zapowiada się niezwykle atrakcyjnie. 
Hawr. Bordeaux i Lille są najpoważniejszy­
mi kandydatami do tytułu.

Metz — Rebus 0:0. - Dtiżyna Metzu 
jest,w I. Lidze zaspolem, który osiągnął naj­
więcej wyników nicroztrzygniętych. W mc- 
czu przeciw mistrzowi Szatńpani, Lotatyńczy 
cy grzeszy! brakiem strzałów na bramkę. 
Oba zespoły grały ofiarni®, w obu wyróż­
niły się formacje obronno .Wynik nierozstrzy 
gr.ięty nic krzywdzi żadnej z drużyn. Jest, 
.sprawiedliwym. Przez cały czas meczu padał 
śnieg, który utrudniał grę.

Roubaix — Nancy 2:1 — Wynik jest spra- 
v iedltwy. Drużyna Nancy była lepsza w pier 
wszej połowie. W drugiej osłabła i gospoda­
rze przeważali przez całe 45 minut. Pierwszą 
bramkę zdobyła drużyna Nancy. Dwie minu­
ty później Roubaix wyrównało przez Sesię.

Zwycięską bramkę zdobył Meurisse z 11-ki 
za rękę obrońcy gości. W drużynie gości 
najlepszym był bramkarz Favre, który swą 
drużynę uchronił od większej porażki. Do­
brze grał poza tym Plewa. Drużyna Rou­
baix zasłużyła cała na pochwalę.

Lens — Nimes 0:1, — Wynik stanowi 
wielką niespodziankę.. Drużyna gospodarzy 
nie zasłużyła jednak na porażkę. Była zespo­
łem lepszym, jedynie brak decyzji ped bram­
ką przyczynił się do porażki. W zespole dał 
się mocno odczuć brali Van Lenta w ataku.

Goście zdobyli swą bramkę przez Ujlackie 
go w 58 minucie. Ze zdobyciem tej bramki 
wzmocnili swą. obronę, przy czym gospoda­
rze mimo nawały ataków, przebić jej nie 
zdołali.

Grę utrudniał śnieg, który padał przez ca­
ły czas trwania gry. Boisko było ciężkie.

Strasburg — Niecą 1:3. — Ponad 12.000 
widzów przyglądało się spotkaniu, które zo­
stało rozegrane w ciężkich warunkach atmo­
sferycznych. Goście, mimo że z Południa, 
bardziej umieli się przystosować do zimna. 
Oni też pierwsi zdobyli bramkę. Gdy jednak 
60 sekund później padło wyrównanie, sądzo­
no, że gospodarze będą zdolni przechylić sza­
lę na swoją korzyść. Stało się jednak ina­

czej. Nicea, po zdobyciu drugiej bramki, zdo­
była potem trzecią, przypieczętowując nią 
porażkę Alzatczyków.

St. Etienne — Marsylia'4:2. — Gra odby­
ła się w trudnych warunkach atmosferycz­
nych. Śnieg, który padał tego dnia, utrudniał 
wszelkie akcje. Zwycięstwo gospodarzy jest 
zasłużone.

Raring Paryż — Lyon 4:0. — Wynik 
świadczy, że zwycięstwo zespołu paryskiego 
zostało łatwo uzyskane.

Rennes — Sochaux 5:1. — Wynik zdziwi 
wielu. Liczono się wprawdzie ze zwycię­
stwem Rennes, jednak nie w tak wypsoklm 
stosunku bramkowym. W drużynie Sochaux 
zawiódł atak.

W TL Lidze mecz Besanęon — Stadc Fr. 
nie mógł się odbyć wskutek fatalnych wa­
runków atmosferycznych. Tuluzo, wygrywa- 
jąc z Nantes, zmniejszyła szanse drużyny 
bretońskiej na 2-gie miejsce, tak jak zmniej­
szyły się do niego również szanse Rcucn po 
przegranej w Monaco.

Valenciennes, mimo przewagi terytorialnej, 
z trudem osiągnę:© wynik remisowy z la' 
Mans. Zaskoczyła wszystkich również poraż­
ka Grenoble w meczu z Beziers.

Tabele mistrzostw piłkarskich Francji
I Liga 
gier pkt- et br.

IT Liga 
gier pkt. it br.

Havre A. C. 22 31 4fr—23 Stadc Franęais 20 33 67—27
Bordeaux 22 29 60—30 S. O. Montpellier 21 32 41-21
Lille O. S. C 22 28 57-37 F C. Nantes 21 '.>6—— 37
O G. C. Nice 21 28 46—31 F C. Rouen 21 24 42—27
C. O. R. T. * > ‘I 26 34—23 U. 8. Valenciennes 21 24 32- 26
F. C. Metz 22 26 30—28 F C. Grenoble 21 24 44—33
Stade Reims 22 25 46—29 S A. Angers 21 24 41—38
O1 Nimes 21 25 32 -23 F C. Toulouse 21 24 39—35
F Ć. Nancy 22 21 39—39 F. C. Toulon 21 21 32—39
A S. St Etienne 22 21 38—49 A. S. Troyes 21 20 34—34
R. C. Lens 22 20 37—38 A S. Monaco 21 19 26-22
R. C. Pads 22 20 46- -47 A S. Cannes 20 19 36—44
F. C. Sochaux 22 19 35—40 Besanęon 20 18 40-44
F. O Sćte 22 17- 27—44 A. 8 Bć^iers 21 16 31—40
O. Marseille 22 17 35—50 C A. Paris 21 11 23—32
Stade Rennes 22 17 30—57 Amiens A. C. 20 13 24—45
Lyon O. U 21 14 23—45 O1 Aids 21 12 32—53
FL C. Strasbourg " 22 10 25—54 U S. Le Mans 21 23—57

O PUCHAR FRANCJI

Mecie powlóricene ze względu a wynik 
remisowy

Cherbourg — St. Gaudcns 3—2
Cannes — Mulhouse 1—0

Nadchodzące gry 
o mistrzostwo piłkarskie Francji

Tajemnicza zaraza dziesiątkuje bydło
w jednej z wiosek Ule - et * Vilaine

Rennes. — Pod koniec grudnia u- 
biegłego roku stwierdzono w fermie 
folwarku Carce pod Bruz lilie et Vi­
laine), jakąś chorobę u bydła. Zarząd­
cy fermy, która należy do Domu Dziec­
ka i tym samym jest własnością pań­
stwową, musieli 14 krów i jałówek z 
pośród stada liczącego ponad 30 sztuk, 
oddać na zabicie.

Po nich, i inne krowy i jałówki za­
chorowały na tę samą chorobę. Wobec 
niezwykłego postępu zarazy, władze 
sanitarne departamentu zajęły się zba­

daniem przyczyn choroby której obja­
wy są następujące :

Bydło dostaje zawrotów głowy, u- 
derza głową o mur, jest etale niespo­
kojne, zaślinione.

Wydział sanitarny przesłał raport do 
Instytutu Weterynaryjnego w Alf ort, 
gdzie z padłego bydła przeprowadza 
się badania laboratoryjne by ustalić 
chorobę. Objawy jej są te same, 
jakie zachodzą przy zapaleniach móz­
gu.

Królowa Związku Rezerwistów 
i byłych Wojskowych Polskich

100-lecie węgla będzie obchodzone w Lens ।
Obchód, z okazji 100-letniej eksploatacji i 

węgla na terytorium Pas-de-Cehlis, <1852-1 
1952) odbędzie się w stoi cy Zagiębia, mieś­
cie Icns, w dniach od 15 do 29 czerwca.

Obchód odbędzie się pod przewodnictwem 
roera-radcy departamentalnego, dr. Schaffue- 
ra i dyrektora kopalń p. Chaix,

Szczegółowy program obchodu będzie o- 
pracouany.

1TO6 Sprzedaż na kredyt BTOH

OBUWIE meskie — damskie 
dziecięce

luksusowe — sportowe — robocze
Ets LINE 26-bis At. K. Briquet 

LENS (P.-de-C.)

"Aux MEUBIES BRU A YSIENS”
SOLER • GRAVE

ttue Anatole France BKUAY-eo-Artols 
Wielki wybór MEBLI

i wszelkiego rodzaju OGKZEWANIA
■eHMeei Bezpłatna dostawa do domu

Pod Lille...

... podczas kłótni zranił żonę i teścia
LILLE. — W La Madeleine icz Lille, w 

domku pod nr. 10, przy ulicy Kleber, doszło 
do kótni między Danielem Dcmarthe a jcgo 
żoną Marią-Tcresą.

W pewnej chwili Demarthe uderzył nożem 
swą żonę. Na krzyki niewiasty pospieszył z 
pomocą ojciec, 58-letnj Rajmund Deroq. Mię­
dzy mężczyznami doszło do walki, która za-

kola Thionville
Przyjętym <m! ki’ku Lat zwyczajem, wieczór 

Sylwestrowy w Tlf.onville zorganizowany 
został staraniem kola Związku Rezei wistów 
i Byłych Wojskowych. 
Bal odbył się jak co 
roku dnia 31. grudnia 
w salonach w Hotel 
dc France. Pomimo 
złej pogody, sala wy­
pełniona była po brze­
gi. Wypróbowana or­
kiestra polska porywa­
ła do tańca zarówno 
starszych jak i mło­
dych. Kiedy wybiła 
północ, sekretarz koła 
krótkim przemówię - 
niem pożegnał stary 
rok i złożył życzenia
noworoczne., rozbawionej publiczności, ży­
cząc spokojnego j szczęśliwego roku. Punk­
tem kulminacyjnym tego wieczoru był wy­
bór królowej balu Miss Związku Rezerwis­
tów i Byłych Wojskowych, koła Thionville. 
którą została wybrana panna Gurgul Ja­
nina. panna Matusiak Teresa i panna Na­
wrocka Maria, damami honorowjunl. PubUcz 
ność w pełni humoru i uciechy bawiła się 
do białego dnia. Na zdjęciu widzimy naszą 
młodziutką i piękną królewnę Zw. Rez. i 
B. Wojsk, kola Thionville. Uczestnik

KSMP

O mistrzostwo Amatorów Francji
Grupa Północna

Quevllly —- Bethune 1—0
Montreuil — Bruay 1—1
St-Maur -- Sedan 1—1
Vernon — Qignies 2-3
Reims — Armen titres 0—0
Caen — Amicale 1-0

Tabela *
gier pkt. st. br.

7. Sedan 15 26 44—13
2. Reims 15 19 •30—16
3. Bruay 15 19 ”9—29
4. Montreuil 15 17 28—20
5. Quevilly 15 17 33—31
6. St-Maur 15 16 24—21
7. Oignics 15 15 22 -32
R. Caen 15 13 20—25
9. Armentieres 15 11 15—24

10. Vernon 15 10 2r>—3 j
.11. Bćthune 15 : 9 19—37
12. Amlcalc 15 8 26—39

T. Liga.
W czwartek 24 stycznia:

Lyon — Nimes (0-0)
W niedzielę 27. stycznia:

Reims — L-' Havre (2—4)
Sochaux— Bordeaux (1—2)
Lille — Strasbourg f2—0)
Nice — Rennes (3—0)
Sete — CORT. <0—4)
Lyon — Metz (0—2)
Nimes — St. Etienne (2—0)
Nancy — Lens (O—4)
Marseille — RC. Faris (5—1)

U. Liga.
Stade — Le Mans (fr—2)
Grenoble — Montpellier (1—4)
Nantes •— Cannes (1—3)
Toulon — Toulouse (2—2)
Rouen — Besanęon (1—1)
Valenciennes — CAP (0—3)
Angers — Ales (6—2)
Amiens — Monaco (1—3)
Troyes — Beziers (1—0)

W nawiasach wyniki a 1. serii.

KOLARSTWO

Rondeaux zwycięża w Noyelles $. Lens
Lens. — W Noyelleś-sous-Lens odbył się 

wyścig kolarski na przełaj. Wzięli w nim u- 
dział czołowi kolarze z Rondeaux i Rigaut 
na czele. Wygrał Rondeaux przed Rigaut. 
A oto klasyfikacja:

1. Rondeaux, 21 km w 1 g. 03; 2. Joseph 
Rigaut; 3. J.-J. Lejeune (Harnes); 4. Guć- 
dart (Bretania)); 5. Dćprez (V. C. Lillers), 
itd... 10. Klabinski (C.C. Lille), itd...

RUGBY XV

Grupa Wschodnia
Mcrłebach — Gueugnon 3 -1
Nancy — Epinal 3—1

Tabe’a: — 1. Gueugnon. 15 m. 22 pkt; 2. 
"Merlebach. 14-16; 3. Epinal. 15-16; 4. 
Petite-RosseUe. 14 - 15; 5. Nancy. 15 _ 15; 
6. Le Thillot, 11 - 13: 7. Piennes, 13 . 13; 8 
Arc-les-Gray, i Saint Dizier. 14 - 13; 10. 
Mulhouse, 13.11; 41. Wittelsheim, 14 - 11; 
12 .Le Creusot, 14 - 8.

Grupa Zachodnia
Girondins — Macau 2—0
Chateauroux — Montargis 2—0
Quimper — St-Malo 2—1
Cholet — S.B.U.C. 4—0 ,
Rochechcuart — Rennes 3-2
Orleans — Niort 0—0

Południowa Walia — Anglia 8—6
RUGBY Xni

Kiwis (N. ZZlandia) — Marsylia 26—5

O mistrzostwo Ligue du Nord

Division d'Honiwur
Hautmont — Billy 3 -fi
Arras — Fouquiercs 7—0
Raismes — Viesly 3—1

Promotion Artois - Maritime
Henin — Boulogne 1—I
Albert — Calais 3—1
Malo — Lens 0—2
St-Ouen — Dunkerque 0 — 1
Lievin — Drocourt 7—0
Corbie — Calonne 2—1

Promotion Terrien - Escaut
Lille — Cambrai 6—2
Coniines — CORT. 2—2
Carvin — Hazebrouck 2—1
Qirievrechain — Lourches 4—0

O mistrzostwo piłkarskie Anglii

I. Liga.
Aston Villa — Blackpol 4—0
Burnley — Newcastle 2—1
Charlton — West Bromwich 3—3
Derby County — Arsenal 1—2
Fulham — Middesbrough 6—0
Huddersfield — Chelsea 1—0
Manchester Un. — Manchester C. 1—1 
Preston N.E. — Bolton Wand. 2—2 
Sunderland — Liverpoll 3—0
Tottenham — Stoke City 2—0
Wolverham — Portsmouth . 1—1

II. Liga.
Brentford — Leicester 1—3
Bury — Blackburn Rov. 0—2
Coventry — Barnsley ' 0—0
Itoncaster — Birmingham 0—5
Everton — Cardiff City 3—0
Luton Town — Quent P.R. 0—1
Nots Forest — Nots County 3—2
Sheffield W — Leeds Un. 1—2
Southampton — Rotherham 3—1
Swansea — Hull City 3—0
West Ham — Sheffield Un. 5—1

Polak ofiarą ; 
wypadkii drogowego 

w Marlos
Marlcs-les-Mines. — Na górnika poi-, 

skiego, Wincentego Cichego, lat 54, 
powracającego rano około godz. 7 z 
pracy, najechał motocyklista, R. Thel- 
lier, nadsztygar, powracający również 
z pracy. Wypadek nastąpił na ulicy 
Gambetta naprzeciwko kawiarni Alex. 
Wezwany lekarz zajął się rannym, u- 
dziclając mu pierwszej pomocy. Nie­
stety dla polskiego górnika nie było 
już ratunku. Nieszczęśliwy zmarł na 
skutek odniesionych ran.

Ciężko dotkniętej rodzinie śp. Win­
centego Cichego wyrażamy głębokie 
współczucie.

kończyła się poranieniem Dcroąua.
Rannych umieszczono w szpitalu, De- 

, marlhc został aresztowany.

Ojciec nie będzie ich więcej bił...
CORBEIL. — Policja aresztowała w Mo- 

rangis 37-letniego Ludwika Kaimbaujt. Męż­
czyzna, żonaty, ojciec sześciorga dzieci, zna­
ny by2 z nieróbstwa j częstego upijania s"ę.

My tylko się upił wszczynał w domu a- 
wantury, b ł żonę, łiił dzieci. Jednak najcięż­
sze momenty przeżywała pani JLalinbanit. gdy 
mąż nie miał pieniędzy na pijatykę. Wów­
czas dopiero się awanturował.

Itszystko jednak ma swą miarkę.. Gdy w 
przeddzień niedzieli mężczyzna poparzył że­
lazkiem do prasowania swą najstarszą cór­
kę. 12-Ictuią Josianę. sąsicdzl dońeśH o ca­
łej sprawie policji, która interweniowała i 
aresztowała brutalnego ojca. Lutfwik Kaim- 
bault został przekazany władzom sądowym 
w Corbeil.

Nabożeństwo dla Polaków w Fonloy 
będzie dnia. 2& stycznia w kościele parafial­
nym o godz. 7. wieczorem oraz, dnia 5. lu­
tego o godZu 18. adoracja Najśw. Sakramen­
tu, na jaką serdecznie zaprasza wszystkich 
rodaków z Fontoy i okolic. Duszpasterz

Komunikaty Centrali
1. Zamówienia na „Młode Serce”.
Uo dnia 3. lutego br. prezeski 1 prezesi Stowa­

rzyszeń rgtoszł do Centrali zapotrzebowanie na 
..Młode Serce”, to zn. ile egzemplarzy Stowarzy­
szenie zamawia.

Zaznaczani, że każda druhna i druh obowiązko­
wo sq abonentami naszego pisemka oreanlzacyj- 
nego „Młodo Serce”. Hu członków liczy Stowarzy­
szenie, tyle egzemplarzy zamawia dla siebie. Po­
nadto należy przewidzieć wolną rozprzedaż w ko­
lonii 1 przed kościołem. Powodzenie rozprzedały 
zalety od zaraduoścl prezesa lub prezeski. Gdy 
poproszą księdza proboszcza, chętnie ogłosi z am­
bony i zachęci do popierania katolickiej prasy 
młodzieżowej. Przypominam sobie, że K.S.M.P. v> 
Msrles-les-Mines, które abonuje dla swego Stowa­
rzyszenia 200 egz., rozprzedało ponadto 230 egz. 
przed kościołem i rozniosło j»o domach 184 cgz. 
Przykład godny do naśladowania.

uroczystość gwiazdkowa w La Ricamarie
W niedzielę, dnia 80 grudnia, ku wielkiej 

radości dzieci licznie zgromadzonych, odbyła 
się gwiazdka na polskiej sali na Mouteel w 
La Kica marle.

Rada Rodzicielska v.- ciągu roku n’e oszczę­
dzała czasu i trudu, zdobywając z różnych 
imprez pewną sumę, by za nią urządzić dzie­
ciom piękną gwiazdkę. Dzieci zaś ze swej 
strony zdobyły się na wielki wysiłek; by 
swoich rodziców zachwycić deklamacją, śp‘e_ 
wem, jasełkami i tańcem.

Nadszedł oczekiwany dzień. Uroczystość 
gniazdkową otwarł prezes Rady Rodziciel­
skiej p. W2. Kluczny, witając, obecnego’ ks. 
prób. Przewożniaka, nauczycielki, rodziców i 
przybyłych gości.

Stosując się do podanego programu, na 
scenie ukazały się dzieci z przedszkola 
Bayon pod kierunkiem p. Rychlewskiej. Śpiew 
i deklamacja, śmiała postawa dzieci i ich 
pewuiość siebie, a w tym wszystkim z^e'e i 
duch polski, budził ogólną radość. Dzieci z 
przedszkola wynagrodzone nielką sympatią 
ze strony zebranych, opuściły scenę, na któ­
rej zjawiły się dzieci szkolne, żywe jasełka 
jak i taniec dziewcząt zachwycił widzów’, 
którzy oklaskiem uznan'a skłonili dzieci do 
powtórzenia tali pięknie udanej szenizacji 
tańca.

Podczas przerwy przemówił ks. prob. St. 
Przewożniak, w* krótkich i barwnych słowach 
podkreślając wartość wychowania dziecka w

duchu katolickim i czysto polskim. Brunia- 
ły słowa pe-łn<* troski o zachowanie j pielę­
gnowanie mowy ojczystej, zachęcając do dal­
szej i nieustannej pracy dla ich własnego do­
bra i narodu.

końcu zjawił się św. Mikołaj, który kar­
cił i chwalił rozradowane dzieci/ dzrękującc 
mu za otrzymany podarunek z prośbą, by i 
na przyszły rok o nich pamiętał.

Ta piękna uroczystość gwiazdkowa na dłu­
go pozostanie w żywej pamięci, ponieważ 
urządzoną była kosztem rodziców, za własny 
ciężko zarobiony peniądz. Ten miły podaru­
nek był drogim dzieciom i rodzicom, gdyż 
na nim nie błysz«’zała łza, bo podarunek ten 
nie był wyrwanym z rąk głodnego dziecka w 
kraju, pokrzywdzonego bolesnym losem dla­
tego życzeniem serc polskich jest: Oby przy­
szła gwiazdka była gwiazdką wolności dla 
naszego kraju do krzyża niewoli przybitego.

OBECNY.

3. Zamówienia na wyaiywinc odznaki.
Od dłużsr«-go cr»Ru druhny i druhowie dopytują 

■ię, ety mogą nabyć odznaki wyszywane. Skłania 
jae się do 1<*go życzenia, Centrala ma zamiar po­
lecić pewnej solidnej firmie wykonanie tychże od­
znak. Pewne Stowarzyszenia radziły sobie dotych­
czas same, ale to stworzyło bardzo wielką różno­
rodność pomysłów — często nieestetycznych i od­
biegających od ustalonego wzoru. Dobrze będzie, 
gdy wszystkie druhny i druhowie posiadać bę­
dą jednolite artystycznie wykonane odznaki, 
które upiększą koszulkę a może i całą sylwet­
kę. Odznaka wyszywana w rozmiarach 8 i pół 
na 6 i pół cm. kosztować będzie 100 fr. Zainó- 

i uirnia kierować na adres Centrali do dnia 3 lu- 
' tego.

3. Mowa o zaległościach.
Przed dwoma tygodniami wysialiśmy pewnym 

Stowarzyszeniom i poszczególnym osobom tak zwa­
ne „przypomnienia” ich zaległości z prośbą o 
łaskawe uiszczenie. Sęrdecznie dziękujemy tyip. 
którzy bezzw łoczoie nadesłali należność, a nawet 
w delikatności swej podziękowali za przypomnie­
nia. Tych, którzy przezornie milczą, zapewniamy 
o naszej pamięci i niezmiennej życzliwości. Zo­
sia je nam tylko zaapelować do ich wyrobienia 
społecznego. Przecież dobrze się wie, że większa li­
sia dłużników paraliżuje wszelkie wydawnictwo, 
chociażby nawet Biuletynu, komplikuje kasowość 
i uniemożliwia zwyczajne poczynania Centrali 
Konto Centrali C/2008 80 —- Abbó Lewicki J. — 
Cite Brun», Pglise St. Stanislas, Dourges (P.-de-C-)

4. Zaznaczyć w kalendarzyku na rok 1952:
Zjazd Walny Żeński: 30 marca. Zjazd Walny Mę­

ski — 6 kwietnia w Lens. Zlot Związkowy: 22. 
czerwca. Miejscowość zostanie podana później. 
Akcja letnia i kursy młodzieżowe: cały lipiec i 
sierpień w La Fertó-sous-Jouarre. Pielgrzymka 
młodzieżowa do Lourdes: Li sierpnia.

„Gotów!” — „Sprawie Slor.!”
CENTBALA ZWIĄZKÓW K.S.M.P.

Tabela: — 1. Girondins- 15 meczów, 26 
punktów; 2. Chateauroux, 15 - 23; 3. Quim­
per. 15 - 22; 4. Cholet, 15 - 20; 5. Rennes, 
14 - 16; 6. Macau, 15 - 16; 7. Niort i Orleans, 
15 - 13; 9. Montargis i Rochechouart, 15-10; 
11. St-Mało, 15 . 17: 12. Stade Bordelais. 
14 - 2.

Grupa Południowa
Hyćres — La Voulte 3—2
Draguignan — La Com belle 6-0

BOKS

Piotr Langlois 
mistrzem Francji 

w wadze półśredniej
W rarj-sklm Pałacu Spor 
touym odbył się mecz 
bokserski o mistrzostwo 
Francji w wadze pół- 
Arednicj. między Piotrem 
Langlois a Gouy Toupć. 
Walka przewidziana we­
dług regulaminu na 15 
rund, zakończyła się w 
7-ej zwycięstwem Lan­
glois przez k. o. Toupe 
okazał się za słabym dla 
Langlois. Na zdjęciu obaj 
zawodnicy przed me­
czem. Po lewej Toupe, 

po prawej Langlois.
(Fotos Record,

NARCIARSTWO

Amerykanka Lawrence zwycięża 
w Bad • Gastein

Wiedeń. — Pierwsze po wojnie wielkie 
międzynarodowe zawody narciarskie, które 
odbyły się w Bad Gastein, zgromadziły wiel­
ką ilość widzów.

W konkurencjach kobiecych Amerykanka 
Andrea Mcid-Lawrćnce była bezkonkuren­
cyjna

' W konkurencjach męskich doskonale zare- 
prezentowa’i się zawodnicy austriaccy, któ­
rzy na Olimpiadzie Zimowej w Oslo, stano­
wić będą dla zawodników państw skandyna­
wskich wielką konkurencję.

Wyniki były następujące:
Slalom kobiecy:

1. Andrea Mead-Lawrence (USA); 2. A. 
M. Buchner (Niemcy); 3. D. Kom (Austria); 
1. A. Ttvjrnier B®rmond (Francja); 5. J. 

.Burr (USA).
i Slalom męski:

1. .Toni Spiess ((Austria); 2. O. Schneider 
(Aus.): 3. Pravda (Aus.); 4. Eriksen (Nor.);

•5. Sollander (Szwecja).
I Zjazd:
I 1. Christian Pravda (Austria); 2. A. Mol- 
terer (Aus); 3. Z. Collo (Włochy); 4. E.
.Schoepf (Aus): 5. H. Sengcn (Aus).

OD REDAKCJI. — Pan St. Ttejcr w 
Beaulleu-Roche-la-Moliere. — Adres prezesa 
Związku Polskich Towarzystw Muzycznych 
we Francji jest następujący: —- Mr. Pasz 
Karol, 17. Place du Rond Point, Marles-les- 
Mines (P.-de-C.)

Grypa powoduje osłabienie
Pd grvpie, nawet łagodnej, można pozostać 

przez dłuższy czas w stanie przygnębienia. 
Bralt apetytu, siły powracają Bardzo powoli, 
a może nastąpić nawet nawrót choroby ze 
swymi skutkami. Aby nabrać na nowo sił, 
należy przeprowadzić kurację QUINTONI- 
NA. Wystarczy dodać zawartość flakonika 
QuINTUNINY1 do lit.ra zwykłego wina i wy­
pić, przed każdym posiłkiem. ma*ą szklan­
kę tego wyśmienitego środka wzmacniają­
cego. Do nabycia we wszystkich aptekach: 
85 fr. flakonik. —
(V. $16 P 20.105) (19 st. D)

DEBEAIJMONT - LESPINA 
? V '.L® D." M F ® 3 ,I6' ®ue d® 13 Care. 116 
c « ® 2 ^kicc dc la Rdpublique, 17
SALLAUMINES: 9, Rue Ed. Vaillant, 9 (Grosse Berlin®) 

LTfafwienia w płaceniu Bezpłatna dostawa do don

UMEBLOWANIE OGRZEWANIE WÓZKI dziecięce

Tradycyjny opłatek w Blanc-Mesnil
W sobotę 12 stycznia 1952 roku, odbył się 

opłatek harcerski w Blanc-MesnU w sali pa­
rafialnej, przy kościele św. Karola w liczbie 
110 osób.

Prezes K.T.M. .druh Iwanowski przywitali 
zebranych, a druhna hufcowa Paryża J. Koł- 
czówna, w imieniu drużyn harcerskich, przy­
witała serdecznie ks. proboszcza Borowicza, 
miejscowego duszpasterza ks. francuskiego, 
bardzo przychylnego Polakom, Desire Brim- 
beuf, przedstawicieli K.S.M.P. z Argenteuil: 
prezesa p. F. Marca; skarbnika p. F. Kar- 
dysza i p. Eugeniusza oraz wszystkich ro­
dziców młodzieży harcerskiej, gromkim 
„Czuwaj!”

Ks. prof. Borowicz wygłosił okolicznościo­
we przemówienie po fram-usku i po polsku 
na lemat tradycji opłatka w Polsce i złożył 
wszystkim obccnjni życzenia noworoczne, a 
drużynom życzył lepszego rozwoju w pracy 
harcerskiej.

Z kolej druhna hufcowa złożyła licznym ze­
branym jak najserdeczniejsze życzenia na 
rok 1952. Po czym druhna drużynowa G. Lo- 
puszyńskn, i druh drużynowy J. Biernacki, 
łamali się opłatkiem ze wszystkimi gośćmi.

Harcerki podały do stołu herbatę, lampkę 
wina, placek 1 różne smakołyki. Miła atmo­
sfera rodzinna wyłoniła się gdy przy zgaszo­
nych śwatłach a oświeconej choince, popły­
nęły kolędy polskie, śpiewane z całego ser­
ca przez wszystkich uczestników wieczorku. 
Harcerze swoimi wesołymi skeczami przy­
czynili się do rozbawienia towarzystwa. Wy­
stąpili najpierw ze skeczem; „W szkole” w 
rolach: nauczyciel. Wł. Mokrzycki — ucznio­
wie: lika Zaborujko, E. Szpytma, E., Szy­
mański, Heniu Zohorujko, T. Mokrzycki, E. 
Trzaska. Młode harcerki popisaCy się, insce­
nizacjami: „Jestem muzykantem” I „Gdzie 
strumyk płynie z wolna”, „Gdzie stokrótką 
była mała” a dobrze śpiewająca Irenka Sów ­
ka, a harcerzem zalecającym się jej Z. Szew­
czyk. Starsze harcerki śpiewały melodyjnie 
różne piosenki zc swojego repertuaru harcer­
skiego i ludowego, między każdy m występem. 
Wesoły skecz „Chory na wizycie” — lekarz: 
F. Szymański, chory: E. Szpytma, pobudził 
całą salę do szczerego śmiechu. Ostatni 
skecz: „Rozmowa z gluchem” — głuchy: J. 
Biernacki; jego przyjaciel: WL Mokrzycki,

rozbawił jeszcze więcej gości, którzy oklaski­
wali zapamiętale.

W'szyscy uczestnicy byli uradowani wystę­
pami, które wypadły bez zarzutu.

Na zakończenie, ochoczo zatańczono prz.y 
dźwiękach „pick-up”. O dwunastej goście roz 
chodzili się wszyscy do domu, unosząc ze 
sobą wspomnienia mile spędzonego wieczo­
ru. Oby- więzy, które zacieśniły się między 
młodzieżą a starszymi, n e roziużniły się!

Przypuszczam, że drużyny harcerskie z 
Blanc-Mesnil, nie poprzestaną na tak chwa­
lebnej drodze, tylko pędem pójdą naprzód, 
zdoby3vając sobie jeszcze więcej uznania u 
rodaków. UCZESTNIK

II o d ii c z k i !
W lutym rozpoczyna się 

6-cio miesięczny kurs wiosenny

próbne ogłoszeni o
f") Wetelkie Usf.y dutyciące ogloezeń. edre- 

«wwa»: „Narodowiec” LENS <P-de-C).
Q Na odpowledi (nb na przekazanie zgło- 

•zeu na ogłoszeni*, które ukazały etą pod 
numerem (ecs bez adresu, tałąrzyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
odresn, podany numer ogłoszenia.

URI ogłoaieuis Uedakcja nie odpowiada ■■

Poszukiwoni<
(za ogłoszenie nic przokr. objętości 3 wiorszy
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 CtI ;

Brata Stanisława HANCZABSKIEGO, który wy­
jechał z Niemiec, z obozu koncentracyjnego, »> 
Francji w maju 1945 r. z Francuzami z firmy „Sa- 
laga”, 1 od tego czasu nic daje żadnego znaku 
życiu, poszukuje Ludwik 1IANCZARSKI. Wszel­
kie wiadomości o poszukiwanym kierować do: 
I.udwik HANCZARSKI chez Mr Caitlaud a Rairie 
Cme Villeneuve s. Chcr par St-Florent s. Chor 
(Chcr). (156)

Kupno Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenie me przekr objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.l

D<i sprzedania FEBMA (15 ha) obok Angouleme. 
Do objęciu natychmiast. Zgłosz. do: MANGENOT. 
33. Place d"Armes, DOUAI (Nord). (155)

Polki
WAZIEKS NOTRE DAME — Tow. Polek im. 

..Królowej Jadwigi”, podaje do wiadomości, iż 
walne zebranie Tow odbędzie się w czwartek, 
dnia 24 stycznia o godz. 16-tej w sali p. Napie­
rały. O udział wszystkich członkiń prosi Zarząd

Rodaczki! — W marcu rozpoczyna 
się kurs 6-cio miesięczny nauki 
w Szkole Gospodarczej w Fouquieres- 
lez-Belhune.

Miejsc nie ma dużo, więc trzeba się 
już wcześniej zgłaszać, aby być 
przyjętą.

Nauka, wychowania i opieka zapew­
niona.

Przyjmuje się dziewczęta zdrowe po 
’kończeniu 14 roku życia. Certificat ze 
3zkoły francuskiej nie jest wymagany, 
.łodzico pobierają nadal jeszcze 
„Allocation".

Bliższe informacje zawsze są w 
Prospekcie, klóiy wysyła Dyrekcja po 
otrzymaniu zgłoszenia (załączyć 50 
franków).

Zgłaszać się na adres t
PENSXONNAT SI. THERtSE 

a Fouqxłieres-lez-Belhune (P. de CJ

Do sprzedania DOM (4 pok.) w dobrym stanie, 
budynki, studnia, ogród (13 arów). Położony w 
okolicy wielkich gospodarstw rolniczych. Zgłosz. 
do „Narodowca” pod nr 154.

R ó ż n e 500 fr<
tza ogłoszenie me przekr objętości 4 wierszy- 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

IUMACZ PRZYSlfGLY
w sprawach: ślubów, naturalizacjt, metryk, roz­
wodów. pełnomocnictw. D.P.-ucbodżcńw, podaft 
do Ministerstw, Konsulatów, Prefektur Itd. —

Expert — Traducteuł Juró

M. IAROSZYK?£to=,:d>0prt°?i?«)iParis 12

Lmprunona Dl. Kxvialkowł.k) *■ Lens 
Travaux execute# par UM ouvners 
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